




Sierp-Polaczka Iia len  
darz - K ato licko P o lski
* drzeworytami, obrazkami na rok 1871 
je3t do nabycia już teraz w  księgarni E . 

/? La m be ka  w  Toruniu. Ozdobiony licżnemi
2  nowemy obrazkami i zaleca się treścią

jo/  M  . na(j er (|0braną i nawet zabawną. Kosztują' 
5 sur. Rabat gnacir.y. — f \ f ] ^  ■

... «NIAŃKA.
Pisemko dzieciom ku nauce i zabawie,

wychodzi znowu w Chełmnie w każdą środą od 1 kwietnia 
b. począwszy. Przedpłatą przyjmują wszystkie urządy
n7tnU7D i 1 ! wj \ nr i ■nr £ r . . .. VT 1 ^ J t 1. ___________!________ ___i

%

. pocztowe i listow i w ilości 5 sgr. N i a ń k a  zapisana w 
ror" /y- urządowym cenniku gazet na r. 1870 w 4tym dodatku str," 

33 i 73. 16a. Prosimy o wczesne zapisywanie sią.
Księgarnia Ignacego Danielewskiego 

w Chełmnie poleca:
Śpiewnik dla użytku wszystkich chrześcian ka

tolików zaw. 440 pieśni, str. 352; cena 7*/, 
sgr., opr. 10'/, sgr.

Kantyczki Krakowskie opr. 6 sgr.
Wybór pieśni nabożnych opr. 6 sgr.
Sybir. Pamiętniki Polaków, część I  5 sgr;

Część II  5 sgr. *«
Powiastki i opowiadania Majstra od Przyjaciela 

Ludu. Część I 2’/. Sgr. Część I I  2% sgrj 
Trzy Nauki Gospodarskie przez Ignacego Łysko w- 
skiego. Cena zniżona 3 sgr.

S p i c ^ / s ( / j ę ) / s ^

Co dopiero wyszła zajmująca powieść dla 
młodzieży i ludu:

Najlepsze Dziedzictwo.
Podług pisin X. S c h m id ta  opracował

Józef Chociszewski.
Str. 72. Cena 2  sg r. Za 10 sgr. daje się 6 
egz., za 15 sgr. 9 egz., za 1 tal. 20 egz. Za 
nadesłaniem 21/. sgr. markami pocztowemi 
pośle się to dziełko franko. Można zapisywać 
za pomocą przekazów pocztowych pod adr. 
J. Chociszewski, tłumacz Najlepszego Dziedzi
ctwa w Chełmnie (Culm IV. Pr.) bez osobnych 
listów i dodatków. Dziełko to mianowicie na 
nagrody dla dzieci szkolnych podczas egzami
nów przydatne.

Piast, pismo rolniczo przemysłowe, wy-
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chodzi co tydzień w  Chełmnie nad 
Wisłą pod redakcyą Józefa Chi Ciszewskiego, 
z głównym , spółudziałem Juliusza Kraziewicza. 
Pismo to mianowicie dla mniejszych posiedzi- 
cieli polecenia godne, gdyż uczy, jak gospo
darować, aby większe z ro li wydobywać plony. 
Przedpłata na pocztach^Wynosi 71/. sgr. ćwierć- 
rocznie. Gdyby na której poczcie nie chciano 
zapisać, to się należy odwołać na cennik ga
zet pierwszy dodatek str, 4 (Zeitungspreiscou- 
rant 1 Anhang Seite 6). Cennik gazet jestto 
książka, w której wydrukowano, jakie gazety 
przez pocztę można zapisać i ile kosztują, a 
książkę tę wolno każdemu przeglądać. Po
nieważ czas wielki, przeto kto dotąd niezapi- 
sał, nićch czeinprędzej zapisuje i innych do 
taojttuiiamawia. 
m *



Księgarnia
I. N. Romana W Pelplinie

poleca Szanownym względom Publiczności, 
szczególnie zaś Przewielebnego Duchowieństwa 
i dozorów Kościelnych skład swój komisowy 
naczyń kościelnych, jako to: ilionstrailCye, 
kielichy, puszki, lichtarze, krzyże, lam
py wiszące, turybularze itp. z fabryki 
Duhenberga w Krefeldzie, poleconej przez wy
soką władzę dyecezalno-kościelną, z tern nad
mienieniem, że przedmioty wspomnione po sta
łych _cenach fabrycznych się sprzedają. W ko
misie tej księgarni wyszedł i jest tam do na
bycia: Przewodnik w c z c i n ie u s ta n n e j 
Pana Jezusa w P rz e n a jś w . S akram enc ie  
O łta rz a  przez księdza dyecezyi chełmińskiej, 
ozdobiony stalorytem. Czysty dochód z sprze
daży tej książki przeznaczony na cele dobro
czynne. Cena egzemplarza z oprawą 12'/i sgr. 
bez oprawy 10 sgr.

' Procesa prasowe.

O stadnie dnie zeszłego tygodnia przy
niosły pismom katolicko-polskim wiele 
oieżkich kar tak więziennych jako i w 
grzywnach. W dniach 1. 2. i  3. kw ie t
nia stawali redaktorowie w Poznaniu, 
w Toraniu, w Chełmnie i w Kwidzynie 
przed kratkami sądowemi, a wszędzie 
zapadły na nich wyroki, za to, co 
nagannego pp. prokuratorzy w ich 
pismach znaleźli. W Chełmnie stawało 
dnia 2. kwietnia aż dwóch redaktorów 
{ nakładca Przyjaciela Ludu przed krat
kami tamtejszego sądu, aby aż w sześ
ciu oskarżeniach być przesłuchanemu 
Lubo już o 9tej godzinie z rana ter
mina były wyznaczone, to jednak tylko 
jednę sprawę przed obiadem załatwiono, 
r,ęsztę terminów postanowił sąd odbyć 
dopiero po obiedzie. O godzinie wpół 
do czwartej stanął przed kratkami tylko 
nakładca Przyjaciela Ludn p. Toma
szewski, gdyż redaktor po południa się 
nie stawił. Oskarżenie pierwsze odno
siło się do artykułu ze Świeoia, wydru
kowanego w Nrze 3. Przyjaciela Ludu 
z roku bieżącego. Po przeczytaniu jed
nak oskarżenia i krótkiej replice p* To
maszewskiego, postanowił sąd odroczyć 
termin w tej sprawie, gdyż wszyscy 
świadkowie podani, dla ruszonych lodów 
na Wiśle, stanąć na termin nie mogli.



Następna sprawa odnosiła '""‘kię do 
dwóch artykułów w Nr ze 52 z roku 
zeszłego: ,, Boże narodzenie“  i „Co tam 
.słychać w świecie.“  I  w tych artyku
łach znalazł p. prokurator pozmyślane 
i poprzekręcane istotne czyny i wniósł 
o 8 miesięcy kary więzienia dla reda
ktora a o 6 miesięcy dla nakładcy. Grdy 
sędziowie znajdowali się na ustępie, zar 
słabł p.Tomaszewski, wycieńczony 3mie- 
sięcznem więzieniem, które niedawno 
opuścił i eałodziennem wyczekiwaniem i 
w sądzie do tego stopnia, iż opuścić 
musiał salę sądową przed wyrokiem. 
Dla tego też i sprawy następne sąd’ 
odroczył na inny termin. — Wyrok w 
tej sprawie zapadł następujący: pan 
Fr. Soifezyński redaktor odpowiedzialny 
wskazany na 4 m iesiące kary więzie
nia, a p. Tomaszewski nakładca na 50Ó 
marek grzywien. Nadto wniósł p. pro
kurator o uwięzienie natychmiastowe p.‘ 
Snffczyńskiego, co też dnia następnego 
t. j.  w Sobotę, nastąpiło. .

W  sobotę, dnia 3. kwietnia, potwier
dził sąd apelacyjny w Kwidzynie wyrok 
pierwszej instancyi, wskazujący p. To
maszewskiego na 3 miesiące więzienia 
za ogłoszenie w Nrze 36 Przyjaciela 
Tiudu sprawozdania poselskiego pana 
Magdzińskiego w Opalenicy. Niezadługo 
więc p* Tomaszewska znów za kratą 
celi więziennej znajdować się będzie. 
A  i na tern nie koniec, bo prócz tegc 
liczne jeszcze wyroki go czekają. Dotu«.’ - 
odsiedział już 7 miesięcy więzienia, a 
14 miesięcy ma już podyktowanych.

Widzą więc kochani czytelnicy, że 
pisma katolickie coraz 03tróżniejsze być. 
muszą. Nie trzeba się tein jednak zra
żać i od z  » n ic i  v  W a n ia  n is m  rwł at.ronrraA ■żać i od zapisywania pism odstręczać 
i  owszem: dziś tein większej gorliwości 
^zapisywaniu i wyrozumiałości czytelni
ków potrzeba.



.FSTwtorek, dnia 22. b.' m., o trzy kwadranse 
na dziewiątą wieczorem, zasnął spokojnie w Bogu, 
opatrzony Sakramentami śś. kochany Ojciec, Teść,
Dziad i Pradziad nasz

Józef Gółkowski,
przeżywszy lat 84 blisko; o czem donosi

W  sm utku pogrążona rodzina. p . j?
Exportaeya, żałobne nabożeństwo i pogrzeb 

w sobotę, d. 26. b. m. przed południem tu w‘ J
Chełmnie._____ _____. • •* ■**'

TCfl. lftn d a rz  p o ls k i  
dla kochanych Wiarusów 
/.'W# H. OV, od

.W yd a w cy  ¿gftrzjpj. g a d a "
jest pod prasą i zawiera oprócz 
kalenderąfciej części i jarmarków 
piękną i  zajmującą powieść.
, Zapisywać go można po cenie 
%  sg r. za sztukę, 14 za dwa tala
r y  w Espedycyi Przyjaciela Ludu 
w Chełmnie (Culm). _ 0  » ■ ,

Dla ułatwienia zapisywali w y  
j  ślemy kw ity  drukowane.
I E z p e d y c y a  P r z y ja c ie la  L u u i i .

Walne zekranie Tow.
M oralnych Interesów .

odbędzie się w In o w ro c ła w iu  na dniu
18 września o w  poł.
Ba fa li p. Kehefeiii;», na które, tak człon
ków powiatu jako i  chęć mających przy
stąpienia uprzejmie się zaprasza. (429)

P is e m k o  ro ln ic z e
pod nazwą „G O S P O D A R Z “  zacznie 
wychodzić od 1?» października w  czwar
tek w Toruniu. Zawierać ono będzie roz
prawy pouczające dla gospodarzy i go
spodyń; listy, czyli korespondencje z roz
maitych stron o rzeczach gospodarstwa 
dotyczących, a będzie w nim pisanie takie, 
łe  choć najmniej uczony człowiek, byle 
czytać umiał zrozumie o czem GOSPODARZ 
m ówć będzie.

, G O S P O D A R ZA  meina zapisywać na 
wszystkich pocztach w Rzeszy niemieckiej 
i w  Austryi za 5  sgr. k w a r ta ln ie . W  
ekspedycyi w Toruniu (w księgarni Dr. 
F. T. Rakowieza za 4 8g r. bez przesełki.

W  ydawea 
E dw ard  D on im irsk i

W Ł y s o m ic a c h  pod Toruniem (Thorn)
y  7  w .
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'pisemko poświęcone dzieciom 
nauce i  zabawie, 

wychodzi co tydzień w Chełmnie (Culm) 
i kosztuje na pocztach 5 sgr. kwarta l
nie. Pisemko to zawierać będzie obok 
zajmujących powiastek i  stóSownyck 
nauk systematycznie przeprowadzone 
a rtyku lik i wstępne z n a u k i o ś w ie t le .  
Spodziewamy' się, że wszyscy, których 
oświata młodego’ pokolenia obchodzi, o 
rozszerzenie pisemka tego przez liczny 
a tak tani abonament starać sie beda.

• W idne Zebrania Bydgoskiego Banku 
Lndewego Z. S. odbędzie się

d. 9. K w ietn ia rb.
w Niedzielę o godzinie 6ej w wieczo
rem w lokalu p.. D iet «a, przy rybnym 
rynku, (¡111)

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie knmisyi superrewizyj- 

nej o ile swe czynnęści załatwiła.
2. Zatwierdzenie propozycyi komisyi 

snperrewizyjnej co do umorzenia 
strat S pó łk i przez fundusz rezerwo-* 
wy i odpisanie od składek.
Podanie bilansu za rok 1875 stoso
wnie do uchwały Walnego Zebrania 
z dnia 16 Stycznia 1876, po 22go 
Stycznia 1876.
Uchwalenie nowych organów ogło
szeń Spółki.
W nioski członków.

Jid ijan Preis
Prezes Rady Nadzorczej

3.

5.

Ogłoszenie.

•/¿ ¿ u

Na dniu dzisiejszym otw orzyli
śmy dom sierot i  ochronkę w
miejsca; powitaliśmy siostry M i
łosierdzia i oddaliśmy im opa- 
szczond* dzieci- Wszystko więc 
mamy, ale bez pomocy serc chrze- 
ściańskich nie utrzymamy zakładu. 
Dla tego postanowiliśmy urządzić 
lotcryą fantową i prosimy litośc i
we serca, pojmujące szczerze po
trzeby nasze, o łaskawe przesła
nie nam fantów na cel powyższy 
na ręce pani Dębińskiej, Bahnhof- 
strasse Nr. 89. K iedy i gdzie się 
loterya odbędzie, swego czasu do
niesiemy.

W Bydgoszczy, 29 paźdz. 1870 
Panna Preyss, Pani Łebińska, 

Ks. Jaskulski, Trembecki,
Dr. Cz^rliński.

■ %  . 4 £ )  $  y v  -



W niedzielę 23 bm. w  dzień ś. Wojcie
cha odbędzie się w Toruniu w sali Strzel
nicy o godzinie 3ciej po południu

Pam iątkowy obchód
Stuletniej Bocznicy Urodzin

Sam uela B ogum iła Lindego
rodaka' toruńskiego, autora wielkiego 

Słownika Polskiego.
PRO GRAM OBCHODU.

1. Śpiew: Bogarodzica, najstarszy pomnik
języka polskiego, przez św. Wojciecha 
ułożony. (2t>2

2. Mowa o zasługach Lindego i znaczeniu 
oraz wartości języka polskiego.

3. S,)iew: Zachęcenie do pracy.
Na uroczystość tę zaprarza Polaków i 

«u,; - Torunia i okolicy

D r. R akow lcz.
Redaktor Gazety Toruńskiej

Polki

o  . _ ■ / / ( £ .
oZ8nowDĄ publiczność Choiiunu \ okolicy zuaiuiiuiuiuui

uprzejmiej iż do składu mego przybrałem

¡Il i c t ł  J  I I I  J •
Polecani zatem pap ier do pisania mianowicie liniowy w najroz

maitszych gatunkach od najmn ejszego do największego foinc tu < d 
sgr. za lib rę ; koperty, piórka, stalowe, ołówki, |«Ł, atrament
i flaszeczkach od l 1/* 8gr. począwszy; gotowe /. *z>ty po 10 -er.

2
we
za tuzin, bruliony, papier okładkowy, pugilareMy, ihitesi, książki 
kontowe etc.

, 1 roszę mianowicie Szanowną Młodzież o łaskawe uwzględnić-
mo przy rozpoczynającym się nowym roku szkólnym.

J .  F r .  T o m a s z e w s k i.
§ Brak miejsca nie pozw olił nam zamieścić 4ziś o-, 

dezwy względem szkoły rolniczej :d& właścian z „I.tól-J 
p ik a “ , co dopiero w przyszłym n u p e r^p a s ia p i,.— .Taki 
:amo nie mcgMśmy zamieścić prośhy^t- U u g n ia n  ua 
Dornem Szląsku o składki na odbudowanie kośćiyła, 
którą nam przys ła ł sołtys p Kanint. Uczynimy ito  następnie 
Tymczasem donosimy, że składki na ten cel przyjm uje 
Redakcya „ K a t o l ik a “  w Królewskiej Hucie (Koenigs- 
h iitte j. .....^ Yi ^ * * * >ItS

— W  Poznaniu wychodzą od 1. kwietnia dwa no
we pisma: „ P r z y ja c ie l  d z ie c i i n t ło d z ię ź y “ , re
daktor p. ChoĆfśz6wkki, dó1 2 ’1^gbdnie arkusz ż obraz 
kam i, cena na pocztach 5 sgr. 9 fen. i  P o m y ś ln o ść , 
pismo do ogłoszeń czyli inseratów, 3 tydzień,
I21/» sgr. kwartalnie na pocztach, insęraty po 9 fen. od 
wiersza. Oba pisma godne polecenia. Pomówimy o nich 
częściej je9zczt.

W  sobotę dnia 11 m a ja  r .  b. o go
dzinie 3 po południu pdbędzie się w 
G n ie w ie  w lokalu pana Bartkowskiego 
Zebranie Zwiąsku Polskiego 
zabezpieczenia Pośmiertnego i 
Pogrzebu. (259

O liczny udzia ł prosi usilnie za zarząd
K raziew icz
przewodniczący.

r « * « ' .  * ' ■ * * ’■



Z pod T ucho li d. 4 września.
W tygodnia przed M. B. Szkaplerzną zawi

tał do nas nowy wikary. X. Pobłocki, który je
dnym z nami mówiąc językiem, wykłada nam 
prawdy ewangieliczne w rozumiałej, ojczyste] 
mowie, któreśmy z piersi matek naszych wyssali. 
Ola tego też na niwie parafii siać będzie skute
cznie ziarna, z których wyrastać będą pełne 
kłosy i piękne kwiaty wiary i obyczajów, be 
uczy i uczyć umie z serca i do serca, a nie z 
głowy i dla głowy. Cieszymy się z tego na
bytku bardzo, bo czcigodny i ulubiony nasz X 
Delegat już z wieku kruszeje i kazać nam nie 
może i dzięki Bogu, że nam jeszcze ofiarę mszy 
św. odprawia i korespondencye kościelne za
łatwia.

Przed przybyciem nowego księdza wikarego 
mieliśmy szczęście, słyszeć dwa kazrnia wiele
bnego Ojca reformata, księdza MulzolFa z Po
znańskiego, rodem z Tucholi, z którego ust o- 
kwitych nabraliśmy nie mało pokarmu religii 
św. Nie mniej zbudowały nas trzy kazania, 
które akademik ksiądz Kujotfi, rodem z Kiełpina 
przy Tucholi, podczas swoich wakacyi w na
szym kościele mieć raczył. Prawdziwie cieszyć 

^ a, która tego dobrego 
«' '>** • t , / y

.ofelt w jednem z swych 
r .-A * rzemów ojczystą mową do
ludu, a nic-uh słowa nabrzmieją natchnieniem i 
zabłysną rozumem — a porwiesz całe masy za 
sobą i obaczysz, z jaką uwagą słuchać cię będą, 
jak ciekawość zaświeci im w oczach a w duszę 
ich wsiąkać będzie każde twoje słowo i zosta
nie tam na długo. O dźwięczna i słodka mowo 
ojczysta 1. i ni o będzie podobno harmonii akordu^ 
ani nastroju w.'harfie ludów, dopóki ta pękła w 
ludzkości struna na nowo zaciągnioną nie zo-i 
stanie.“  j

Oprócz tego jest nasz ks. wikary dla każde
go dobrej woli: przystępny, uprzejmy, cierpliwy 
i dobrego humoru, ale nie cierpi zarozumiałości, 
obłudy i podchlebstwa.

Ty zaś, szanowny kapłanie pochodzenia 
niemieckiego, który — przekonawszy się, że w* 
dyecezyi naszej bez gruntownej znajomości ję-S 
jiyka parafian zbawiennie działać nie można, —-j 
wziąłeś się do należytego studyum języka pol
skiego i przez zamiłowanie w nim doszedłeś do 
tego, że dobrze umiesz po polsku, możesz być 
pewnym, że cię twoje owieczki za twą w przy
swojeniu sobie ich języka niezłomną wolę ko
chać będą, bo lud nasz wdzięcznym być umie.

f

X f i
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"SfrżfedS I p ;
Mam zamiar sprzedania mej łą k i dzie

dzicznej, położonej nie daleko budynków 
p. cieśli Schilling i  około 7 mórg obej
muj ącej. —

Dr. Rydygier.
Kilka folwarków i kilka domów w mie

ście, są pod korzyatnemi -warunkami do 
sprzedania. Bliższych wiadomości udzie li 
na frankowane lis ty  łab osobiście

SulFczyński.
H ote l Rzymski w C h e łm n ie  YCulm.)

■ D ir  A  pismo rolniczo-przemysłowe wy
ją  J .S j . tS A  chodzi co tydzień w Chełmnie 
z głównym spółudziałern J l l l .  K raz iew icza .
Można zapisywać na każdej poczcie za 7*/a sgr. 
ćwierćrocznie. __________

Otworzenie handlu w Chełmnie!
Donoszę niniejszem, że dnia 1 paździer

nika rb. otwieram w' Chełmnie handel w do
mu p. P o s p ie s z y ł przy ul. Toruńskiej nr.
263 niedaleko sądu powiatowego. Mieć 'będę 
na składzie: drobne towary fnp. nici, wełnę, 
bawełnę, jedwab, ig ły  itd.) Cygara, Papie
rosy, Tytoń, Tabakę do zażywania, Pa
pier w różnych gatunkach. Zeszyty, Pióra 
S je iu A il w wielkim doborze (o.d 5 sgr. za 12 
tuzinów począwszy), Trzonki do piór. Ołówki.
Lsk, Atrament, Portmonetki, Herbatę, Kar- 
llielki. Czekoladę itd. Zwracam mianowi
cie uwagę na mój znaczny skład cygar ¡ pa
pierosów. któryęh z bardzo dobrym ra
batem- odstępuję sprzedającym z drugiej fęlsi 
np. 'oberżystom, karczmarzom, mniejszym ku
pcem itd. (najtańsze cygara po 4 tal., nuTrę3- 
pnie po 5, fi. 7 aż do 50 tal. za tysiąc i dro
żej). Wszelkie zamiejscowe, zamówienia w y
konuję natychmiast.

Józrf Chociszewski,
’ w Chełmnie (Culnrt West Preussen).

D rz y j a c ie l D z ie c i i  dMIłoclzieży.
Pod tą nazwą będę wydewał od Nowego Roku pismo obrazkowe dla dzieci, 

co tydzień jeden numer. Przedpłata na pocztach wynosi tylko 6 Sgr. 3 fen. Jestto 
tedy najtańsze pismo polskie, zwłaszcza że papier piękny i że zamieszcza obrazki: 
Oznaczone to pismo w dodatku do cennika gazet na przedostatniej stronie na dole 
(Ergänzungen während des Druckes. Seite 8 ganz unten.) Na to się odwołać, 
gdyby gdzie nie chcieli zapisać. Numer pierwszy już wyszedł i posyła się na żąda
nie franko. Oprócz tego polecam : , ,

K a t o l i k a ,  pismo religijno-ludowe z obrazkami, zawierające żywoty SSw. 
nauki religijne itd. Przedpłata ćwierćroczna (} sgr. i) ten. (682)

3 ? ią s ta , pismo-rólniczo-przemysłowe dla mniejszych posiedzicieli za 7 '/ ł 9gr- 4~Z ■ 
ćwierćróczriie. Ob Kraziewicz pozostaje i nadal głównym spółpracdwniR J w w  
kiem a po Nowym Roku umieści w P iaścickilka swych rozpraw. Prozząc o popu- 
lamie tych pisemek spółpracownictwem, jak i przedpłatę. J

Józef Chociszewski \v Chełmnie. y w  /!■

Kalendarz Polski
Majstra od Przyjaciela Ludu,
w drugiem wydaniu rozesłaliśmy 
dotąd tym, którzy go sobie zapi
sali. Przyjmujemy jeszcze wciąż 
zapiski.
Ekspedycya k alendarza

:-e



I I I  d o  p r z e d p ł a t
1 stycznia 1869 r. wychodzić.bę-

dzie w Pelplinie tygodnik (¡Ilustro
wany) rólniczy, przemysłowy 1 pra
wniczy, pod tytułem:

v/. Rolnik.
Zapisać go można na wszyi

-cyach pocztowych w obrękie
północno - niemieckiego, 
nosi kwartalnie 7 sgr.

Przedpl
6 fen.

/<

G r a b c z y h a
Obrazek * dziejów rzezi Galicyjskiej napisał 

dla „Przyjaciela Ludu“
Ks-. W ł. Chotkowski.

Ciąg dalszy.
7,

IV.

. Tasvu/ z <l

.. i f

Przesiedliłem  się z Gdańska do Pel- 
liua i mieszkam w domu pp. Ileese, 
'bogim chorym na oczy udzielam bez- 
ła t n ie  radę lekarska, jako i  leki.
601 l i r .  R ydyg ier

lekarz prakt. chirurg i  akuszer.

/ i l W i C

Szanownych P. P. Kasyerów powiatowych i  
parafialnych Towarzystwa Pomocy Nauko
wej dla Prus Zachodnich prosi o niezwło
czne nadesłanie składek zebranych, ponieważ z 
1 październikiem rok obrachunkowy TowarzysUoa 
się kończy. Węclewski,

Kasyer główny Tow. Pomocy Naukowej.

K w i a t y  W ię z ie n ia .
Ułożył X. S. Tomicki.

Równocześnie' z swem uwolnieniem wydał 
X. Tomicki niniejszy zbiór poezyi. Jako przy
czynek do historyi lat ostatnich, pisanej krwią 
i łzami, znajdą zapewne te ..Kwiaty“  przy
chylne przyjęcie. Cena wynosi 1 tal., za co 

e - r  się franco nadsyła. Księgarzom za gotówkę
/O . ' 1 /  / P T T  9.Ó % rabatu. Zam ów ien ia (za pomocą wypłat

/ £  Ow <i poczto\vycb) pod adresem:
Drukarz F. I I .  Koenig w Gdańsku.

(D a n z ig )
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Owies do siewu, 
Koniczynę czerw, i białą 
Tymotkę i siemie lniane

■ \V \  S t e f a ń s k i
Iplinie.

poleca



"Przyjaciel Polskich Dzieci,
którego I I I  cpęść na ukończeniu, zamieni się 
wkrótce w  sześc io tygo dn iow e  p ism o  z,
< Hrazkaflli. Wychodzić będzie co 6 tygodni 
z jj-t 3—4 ark. druku. Przedpłata roczna w y- 
r §  1 sgr., za co franko pojedyncze zeszyty 
1 ę przysyłał. Kto więcej odcisków' zapisze. 
tw,i płaci rocznie tylko 16 sgr., ale przesyłka; 
na jego koszt. Bliższe wiadomości w I I I  ze
szycie Prz. Pol. Dzieci, który wyjdzie niedłi^- 
go, a którego cena po wyjściu na 25 sgr. (za
miast 18 sgr.) będzie podwyższoną. Upraszam 
łaskawych Rodaków o jak najliczniejsze zapisy, 
bo tylko w  takim razie pismo to będzie się 
mogło utrzymać i rozwijać. Cena jest tak umiar
kowaną, iż i niebogaci dla swych dzieci pi
smo to mogą zapisywać. Przedpłatę na po
jedyncze odciski przyjmuję tylko albo roczną 
21 sgr., albo półroczną 11 sgr., a najlepiej ją 
przesyłać za pomocą wypłat pocztowych pod 
adresem: t ^ l

J ó z e f  Chociszewski,
Redaktor Przyjaciela Polskich Dzieci

w Gdańsku (Danzig). 'H -s  ■
■ w "» .,*

„K A T O LIK " .
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym. 

Wychodzi w Królewskiej Hucie na Górnym Szlązku (Königshiitte Ober Schlesien).
Przedpłata ma pocztach krajowych wynosi ćwierćrocznie 8 sgr. 6 fen. — 

Dla Galicyi przyjmuje przedpłatę księgarnia p. W ła d y s ław a  Jaw orskiego  w Kra
kowie, a dla Szlązka Austryackiego p. Z atllb a l w Cieszynie: ćwierćrocznie 70 centów. 
6. . Królewska Huta, w marcu 1870. (27)

Expedycya .,K A T O L IK A “ .

Walne zebranie
Zwrązku Polskiego do zabezpieczenia ży
da p " T ka"a -fi"‘dUSZU Porębowego 
de 2 S L ZJ Chndn,Ct  ’ odM * ie się w śro- 

 ̂ Ti Czerw ca rb. w .Gniewie w hotelu 
p. Bartkowskiego. (276

. . Porządek dzienny:
0 w ° W ,e I9 r rana nabożtńslwo żałobni W kościele farnym w Gniewie za wszy

w 0StatJl
iodzinie 11. posiedzenie, 
l  w  T " 6"1 obrad będzie:
1. Wybór przewodniczącego.
2. Sprawozdanie z rozwoju Z w ią zku .

w T '  !en,e P- Jakubowskiego na Kadskarbiego Zwiasku.
. Wynagrodzenie poborców okręgowych 

"  i r nr ? Cl1 członków Zarządu.
n "O Zebrana ma wedle § 24. 

łonek^ 7 Pełnoletni mężczyzna, a
>wy i S k ' " ’ * rÓWnem P " " ' »

Z a r z ą d .
K r a z i e w i c z ,

prezyaujący.

JOMiĄL

'■ l i

f t s / r f j r









Chełmno, piątek dnia 18 kw ietn ia 1862.

„P rz y ja c ie l L u d u “ wychodzi co piąlek w C h e łm n ie , w Prusach Zachodnich. Kto chce mieć „Przyjaciela 
Ludu“  niech idzie na pocztę wtem  mieście, w klórem najczęściej bywa, niech tam zapłaci 7 trojaków i 3 fenygi 
i niech powie, żeby mu za to „Przyjaciela Ludu“  sprowadzili. Co sobole zaś niech albo sam, albo przez znąjomego 
z tej poczty „Przyjaciela“  odbiera. Kto mieszka w C h e łm n ie , albo blisko Chełmna, ten niech przyjdzie do drukarni 
Józefa Gałkowskiego, a tam tylko 6 trojaków za „Przyjaciela“  zapłaci, ale też sam po niego do tej drukarni musi 
p r$  chodzić. Kto chce o jakim swoim interesie w „Przyjacielu“  kazać co wydrukować, ten niech to do drukarni Józefa 
Gółkowskiego w Chełmnie przyśle napisane, a potem za każdy wiersz, czyli rządek trojaka zapłaci. Kto chce do 
„Przyjaciela Ludu“  pisać, niech tak na liście wypisze: „Do „Przyjaciela Ludu“  w Chełmnie“ , ale za ten list 
musi zaraz na poczcie, ile się tam należy, zapłacić.



a we t~ j 1 w pacierzach kapłańskich: ten 
wyczaj ustanowił św. Grzegorz papież, bo w  tym 

zasie kościół z weselem dziękuje Bogu za zmar- 
ychwstanie pańskie pełne łask i chwały.

Podczas święta Wielkanocnego, gdy kapłan 
rodę święconą lud zgromadzony kropi nie mówi: 

„pokropisz mię Panie hyzopem,“  bo te słowa sa 
z psalmu pokutnego. Zamiast tych słów, mówi': 
„widziałem wodę wychodząca“ . Przez te wodę, 
znaczy się woda, któia wypłynęła z boku Jezuso
wego i daje łaskę chrztu świętego.

Nabożeństwo prywatne. Obchodząc to święto 
mamy 1. rozważać chwale Zbawiciela i z niej sie 
cieszyć; 2. w troskach naszych i cierpieniach cie- 
szymy się błoga nadzieją, że Pan Bóg przemieni 
one w wesele wieczne; 3. starajmy się duchownie 
zmartwychwstać, to jest zaczać życie miłe Bogu 
i nigdy do grobu grzechu nie powracać; 4. z ro
dziną, z czeladka i z obcymi, gdy dzielimy się 
rzeczami święconemi, wspólne jedzenie niech bedzie 

"  "  ’ ' ‘ ’ ' ' i k ....................

stkie na kolejach żelaznych, pocztach, w  konńsyach, 
przy kanałach i drogach żwirowych ludziom nie 
naszego języka rozdane. Zarzucają nam wprawdzie, 
że sami od urzędów podobnych się usuwamy, — 
zarzut ten niesłuszny. Nie masz przykładu, aby 
w  jakimkolwiek kraju ludność od zajmowania urzę
dów odbiegała. Czemużby to miało być wyjatkowem 
tylko w  W. X. Poznańskiem? Niemasz też tego. Niech 
rząd szczerze nas użyć pragnie, i wymagalnościom 
narodowym zadosyć uczyni, a podobnego oskarżenia 
nie będzie.

Z drugiej strony ludność niemiecka po wsiach 
i miastach naszych rozsiana ufajac w  opieke urze- 

,-dników, stroni od nas i sama chce w  imieniu• kraju 
naszego przemawiać. Przyszli do nas na mieszkanie, 
znaleźli o jak najlepsze, a teraz są nam przeci
wnikami we wszystkiem. Jawnie to głoszą po 
wszystkich pismach. Nic nam więc nie pozostaje, 
jak ufać sobie tylko i na swej własnej zgodzie polegać.



W  zględeiu Kalendarza.
Ta druga połowa kalendarza ma rok I8t>>2 

już dawno skończona, i już wiele Wiarusów go 
odebrało, a że przesyłanie idzie po woli lo jest 
temu winien introligator to jest taki człowiek któ
ry książki oprawia, który się bardzo spóźnił, ale 
niedługo to dostaniecie wszyscy te druga połowę.
Dochodzą mnie różne zapytania, czy i kiedy wyj 
dzie kalendarz na rok 1863. Otóż donoszę wam, 
że wyjdzie i to kole świat Bożego Narodzenia 
i to c a ły  na raz — a dodany będzie do niego 
obraz śliczny Matki Boskiej Częstochowskiej do 
powieszenia na ścianie lo jest: kto kupi kalen
darz to dostanie w przydatku o b ra z , który 
sam jeden kosztowałby ze dwa łub trzy trojaki 
najmniej, ale na pewno mogę tylko tym ten olnaz 
przyrzec, którzy najmniej 15 kalendarzy na raz 
zapisza i pieniądze 2 tal. na nie jak najprędzej przyślą.
Kto więc przyśle 2 talary ten dostanie 15 kalen
darzy i 15 obrazów Matki Boskiej. Kto zapisze 
jeden lub kilka kalendarzy, lo tylko wtedy będzie 
mógł dostać obraz, jeżeli jeszcze będzie w zapasie 
a potem też bieda z zapakowaniem, bo się to po
gniecie. Tym którzy później będą chcieli zapłacić, 
lo tylko wtedy będziemy mogli dostarczyć kalen
darzy, jeżeli będą w7 zapasie. Ale prosimy się 
pospieszyć z zamówieniem, abyśmy wiedzieli ile 
wydrukować. Bedzie ten kalendarz zawierał rożne 
ciekawe rzeczy, ale o tern walu później napiszę.
Tylko was proszę, abyście ile możności jak naj
więcej kalendarzy na raz zapisali. Też wam przy
pominam, abyście namawiali waszych krewnych 
i przyjaciół do zapisania Przyjaciela Ludu, bo je 
szcze nie ma ani tyle co w przeszłym kwartale, 
choć spodziewaliśmy się. że będzie więcej, a lo 
z jej przyczyny, że majster Przyjaciela, co to ta
kie szykowne pisał rzeczy, siedzi w więzieniu,
Wszystkie nu mera począwszy od 39 są jeszcze do 4j> ✓  . u
nabycia. Przytem dostajecie dwa numera na raz, ł & f j - 
a więc widzicie, że staramy się te zalegle numera . .
wydać— więc też pilnie czytajcie; i namawiajcie / /o  
drugich do zapisywania. Ateraz PanuBogu was oddaję.



IW łA D O iH K M A ,

^  P iz H z

W księgarni Józefa Gółkowskiego w Chełmnie wyszły 
są do nabycia następujące dzieła:

Sebastyan Klimowicz obraz z ciernistego żywota wie
szcza. przez Jana Z a ch a ria s ie w icza  4 i pół arkusza
druku, c e n a ....................................................5 srgr.

Flis, to jest spuszczanie statków Wisłą i rzekami do niej 
wpadająceini, przez Sebastyana Fabiana K lono 
w i cza wydany, a zbogacony objaśnieniami i przypi- 

skami Sta n is ła w a  W ę c le w s k ie g o  nauczyciela wyż
szego przy królewskiem gimnazyum katolickiem w Cheł
mnie,, 8. i pół arkusza druku, cena . . 7 srgr. 6 fen.

Przemowa nad grobem K a ro la  K a lsks te in a  przez kś. 
Ju lia n a  G o ln ika , dochód przeznaczony na cel To- 
arzystwa naukowej pomocy, cena . . .  10 srgr.

Kantyczki krakowskie czyli Pieśni Nabożne na święta 
uroczyste; oddruk z pierwszego wydania Krakowskiego
r. 1720., cena ...............................................6 srgr.

Historya Powszechna dla wyższych szkół żeńskich, 
■pierwszy idrugi. poszyt, obejmują historya starożytną 
z geogralicznemi objaśnieniami, przez Fr. .1. Toma
sa w sk iego , certa każdego poszylu . . 10 srgr.

W ojtek, najprzód s ia rc z y s ty  p ija k  a potem gospo
darz zaw o łany. Dziełko ułożone dla Bractw Wstrze
mięźliwości i bardzo nauczające, cena jednego egzem
plarza z obrazkiem...............................2 srgr. 6 fen.

Podróż Borunia do Rzymu i Paryża . . . 3 trj.

W  ostatnich tygodniach pisało wielu do mnie 
listy, które teraz dopiero mogłem łub będę mógł 
z kolei przeczytać. Byłem bowiem od 8 lipca rb. 
przy wojsku, a przeleżawszy prawie cały czas po 
lazaretach wojskowych, teraz dopiero do domu po
wróciłem i obowiązkom moim na nowo oddać się 
mogę. Przepraszam za wszelka zwłokę i to wszy
stko, co może w  mojej niebytności w zakładach 
moich niezupełnie potrzebie czyniło zadosyć.

Nadmieniam przy tej okazyi. że teraz po wojnie 
wnet rozpocznę druk Żywotów SŚ. przez kś. Skargę 
i zamówione egzemplarze według przyobiecania 
odeślę; zapisywania nowe zaś ciągle jeszcze przyj
muję. C h e łm no , d. 15 sierpnia 1866.

Ignacy Danielewski,
majster od Przyjaciela Ludu, księgarz i  drukarz.



iyA LE N D A R Z
aAJSTEA OD PRZYJACIELA LTJDD

NA ROK 1871.
-------------

Pierwsze wydanie już rozesłaliśmy tym, którzy sobie dotąd zapi 
w miarę jak wystarczył zapas. Drugie wydanie już ukończone, roześle®, 
tym, którzy dotąd zapisali prosząc zarazem o dalsze zapiski. Kalenda 
W tym roku, obok zajmującej treści jest trwale oprawny, dla tego 

Śmielej polecamy go szanownym odbiorcom naszym.
_  ' Na poczynający się tegoroczny Jubileusz

w  djecezji chełmińskiej polecamy co tylko 
ukończoną:

Książeczkę Jubileuszową,
zawierającą List Pasterski, Nauką o 
Jubileuszu, oraz wszelkie modlitwy 
w czasie Jubileuszowym potrzebne 
(także modlitwy przy mszy świętej).
napisaną przez kilku Duchownych djecezji cheł.

Cena 2y2 sgr.
Aby ułatwić nabycie tej pożytecznej i po

trzebnej książeczki stanowimy następujący rabat 
dla biorących więcej.

Kto nadeśle 1 tal. odbierze 15 egzem
plarzy, za 2 tal. 31 egzempl., za 3 tal.
47 egzempl., za 4 tal. 63 egzempl., za 
5 tal. 80 egzemp. Kto nadseła mniej 
niż 1 tal., odbierze tylko tyle, ile po 
2 ‘/a sgr. licząc przypadnie.

Pieniądze prosimy nadsełać przez przeka
zanie pocztowe (Postanweisung), ażeby zaś po
znać można, iż Książeczkę Jubileuszową na
desłać mamy, należy koniecznie tak adresować:
Do Ignacego D a n ie le w s k ie g o , nakładcy 
Książeczki Jubileuszowej w  C h e łm n ie  
(C u lra j, — Dodatek „nakładca Książeczki Ju
bileuszowej“ koniecznie w tym razie potrzebny, 
bo odbieramy teraz często pieniądze i na ka
lendarz, a więc niepodobna by inaczej poznać, 
co sobie przysełający pieniądze życzy.

WWXięży Dobrodziejów. P. P. Nauczycieli,
Organistów, i Przełożonych Bractw prosimy 
o zajęcie się zbieraniem pieniędzy i zapisywa
nie .zbiorowe, przez co wiele taniej książeczkę 
odbiorą.
Księgarnia Ignacego Danielewskiego

■ < 'helmnie.
------------------------------- aria—
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Posiadłość moją
Bebińskie odbudowanie — obejmującą 110 
mórg areału, incl. ca. 30«mórg błota tor
fowego, a położoną w powiecie tutejszym 
chcę za 900 tal. sprzedać. Zaliczki wyma
gam 500 tal. — Szosa przed domem mie
szkalnym idąca prowadzi do Wajrowa. 

Wajrowo (Neustadt W/Pr.) 7 września.

S. la ioński,
wyższy nauczyciel gimnazyalny.

za Polskę.

408

Jak sie to dawniej modlono
Jest w  Chełmnie większa gazeta od Przyjaciela, a nazywa się 

INadwiśiaIlia i trzy razy na tydzień wychodzi. \V tym Kadwiślaninie 
opisuję teraz, jak się to dawniej prawie w  każdej" pieśni za Polskę 
modlono, a nikt się tam nie dziwował i nawet pod samym Moskalem 
w Częstochowie drukowano takie pieśni. Dzisiaj zaś "to się lada kto 
dziwuje i nagada się co nie miara, kiedy gdzie „Boże coś Polskę“ 
śpiewają, jak < gdyby to było co złego do Boga się modlić.

Więc tedy w onym Nadwiślaninie powiadają, że dawniej w li
tanii do Matki Najświętszej mawiano zawsze jeszcze: „Królowa ko
rony polskiej módl się za nami!“ W litanii do wsz-ysbicli Świętych 
wyliczano patronów Polski po jednemu, a potem jeszcze mówiono: 
„Wszyscy święci Patronowie polscy módlcie się za nami!“ Pieśń do 
świętego Mikołaja też!inaczej się kończyła niż dziś, a to tak:

Cjebie Bóg ojtrał za Patrona wszelkiemu ludowi,
Wzywa cię ¡ “p p lśka  ko ro na  i mocno stanowi!

/ , ! 'Morzem i lądem wielki Patronie,
Przybądź na pomoc p o ls k ie j k o ro n ie ,

Święty Mikołaju.
Pieśni do Matki Boskiej CzOMMchowskiej prawie wszystkie za 

polską koronę się modliły, a inne tak samo. *
Powiada też on Nadwiślanin, że polskie serce nie może inaczej 

ze to, co kocha, to też Boskiej opiece poleca. A że Polak 
oję pierwszą po Bogn kochał, więc. się też za nią przy 
ibnośei do Boga modlił, a za polskich czasów to czt 

mta inna wielka sprawa, czy bitwa zawsze się od chwał..
ozYiiałn. _. ______

Gimnazyuin Chełmiń-

jeno

F o tO g I S.fl'3 skiego w wizytowym 
formacie po 2 sgr. 6 fen. poleca

Księgarnia Ignacego. Danielewskiego
w C h e łm n ie .

Zamiejscowym za nadesłaniem 2 sgr. 6 fen. 
markami prześle się tę fotografią. ¿z

Przednia herbata
Kongo po 1 tal. 7 sgr. 6 fen. funt, 
l*ecco po 1 tal. 15 sgr. funt, do nabycia u

Ignacego Danielewskiego
w  Chełmnie.

Czeladnik od „Przyjaciela Ludu“ odzywa się 
do Kochanych Czytelników.

na
Z dniem dzisiejszym ja czeladnik podpisuje się 
,Przyjacielu“  jako odpowiedzialny redaktor, 

wiec też teraz będziecie wiedzieli kochani Wiarusy 
moje nazwisko. Przyrzekam wam z mej strony 
czynić co będzie można, abym was zadowolili!, 
a jak się nie będzie każdemu podobać, co. napiszę,
T * I n A U l A . . . . . .  « ' A A IVI ł l  I '» , . , . . . . . .  .... . . * ł *to niech sobie p rz y p o tn i j  , , le  jeszcze ś‘ve .teji nie 
uro d z ił ,  coby każde ijJft.tidgM ziK  a z- reszta,.,ęzela-

*

.
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'  dnik tyle nie umie, co majster. Fabryka Kalen
darzy już się rozpoczęła, wiec będą dla Wiarusów 
kalendarze tanie i dobre — tylko zapisujcie co ry 
chlej. Wszakże dostaliście ten zeszłoroczny cały 
wiec widzicie, że majster od „Przyjaciela Ludu4’, 
choć w więzieniu, to rzetelnie się z wami obchodzi. 
Przypominam, że nieoprawny kalendarz kosztuję 4 
sgr., oprawny 5 sgr., po wyjściu będzie cena 1 
sgr. podwyższona. Niefch się najlepiej złoży 15tu 
razem i pieniądze mi przyślą, a dostana 15 kalen
darzy i 15 pięknych obrazków Matki Boskiej, bo 
kto mniej zapisze, to mu nie mogę na pewne 
ręczyć, czy obraz dostanie. Zarazem wam donoszę 
że są u mnie różne książki i obrazy do naby
cia. Z obrazów sa następujące M atka Boska 
Łukowska, M. B.' Częstochowska, Ostrobram
ska, Pan Jezus i N. Marya Panna na jednym obrazie, 
obraz naszego Najprzewielebniejszego Biskupa Cheł
mińskiego, Tadeusz Kościuszko, Xiąże Poniatowski, 
Jan Sobieski i inne. Każdy obraz jest na pięknym, 
grubym papierze, ślicznie kolorowany, trzycwierć 
łokcia wysoki, przeszło pół łokcia szeroki, a ko
sztuje tylko 5 lub 6 sgr. Na jarmarkach sprzedają 
się takie obrazy po 10 lub 12 i pól sgr. — a że 
ja tak tanio sprzedaję, to tylko dla was Wiarusów 
czynię. Sa leż i małe obrazki po 3 fen. do na
bycia, oraz książeczką do nabożeństwa, zwana 
„O łtarzyk Polski” , która oprawna w pochewce 
(puzderku) kosztuje 5 sgr. choć sama oprawa tyle 
kosztuje. Jest w  tej książeczce około 300 stron, 
a przeszło 30 obrazków. Borunia kupujcie ezem- 
predzej bo będę musiał cenę podwyższyć, albowiem 
już nie mogę dostać tak tanio. Pozdrówcie tam 
odemnie wasze żony, kumotrów i wszystkich po
czciwych ludzi, a proście ich aby zapisywali „Przy 
jaciela Ludu“  na pocztach, bo jeszcze nie ma tyle 
co zeszłego roku. Ci co zapiszą nanowo dostaną 
wszystkie numeraod początku kwartału. Mój Boże, 
żeby to każdy Wiarus zapisał „Przyjaciela Ludu“ , 
toby dopiero była pociecha dla kochanego Majstra.

Pierwszy numer N ia ń k i z środy 6 kwietnia będzie 
zaw iera ł: W ś w ia t  z B o g ie m ! wiersz na rozpoczęcie. 
Do U k rz y ż o w a n e g o ! modlitewka wierszem. Czwa r te  
p rz y k a z a n ie  B o ż e , powiastka— początek i ciąg dal
szy. 0 k o tk u  na p ło t k u  bez w ąsów , wierszyk. L :s t  
w r ó b la  T w a rd o w s k ie g o ,  opisanie wróblego żywota. 
Zagadki i rebus do nagrody. Bozwiązanie zagadek po
przednich i spis tych, klórzy odgadli i nagrody dosta1.

f
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t  o thni ¿Włetie?
Najprzód zacznę od lego, c 

Oto towarzystwo ro ln icze na z i
l. j.  vv''pow iecie..'BiajaHiTctuiT) i
żyło 40 parafialnych biblioteczj 
TJ' z alt a wTemTHrmTu 
błogosławi tym dobrym panom, księżom i wszy
stkim, co się tak o pouczenie biednego ludu starają. 
Jak jeno nasz lud polski będzie więcej czytał, to 
zmądrzeje, i nie da sie lada konin okpic, a i^gyosza 
będzie miał więcej. Narzekacie że bieda, ~  oj jest 
bieda, i to bieda aż milo, ale to też starajmy się 
tej biedzie zaradzić przez bojaźn Boża, gospodar
ność, prace a nadewszystko oświatę. Więc wy 
tam mili czytelnicy Przyjaciela w Lubawskiem i Bro- 
dnickiem korzystajcie z tych biblioteczek, a wy 
znowu w innych powiatach starajcie sie o zało
żenie podobnych księgozbiorów. Podaję wam tu 
ustawy tego towarzystwa, czyli organizacye, to 
jest jaki to tam ma być porządek, bo jakby nie 
było porządku tylko każdy, co chciał, toby robił, 
takby niedługo książki poginely, i nieby z tego 
nie było:

Organizacya bibliotek ludowych ziemi 
Michałowskiej.

§ 1. Biblioteki ludowe, założone przez polskie 
Towarzystwo agronomiczne ziemi Michałowskiej, 
(połączonych powiatów"Brodnickiego i Lubawskiego) 
stoją pud zarządem każdorazowego sekretarza To
warzystwa. Sekretarz Towarzystwa jest zarazenj 
bibliotekarzem powiatowym. —- Powiaty dzielą się 
na okręgi, okręgi na parafie. Towarzystwo obiera 
komisarzy okręgowych, którzy w rzeczach bibliotek 
odnoszą sie do sekretarza Towarzystwa. Komisarze 
okręgowi obierają bibliotekarzy parafialnych i mają 
dozór i opiekę kolo bibliotek parafialnych swojego 
okręgu.

§ 2. Książki Towarzystwa stanowią bibliotekę 
parafialną; w miarę funduszów będzie Towarzystwo 
ge ryam i uzupełniać bilioteki parafialne. Czytelnicy 
parafialni będą składkowym sposobem sprowadzać 
książki dla swojej biblioteki.

Osoby prywatne mogą darowizną lub pożyczka 
książek stosownych dla ludu, wrSj)ierać- biblioteki 
parafialne. *

o się u nas stało, 
sini michalowskiej 
T u  ha wsk Tm za 1 o -

iNfifioh Pan Boff



H

/ M i

§ 3. Komisarze okręgow i w in n i czuw ać, aby 
do składu bibliotek parafialnych w chodz iły  tylko 
takie ks iążk i, które sa stosowne dla ludu , które 
odpowiadają celow i T ow arzys tw a , i które nie mogą 
ściągnąć kary Zwierzchności.

B ib liotekarze parafialni w inn i spisywać akia 
b ib lio tek i, utrzym yw ać porządek w  wypożyczaniu 
i odbieraniu książek i prowadzić rachunki.

§ 4. Każdy czyte ln ik  w in ien  płacie miesięcznie 
najmniej trzy  grosze polskie na ręce bibliotekarza 
parafialnego. Ta opłata miesięczna stanowi kasę 
bibliotekalną; z tej kasy zakupują się nowe książki 
dla biblioteki i zapisują się pisma czasowe ludowe, 
jak  „P rzy ja c ie l Ludu“ , „S zkó łka  n iedzielna“  i inne 
w  miarę stanu kasy bibliotekalnej.

§ 5. Co niedziela po południu schodzą się para
fianie do b ib lio tek i, czytają wspólnie pisma czasowe 
i w ym ien ia ją  książki.

§ 6. W alne zgromadzenie Tow arzystw a agro
nomicznego tw o rzy  i  zmienia ustawy odnoszące się 
do b ib lio tek ludowych.

§ 7. W  razie rozw iązania Tow arzystw a o rga- 
nizacya bib lio tek zostaje ta sama a sekretarz I o -  
w arżyslw a w in ien jako  b ibliotekarz pow ia tow y pro
wadzić dalej zarząd bibliotek..

Ignacy Łyskowski. 
sekretarz poi. Tow . agronomicznego 

ziemi M ichałow skie j.

Co tam słychać

ze sejmu z Berlin
Szóste pisanie od „Nadwiślanina“ do naszego kochanego ludu.
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D a ls ze  obrady sejmu* bydło nieschudnie, me zn
__ kim czasie ma ładny żaf<

t/K, U  . . ' i ' sol)ie na to pieniędz Ot
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W zględem  k a le n d a rza .

Różne przywodzą do Przyjaciela Ludu pisania 
względem tej drugiej połowy Kalendarza. Otóż do
noszę wam kochane W iarusy, ze juz i ta druga 
połowa dawno jest skończona, tylko ostatni arkusz 
nie mógł być wydrukowanym,, kiedy, drukarnia była 
¡zamknięta. W 'tych  dniach w-szV’scy, co sobie Ka
lendarz'.zapisali, dostaną i |rugą ,jwoWę. Tylko was 
pięknie proszę, nie gniovvi\jęię się na Majstra od 
Przyjaciela Ludu. gdyż, i tak ma on teraz chudziak 
za swe, siedząc -w więzieniu. Chcialcic on jak 
najprędzej i tę- druga golowe wydać, ale robota 
koło Nadwiślauina i Przyjaciela Ludu, potem prgę) 
ćęśa. podróże i  ipn« zatrudnienia tyle mu zajęły 
czasu, że mimo najszczerszej chęci nie móg! na 
czas* wyznaczany tej drugiej połowy Kalendarza 
toySpykować. Toć i majster innej jakiej profesyi. 
tlajmy na to szewc, niezawsze na czas zrobi boty. 
a cp‘ hóty, to nie Kalendarz. Lepiej późno jak 
nigdy,-ale przynajmniej nie możecie mówić, żebyście 
byli na Kalendarzu skrzywdzeni. bo za te cztery 
Trojaki to macie huk czytania. A donosimy wam 
leż, że i na r. 16,03. da" Bóg doczekać kalendarz 

'wyjdzie, ale już w grudniu lego roku będzie skoń
czony cały. Beda w nim różne piękne kawałki, 
a Majster choć w więzieniu to szykuje piękne do 
tego kalendarza rzeczy. Chcemy w tym kalendarzu 
dać ze dwa,.Mu^say obrazki, a oprócz, tego jako



dodatek do kim (kalendarza obraz Matki Boskiej 
Częstochowskiej, był do Przyjaciela Ludu
dodany. Ma io hyc niejako wynagrodzenie za lak 
długie czekanie na druga połowę, bo myślimy, że 
i kalendarz na r. ,1863 ci sami zapiszą, którzy 
nasz tegoroczny kalendarz sobie kupili. Ten obraz 
to sam kosztowałby najmniej ze trzy trojaki, a tyle 
też kosztuje kalendarz, bo ten czwarty trojak 
trzeba zapłacić rządowi za stempel. Prosimy tylko 
zawczasu nas-uwiadomić ile kto pragnie kalendarzy, 
bo niechcac nadaremnych kosztów robić tyle tylko 
wydrukujemy kalendarzy, ile ich sobie naprzód 
zapiszą. 1 ten kalendarz na rok 1863 będzie tylko 
4 trojaki kosztował. Ale o tein jeszcze później 
będzie mowa, teraz z ś tylko czytajcie sobie pilnie 
druga połowę Kalendarza, skoro ja dostaniecie.

Posi stellungsf rmular.
leb bestelle hiermit bei dem Kaiser! 

Postamt
aus Pr. Stargard mit der wöchentlichen 
GrktTsBeilage ‘für da- II. Qu rtal 1913 
und zahle an Abonnement 1,00.. Mk. 
und 24 Pfg. Bestellgeld.

Dokładny jadres zamawiające);

Obige 1,00 Mk lu. 24 Pfg. Bestell 
ie!d) rbaitrn zu haben bescheinig!
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Nowość! Nowość**.

Dodatek uo „Gazety Lubawskiej u

lub zna ornemu. iktóry ze śiuwern zachęty prosimy podać krewnemu 
życzliwość serdeczne: »Bóg zapiać!«

»Gazeta Lubawska« wychodzi co wtorek, czwartek*! sobotę, a',kosztu
tylko m arkę na kw arta ł

z przyniesieniem w  dom 1.24 mk.
Mato już jest gazet polskich kosztuących tvlko tmrkę kwartalnie, b 

rzeczywiście trudno przy tern obdrć,
a nie ma w  naszej dzielnicy żadnej polskiej gazety, którab 
za jednę markę data ty le  korzyści, i ty le  do czytania, c 
„Gazeta Lubawska“.
Bracia Rodacy! górą zatem Wasza »Gazeta Lu >awska«, alt gói 

■OTostać będzie mogła na stde zi tę m tre -zkę tylko w te i'ta r, gd każ<łj 
z Was, Bracia, stan ę się ag tatorem i każdy zjedna na n ki! <u ab n młóv 
Przecież to tak łatwe, bo każdy nowy abonent przęsła wszy nam 20 f< n n 
porto otr yma:

1) Śliczny kalendarz wieki Ś,v Rodona,
Książeczkę nezmiernie pożyteczną Perły wiedzy I, za viera ąe.i • setl 
nieocenionych rad dla domu i gospodarstwa,
Soiewmk I ze znanemi oiosnkami
W c ągu drug ego kwartału otrzyma razem z gazetą P rt wtędzy tom 1 
1 C A  * x % \ r  wsparcia otrzyma dobrowolnie wdo a i>o a oncnci 

U i íx .  który umrze z powodu nieszczęść weg<» w-/:w*dku.
-  Wam, Bracia, przypadło-wznieść-ten n awy dowód r-snącej kultu 

Waszej, bvście późnej z luną dowiedzieć mogli: to  nasze dzi to !  I 
więcej będzie „Gazety Lubawskiej“, tern słuszniej pow iedz! 
będziecie mogli: Nigdy do zguby nie przyjdą Polacy!

Na ¡aoczcie i u listonosza żądać: » Ga/eta Luba sza - aus Pr. S 
gard lub podać poniższy, ch- ć niewypełniony foruiuiąrz w »zasie 
15-go do 25-go marca

2)

3)

,zas, aż do zupeł- 
Trzeba się uprzeć 

było, iżby przy by wa- 
,gli. W takim razie wyjść 

często wychodzić i przy- 
smo polskie od panów Niem- 

t /iec ie tu drukuję litera w Ji- 
zód, że ci panowie sami czują 

-u i że po polsku do niego odzy^ 
ay nadzieję, że z czasem i wszystkie 

po polsku do Polaków będą przema- 
— a ’ więc ciągle się tego dopominać. 

„ rtka tak b łędn ie j źle po (polsku napisana, 
’ .dno zrozumieć w niektórych miejscach. To 

ją Niemiec na polskie tłumaczył; dzięki Bogu, 
podstępów nigdy dobry i porządny Polak ręki 

je, więc zawsze te ich polskie pisania nędzne i 
yzną przesiąkłe. Niech tylko szczerze z urzędu o- 

ą się'do Polaków na polskie dobro, ja sam stanę im 
pomocy i pomogę czysto po polsku pisania układać.



Jeć tymczasem biońmy i dopominajmy się praw naszych 
jak najmocniej sami! Pozdrawiam was serdecznie, kocha
ny Wiarusie. M a js te r.
D la Wybór ćow de Sejmu Związku północno-niemieckiego 

w Okręgu Sztumsko—Kwidzyńskim.
Na dzisiejszem zgromadzeniu Konserwacyjnych W y

borców Okręgu Sztumsko—Kwidzyńskiego ze znaczną wię
kszością uchwalono

Jenerałporucznika Barona v. Buddenbrook, 
dowodzącego synami naszymi, Okręgu naszego wyborcze
go, w' przesławnych walkach przeszłoroczriych pod T ra u - 
t e n a u , K o e n ig s g r a e t z  i Tob i ts chau  dokonanych, który 
ich uzyskał zaufanie i miłość, do Sejmu związku północno-
TlipmipS'Uipnrci nrnnrlpfo«.-:« «« F«»

" 0

Pan Baron v. Buddenbrock przyrzekł przyjąć wybór.
W  ostatnim wyborze brakowało nam 80 głosów do 

zwyciężenia! Ale i teraz będzie decyzyja tylko od mało 
głosów zależała. Dla tego niechże każdy ze wszech sił 
będzie czynnym w Wyborze i niewyłarnywał się od Wy
boru, bo tylko w tym razie zwycięstwo będzie nieochybnie 
nasze.

Z Panem Bogiem za K ró la  i O jczyznę !  
w Kwidzynie dnia 21. Sierpnia 1867r.

Komitet Wyborczy, Królowi wierny.
Kwidzyn czcionkami F. A. Harycha.

/ •

CZELADNIK W) KOCHANYCH WIARUSÓW 0 TEJ! 1 0
-----------JJÓnosITćni w  3 nr. na których pocztach zapisano iiąjwiycjey
Przyjaciela. Cd togo czasu we wicie miejscach liczba przedpjsoiciiU, 
się. .pWięKszyia „ a mianow icie kiedy niektórzy zacni księża •• nasz? 
pisani polecili,- a wiciu Wiarusów /.'stanu rolniczego i rzrTKićśifwrzicgó 
co^iylko mogił, czynią, aby jak najwięcej się Przyjaciela rozsatHSyło. 
Nćjwi ębej trzyma teraz stosunkowo Przyjaciela, poczta w 3Sfst<H*|e, 
gdzie zapisano 43 egzemplarze Przyjaciela (najwięcej trzymają vy pa -. 
rafii Kotłowskici, gdzie to Wiarusy, co to cjia lj. Do 20 styczuiaoiylij 
w i\lixttp;ie tylko 21 Przyjaciela zapisanych, więc o 22 się liczb# po
większyła. Ostrzeszów', niedaleko Mixtatu, miasto powiatowe ’ jazem 
z okolicij trzyina tylko 2 agz. Przyjaciela, a Grabów 4. ŻnTu trzyma 
41 Przyjaciela, Stajkowo, w powiecie Czarnknwskim, 34, Brodnica 38, 
Nowemiasto w Pr. Zach. 38, Inowrocław 38, Kiclno 36 (więc już 
niepierwsze). Pelplin 35, Wągrowiec 33, Trzemeszno 32. Tncljtoln i 
Czersk po 31, WolsżEyn, Grodzisk i Gniezno po 30. Później .donosy: 
Wani, które poczty trzymają po 20 egz. Przyjaciela. — Z książek ulą 
kochanych Wiarusów, poleconych w kalendarzu są następujące w za
pasie: G osp oda rz  Lyskowskiego opr. 15 sgr., K o ni o l it  i ca l i !  ser., 
B o 1 i n a .1 óz cfa ta czyli o sądzie ostatecznym 5 sgr. (bardzo dobre 
na grzeszników'.) O łta r z y k  P o ls k i, zawierający około 30p stron 
i 3U opr. oprawny z puzderkiem (i sgr. (tej książeczki jest wiotka 
liczba); Wspomnienie z Pielgrzymki do Ziemi św. opr. 1 tal. (ze. z ło - 
conenti głoskami już nie ma), a nadewszystko polecam wam jednę 
książkę pod nap. „Prawda nad Prawdami“ czyli Lekarstwo Niebieskie 
dla człowieka. Napisał X. Gondek. 256 str. kosztuje 15 sgr.. opr. 
20 sgr.' Jest w tej książce o końcu świata, o Antychryście i różne 
niedytacyc. „Podróży Borunia“  nie zapisujcie, ho już rozknpiona, ple 
drukuje się drugie w ydanie, kto chce jednakże może już naprzód pie
niądze przysłać w ilości 3 sgr. za jeden egzemplarz (po w yjściu bę
dzie kosztował 4 luli 5 sgr.) a na Wielkanoe-będzie już drugie Wy
danie skończone. — Kalendarza drugie wydanie się drukuje, kto nie 
ma Kalendarza niech sobie zapisze.

i
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Dzisiejszy numer
„Gazety Gdańskiej“ jest ostatni, który 
wychodzi pod obeeną redakcyą i nskła 
dem towarzystwa z ogr. odp. „Ga*. 
Gdańska“ .

Od 1. kwietnia wydawać będzie, „Gazetę 
Gdańską“ pan Jan Kwiatkowski.

Żegnając kochanych Czytelników,
*  zadowoleniem zaznaczyć możemy, że 
coraz serdecznejsza sympatya łączyła 
nas z czytelnikami naszymi. O tern 

!• świadczą listy, które odbieraliśmy od 
’ przyjaciół naszej gazety, otem świadczy 
znaczny wzrost abonentów.

1 Kochani Czytelnicy 1 Prosimy Was 
usilnie, ażebyście i  nadal zoBtali wierni 

’ „Gazecie Gdańskiej“ i  energicznie 3ą 

: popierali,

„Gazeta Gdańska“ zawsze wiernie 
bronić będzie WaBzyeh praw religijnych  
i narodowych.

Żegnamy Was, koohani Czytelnicy!
G d a ń s k ,  dnia 31. marca 1913 r.

Redakcya „Gazety Gdańskiej“ .
Drukiem i nakładem „Gazety Gdań

skiej“, T. z o. odp. w Gdańsku Redaktor 
odpowiedzialny S t a n i s ł a w  C h u d z i a k  
w Gdańsku.
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Szan. Publiczności uprzejmie donoszę, iż  z m  
dniem 1-go sierpnia o t w i e r a m  ||<

w Lubawie, ul. zanikowa 10. »
(w pobliżu kościoła i  rynku) ^

d r u k a r n ię  %*/ *
w  połączeniu “ *

z księgarnią, składem materyałdw pi
śmiennych, dewocyonalii i towarów ga

lanteryjnych.
Przyrzekając skorą i  rzetelną usługę oraz 

ceny umiarkowane, proszę o łaskawe poparcie 
mego nowego polsko-katolickiego przedsiębior
stwa. Z poważaniem
(&4ż9) B .  S z c z u k a .

m
M
m
m
w
w
K
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* 105 ÖOÖ ahonentów Hzlennikä polskiego.,
„Gazeta Grudziądzka“ ogłasza, że w tym mie
siącu osiągła liczbę 105 000 abonentów. Zamieszcza 
notaryalne poświadczenie tego faktu. Opiócz tego 
publikuje list gratulacyjny księcia biskupa kra
kowskiego, Sapiehy. „ U __ -i

rrr. W ąb rzeźno . Od 8 Października po
żąda miasto nasze dwie gazetki niemieckie, i 
to „JBriesener Post“  i  „Briesener Courier“ ; 
piérw&zít wychodzi, nakładem drukarza Skrze- 

czka w Lubawie, a .druga nakładem na„zego 
drpkarza Gousciiorowskiego. A

stęp to! . , ■ _
— C ho jn ice. W glonie «pro- 

sstnyefa »soo i w obecności ciłonkó ñ 
Patronatu is  Bolts era« p. dra la» 
rasiewicaa «deísmo totsj Bmk Lude 
rtv, nadłkę a nieegrmlczoną porębą, 
dl» Chíjai« » okolicy Na caionfców 
sapisaio s'e 12 esób, Afiela ni*®- 
beenyeh príyssekí® swéj udsrt&ł. Ljksl 
bankowy będsie slą »naidawal w doam 
GaaetT Cfwjnlcki»)* ulica Gimnwyal-

M  P i J /  J  : ....  . ,
K u r y  e r  N a ro d o w y , wydany w 

Tarpnie *  pod Grudziądzete 
Bon®, wychodzić będzie  ̂ p 
stycznia dwa razy tydodmt wo.

ćulmjcc, 3. 3uni. 8u#bra*rei« j 
beftfeer Slofcirt ©etjel non tyter t)al i 
fein in ber Uhornfcrftrajje gelegenes ; 
fiausgrunbflüd für 37 500 W. ner* 
tauft unb nerjie^t nad) ©rauben^, 
too er oom 15. 3nnt ab eine iaglid) 
erfcheinenbe neue Rettung, „©rauben»
3er Sägeblatt", ijerausgeben unrb -  
® ir  Spargelernte ift in btefem 3af)re - 
redit ergiebig. Stuf bem TBoĄeimiartte 
mürben für bas <Pfunb 50 'Pfennig 
befahlt. - t y - H o j  sk  _ [ A W J

m atéese . /p f3 .

'7 ¿ > '

/ « .

s p y ?

-  5.

i^-vV  sobotą wyszedł pierwszy nu- 
m e r  'ttftejszei nowej gazety niemie
ckiej „Graudenzer Tageblatt . lam i 
oświadcza’ wy da W ntet w o ' i redakeya, 
że pisać bądzie bezstronnie, w duchu 
wolnomyślnym. Znajdzie to pismo po
parcie w tych kołach niemieckich, 
które nie tają sią ze swą niechęcią 
do „Gaselligera“ . 7?  _ ,
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„Ciaieta SWiećfea^ :W Świecki nad Wi 
sią, w  prastarym grodzie Świętopełka, powstało 
pismo polityczne, którego tytuł podajemy w na
główku. Wychodzić będzie od Nowego Roku 
trzy razy tygodniowo, a kosztować z „Gwiazdką 
Niedzielną jako bezpłatnym dodatkiem, kwartal
nie 1 mk. na poczcie, a z odnoszeniem do domu 
1,24 mk. Redakcya, administracya i drukarnia 
znajdują się przy ulicy Kolejowej nr. 27. Reda
ktorem jest Mieczysław Noskowicz.

— Nowe pisma w Prusach Królewskich.
W Kościerzynie na Kaszubach zacznie wychodzić 
z dniem 1 stycznia „Gazeta Kościerska“ z dodat
kami: 1) „Gwiazdka 2)',',Anioł Stróż“ ,
3) „Rolnik i Przemysłowiec“ , 4) „Żaba“ . Reda
ktorem jest p. Fr. Biedowicz.

W Starogardzie obok istniejącej już „Naszej 
Gazety“  wychodzić zaczną „Otucha“  i „Wieczory 
Rodzinne“ . Prenumerata kwartalna „Otuchy“ 
wynosi. 75 fen., „Wieczorów“  50 fen.

W Wielu w powiecie chojnickim wychodzić 
zacznie „Miesięcznik z obrazkami dla dzieci“ . 
Jest to pisemko dziecięcych bractw wstrzemięźli
wości. Redaktorem jest ks. Szuman w Wielu 
(Wielle Kreis Konitz). Przedpłata roczna „Mie
sięcznika“  wynosi 30 fen. Zamawiać można tylko 
w ekspedycyi, która się znajduje w Poznaniu, ul. 
Rycerska 38 (w „Pracy“ ). Na to pisemko zwra
camy uwagę. Ratowanie dzieci należy przecież 
do najprzedniejszych naszych obowiązków. Numer 
okazowy pisemka tego przedstawia się bardzo 
dodatnio. ? f i,- .. ...

' f i i  *

**r. 2to-

— * „Kilka słów o sztuce drukarskiśj w Polsce z u-
względnieniem literatury porozbiorowśj w W. Ks. Poznań- 
skiem." Pod powyższym tytułem wyszła broszura, na
pisana przez zarządzcę drukarni N. Kamieńskiego i Sp. 
w Poznaniu, p. L e o p o l d a  K r ó l i k o w s k i e g o .  Jest 
to odczyt miany przez autora w Poznaniu dnia 29 czerwca 
1890 r. w 450-tą rucznicę wynalazku sztuki drukarskiśj. 
Autor podaje na wstępie genezę powstania sztuki drukar- 
skićj w ogóle i rozwoju jśj w Polsce, a w szczególności 
w W. Ks. Poznańskiem aż do dni ostatnich. W końcu 
znajdujemy spis drukarni polskich i niemieckich w Pozna-, 
niu, spis pism polskich (niedokładny jednak), wychodzących 
pod zaborem pruskim i w końcu imienny spis obecnych 
właścicieli UrtrkaTITT towarzyszów sztuki drukarski!) 1w głó- 
wnlejszycTT miastach Ifa^Ś izariF^prźed- i porozbiorowśj 
Polski.

Część dochodu osiągniętego z tego ciekawego i poży
tecznego wydawnictwa przeznacza autor na fundusz zakła
dowy dla towarzyszy, którzy 50 lat w zawodzie drukarskim 
wytrwali. Cena egzemplarza wynosi tylko 50 fenygów.
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i że z powoda w6.jny, mianowicie z powodu obe
cnego ogólnego zastoju, zmuszoną jest przerwać 
swe wydawnictwo na dłuższy czas. — Im  wię 
cej dobrych gazet, tern lepiej. Ponieważ zaś 
gazet polskich w zaborze pruskim bynajmniej 
nadmiar« nie było, przeto nad przykrą dolą, w 
jakie j się <5we pismo znalazło, tem bardziej ubo
lewał- należy.

— * Czytamy w .Zapiskach bibliograficznych* wy
chodzących w Krakowie pod redakcyą dr. Wład. W i - 
s ł oc k i e go ,  o broszurze p. t . : .Kilka słów o sztuce 
drukarskiej w Polsce, z uwzględnieniem literatury poroz- 
biorowej w W. Ks. Poznańskiem, napisał Leopold Króli
kowski, zarządzca drukarni N. Kamieńskiego i Sp. w Po
znaniu* następującą recenzyą:

.Choć z wyrażonym na karcie tytułowćj rokiem 1890 
wyszedł rzeczywiście cenny ten i bardzo ciekawy odczyt, 
miany w Poznaniu w 450 rocznicę wynalezienia sztuki dru
karskiej, dopiero na początku r. b., sam nawet szan. autor 
przytacza w nim (str. 37 i nast) aż dwa wypadki śmierci, 
które już w chwili wydawnictwa 20 lutego i 2 marca r. 
1891 zaszły. Odczyt zresztą bardzo ciepły, nie pozbawio
ny szczerego nastroju religijnego i nie bez pewnych po
glądów wyższych, które szan. zarządzcy drukarni N. Ka
mieńskiego i Sp. w Poznaniu prawdziwy przynoszą za
szczyt, zaczyna się z chwilą wynalezienia przez Gutenber
ga tyle ważnćj w następstwa sztuki i idzie aż do naszych 
czasów. O Polsce i drukarniach polskich, co łatwe przy
puścić, stosunkowo najwięcśj w nim mowy, choć tu i owdzie 
wkradły się do niego szczegóły, które z stanowiska nauko
wego, jako niezgodne z faktycznym w przeszłości stanem, 
trochę niepokoić muszą i tak np. podanie, stworzone swe
go czasu przez Bandtkiego, jakoby drukarz Giinther Zainer 
[Ut w roku 1465 przybył do Polski (strona 67), dawno już 
jako bezpodstawne upadło, przybył bowiem do Krakowa 
rzeczywiście dopiero w niespełna dziesięć latpóźniój. Rów
nież nie ma na to dowodów i nikt też tego dotychczas w 
poważny nie wypowiedział sposób, do czego się wszakże 
szan. autor przychylać zdaje (strona 18), jakoby dru
karz krakowski z końcem XV wieku, Świętopełk Fioł, 
oprócz kirylickich, drukował był .póżnićj także podobno 
książki łacińskie*. Inne natomiast rozdziały w cennym 
tym odczycie, jak ustęp o drukarniach w Poznaniu (strona 
26 i nast.), o najstarszych drukarniach na obszarze ziem 
polskich (strona 33 i nast.), nie mnićj też .Imienny spis 
obecnych właścicieli drukarni i towarzyszów sztuSTdrukar- 
sklćj w główniejszych miastach na obszarze przed- i po- 
rozbiorowśj Polski* (strona 37 i nast.), bardzo w szcze
góły bogate i z wielką, na podstawie nadesłanych iz. au
torowi materyałów, ułożone starannością, ze wszech miar 
na publiczne zasługują uznanie, co też z całą przyjemnością 
w tem miejscu zaznaczamy.*
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ździernika otwarto tu katolicką dru
karnię połączoną ze składem książek 
i papieru oraz cygar i papierosów. 
Skład znajduje się w domu p. Lam
parta w rynku.

HŚfęgarnia J. B. Laogk^^.Gmeź nie: Wspomnienie o 
™ r .jftppeipi' istnieniu kiięgęiijłj i drnfearni J. B. Lange 

pobwęo&ne . pamięci jćj założyciela Jana Ber- 
nardu rBaagego (* 1$17, f l S ^ b } ,  skreślił B J. K. (Gnie

z n  ■<*/.!$'■ *¿0 1899)» •
—  „G a ze ta  O g ro d n icza“. Rok mija od 

chwili, w której uczuwając potrzebę zbliżenia się 
do wszystkich warstw społeczeństwa i rozbudze
nia w* niem zamiłowania do ogrodnictwa, rozpo 
częło Toruńskie Towarzystwo ogrodnicze 1 nu
merem wydawnictwo »Gazety Ogrodniczej“. Po
czucie pracy na ojczystej niwie, uświadomienie 
praw rządzących przyrodą, połączenie doświad
czenia i zbiorowe] praktyki z nauką, pogłębienie 
ogólnej wiedzy, od której zależy stopień cywili- 
zacyi narodowej, powszechny postęp i wzrost 
dobrobytu krajowego, —  było założeniem na- 
szem. Z zapałem i wiarą, z otuchą i silną wolą, 
nakreśliliśmy nasz program, i nie zrażając się 
żadnemi przeszkodami i niepowodzeniem, spie
szyliśmy ze skromną naszą pomocą do wszy
stkich zakątków kraju, do pałacu i pod strzechę, 
dzieląc się _w miarę sił naszych i środków w ia 
domościami, jakie nam nauka przyniosła i jakie  
'praktyką i doświadczeniem zdobyliśmy, i prze
trwaliśmy rok, ani na chwilę nie zapominając 
o_ zadaniu, jakie przyjęliśmy na siebie. Jak speł
nialiśmy dotąd nasz obowiązek, sąd o tern na
leży do społeczeństwa, któremu służymy. Ś le
dząc krok w krok za postępami i wskazując na 
nie, mieliśmy nadzieję, że nowe drogi pociągać 
będą za sobą coraz to nowe koła czytelników, 
tembardziej, iż liczba współpracowników naszego 
pisma wzrosła, a co zatem idzie, nowe myśli, 
pojęcia i kierunki zataczają w niem coraz to 
szersze kręgi. Tymczasem jest inaczej —  nie 

.zyskaliśmy bowiem poparcia i liczba abonentów 
na tyle dworów i ogrodników i miłośników 
ogrodnictwa jest bardzo szczupła. Prawda, że 
gazeta nasza nie jest jeszcze dosyć głośną, dużo 
ogrodników nawet o jej egzystencyi nie wie, 
nie wiedzą ziemianie i miłośnicy ogrodnictwa. 
»Gazetę Ogrodniczą*, wychodzącą w Toruniu  
zapisywać można na poczcie za 1,25 mk. kwar
talnie. Bogatsi doświadczeniem, świadomi uste
rek i wad, z tern większą otuchą podejmujemy 
się dalszego wydawnictwa, w  przekonaniu, iż 
wsparci prasą i sąerokiem współpracownictwem
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coraz więcej usuwać będziemy. N ie wątpimy, 
że ziemianie, dla których ogrownictwo nie jest 
bez korzyści, uznając potrzebę zechcą ułatwić 
swym ogrodnikom zapoznawanie się z naszemi, 
dążnościami, jeżeli oczekują takich rezultatów,.
"jakie dobrze prowadzony ogród przynosić po 
winien. / a n  W achowski^

współpracownik „G a z . Ogród.“
Szanowne Redakcye wszystkich pism poi 

skich prosimy o łaskawe powtórzenie.
— „Gazety "ogrodniczej“, organu Towarzystwa 

ogrodniczo-przem ysłowego w  T o run iu , wychodzącego 
co 5 i  20 każdego miesiąca, nr. 13 zaw ie ra : Do og ro -1 
d n ików  i abonentów. Najodpowiedniejsze g a tu n k i 
owocu d la naszego k lim a tu  (zestawił B. Bagiński). H o 
dow la w ino roś li w  doniczkach. Referat na tem at „G a 
ze ta ,i Zw iązek ogrodn iczy“ . Prace w  ogrodzie w  p ie rw - ^  
szej po łow ie października. Sadownictwo gospodarskie, j „  . •
napisał W ładysław  T yn ieck i, b y ły  dy rek to r szko ły la- () 
sowej. Odpowiedzi. Od Redakcyi. Spraw y tow arzy- 
<skie. Skrzynka zapytań. Ogłoszenia.

'  f ”  .
Dyrektor Banku Włościańskiego, i 

radny miasta, były redaktor „Gazety 
Toruńskiej“  pan.Franciszek Doktór Ra-; 
kow icz, który od trzech tygodni cię-; 
żką był złożony chorobą, a przed trze^ 
mą dniami przyjął Ostatni Wijatyk % 
rąk księdza Prałata łukowskiego, u j 
m a r ł  dziś rano o godzinie siódnrąśj».
Był to mąż prawy i dobro publiczne 
gorąco miłujący. W ostatnim czasie,: 
widząc rozdwojenie w społeczeństwie 
poznańskim, usunął się od walki stron
nictw i pilnował tylko obowiązku. Przez 

tycie umiarkowany, w końcu V
cia należał do konserwatywnego o no
żu i śmiercią chrześcijańską zasady 
swoje przypieczętował. Cześć jego pa-i 
mięci!

'H V .  .

—  W c z o r a j  po południu o godzi
nie 5 tej odbył się pogrzeb d r. R a k  o w i
eź a , dyrektora Banku WłościańskiśgbĄ 
ńa cmentarzu św. Marcińskim przy licz
nym udziale publiczności. Pogrzćb, k tóry 
'wyszedł z ulicy św. M a rc ina , prowadził y-'' 
ks. prałat L ikow ski; pomiędzy publicznością J o ,- i 
by li także reprezentanci miasta i  magi
stratu. Mowę nad grobem powiedział pan 
Ignacy Danielewski, redaktor „Gazety To
ruńskiej“  i  „Przyjaciela“ .

i/2
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które wpłynęły do zbiorów Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
w Poznaniu od 1 lipca do końca października 1885.

A  - ¿ w
(Ciąg dalszy.)

I .  D ary  do biblioteki»

3) Atlas de cartes et de (dansP N N • 3) Atlas de cartes et ae pians pour servis 
à l'intelligence de l’histoire de l’ insurrection du peule Polonair

par | P ^ i b ^ » ; ; i i d r . w P o z n a n i u  r o z p r a 
w ę  s w o  j ą  d o k t  o r s k ą : Ueber Spond.l.tis der Halsw.r-
belsaule und dereń Behandlung. Wurzburg 18 . d

v  K n r i m i u  L. w P o z n a n i u :  i  J mazania uu 
mowę dla tych którzyby się pijaństwa wystrzegać chcieli. 
Pszczyna 1844. 2) Ewanielieki kalendarz narodowy na r . 18 1. 
H'oru/  3) Harnoch A. X. Kamień na granicy starego ' nowego 
^okn Kazanie Kluczbork 1871. 4) Józef Owczarek, bistorya pra- 
wdziwa Berlin 1838. 51 Ziethe W. Czas utrapienia 1 wybawi 
ciel razanie Johannisburg 1861. 6) Czy się »odlisz ? Jakóba
llń ir i zwvcieztwo Królewiec 18 5. ■) Stara i nowa albo chrze 
ściańska f  świecka nauka o społeczeństwie 
i kośoiele Namysłów 1885. 8| Mowa przełożonego gminy w
Szwajcaryi do swojéj gminy. ^Pr^ r / jko ' ‘^ " 0‘ ^ A l d e g o .  
rzystwa wstrzemięźliwości etc. Tłumaczeni , . j
Berlin 1838. 9) Rostalski Fryderyk. Wojna francuzko niem e 
oka. 1870. Kluczbork 1870. 10) Em igracyaczy^ w yjc ie  Salc-
borkowieniów dla wiary ewangielickiéj r. trzech r iz-

dla chrześciańskiego ludu. Namysłów 1848. 15) ^yÇ'op amo dr 
Marcina Lutra, albo krótka bistorya reformacyi, z 
na Dolski iezvk orzełożone. Królewiec 18.)4. Ib) Pokrzywa don. 
Trzy obrazy z życia wiejskiego wszystkim k"  na"® | 1 
dze przedstawione przez wieśniaka. Namys • 4 Wro
ling Henryk X . Ptaszę gniazdo. Kazanie z ?«al™  8 4 -4 . Wro 
cl a w 1870. Kazanie z ewang. według Jana sw. rozdz.6, w 
1? w rocznice śląskiego Towarzystwa gfównego Gustawa Aaoita. 
Wrocław 1867. 19) Nieomylny sposób najprzyjemniejazego^i naj
pożyteczniejszego odkupywania czasu î zuzy z liczvi'
Berlin. 20) Koeling H. X. Marya! Rabbom 1, i ., Co Bóg złączy^,
orrli\frrialr nlH 1*1

' l ' i a J t X \JyU

!, 3, 4, 5. 22) Wilmsen J. a . k . r. ^
i czytania przetłumaczona z niemieckiego .]W  , E,. Nrâ "
Jana Samuela Ryohtera. 23) Hasło ewameliokie. Rok I I I  Nra..
1, 2, 3, 4, 5 i 7.Czasopismo wydawane w Kluozborku przez pa
stora X. H. Kollinga. . , .

P. J a n k o w s k i  F r. d r. w P o z n a n i u si w J
r o z p r a w y :  I)  Liihmungen der KehlKopfinuskeln nach K r p- 
feastirpation. Leipzig 1885. 2) O porażeniu mięsni krtani po 
wyłuszczeniu wola. Osobne odbicie z „Przeglądu Lekarskieg .

" P .  C h o c i s z e w s k i  J ó z e f  w P o z n a n i u  s w o j e  
dziełka: 1) Gawęda starego leśniczego Poznań 188j. £-*
mowę wieczory przy kominku. Zbiór gawęd itd. Poznan 1 «• 
3) Gawędziarz. Zbiór gawęd, wesołych i ciekawych opowiadań, 
powiastek itd. Poznań 1885.



ma zacząć wychodzić od Igo października w 
Toruniu — wydawnictwem p. J. Baszczyńskie
go — a pod redakcyą p. Jana Brejskiego.

Prenumerata wynosić będzie 1 grzywnę 
50 fenigów. . . . .

L naaesłanego nam prospektu dowiaduje
my się o Programie Redakcyi co niżej:

U nas: na Kujawach (obejmujących, jak 
wiadomo, pierwotnie także okolice Torunia, 
Chełmna i Lubawy), 'na Pomorzu Gdańskiem i 
w Prusiech wychodzi kilkadziesiąt dzienników 
niemieckich, kiedy codziennych pism polskich, 
przystępnych ceną szerokim kolom ludności a 
zarazem niezależnych odczuwać się daje brak 
wielki.

„Gazeta Codzienna“ będzie pismem zupeł
nie niezależnem od wszelkich partyj, czy kote- 
ryj politycznych. Rządzić się będziemy jedynie 
prawdą, i względem na dobro publiczne. Poprze
my więc wszystko co dobre, a skarcimy złe, 
bez względu na osoby i partye.

Uznając i uwzględniając do odpowiednich 
granic odrębność interesów, jakie w państwie 
pruskim mają różne polskie szczepy i klasy 
snołeczne, uważamy wszelki partykularyzm za 
szkodliwy dla.nąrodu i zwalczać będziemy za
równo wszystkich, którzy polakom od Poznania 
lub 'Gdańska chcieliby wzbronić wstępu do Ra- 
c l M ń i  Olsztyna, jak tych, którzy z krzywdą 
ogiM^jedńej tylko służą klasie społecznej.

:j Naó sztandarze uszyto wypisujemy. słowa 
puatyo „Jednością silni !“  Pracować więc będzie
my!, spokojnie i  rozważnie ale z ż,elazną wytrwa
łością nad zjednoczeniem wszystkich odłamków 
polskiego w państwie pruskiem spółeczeństwa. 
»Mierny bówiera, iż tylko wspólnemi siłami zdo- 
amy się oprzeć wymierzonym przeciw nam a 
bliczonym na zupełną naszą zgubę zamachom“

t i . jr- . •’
M iło nam będzie, jeżeli w „Gazecie Co

dziennej“ znajdziemy wytrwałego popiocjńka w 
obronie praw Narodu Polskiego.

Niezależny a uczciwy organ Patryotów pol
skich oddawna był w Toruniu potrzebny. — Za
syłamy nasze życzenia. (v,y

—  Doszedł nas wczoraj numer na okaz 
„Gazety Codziennej“. Z wydania tego niczego 
dotychczas wnosić nie można o zasadach polity
cznych pisma. Notujemy tylko tyle, że wyraźna 
tuniencya obrony solidarności milo na Czytelniku 

to i '• .
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Coiiiemej“ i „Przyjaciela“  wdWi.
Cosas liczniejszy napływ loda pol

skiego na obczj zną, a szeargólnie do 
Westfalii i Nadrenii postawił mnie 
jako kierownika organów wychsdź 
csych „Wiasusa Polskiego* i pism a 
nim połączonych wobec nowych aailań, 
które tylko % toncaas spełnić sdolani, 
liełali poświęcą im wszystek mój czas 
i-całą mcją uwagą, Nie mcgą prset© 
nalelycie starać się o rozbój drugiego 
i  do tego tak poważnego wydawni
ctwa, jakiem jest „Gaussa Toruńska“ 
wraz a „Gazetą Codalenną“ i „Fzryja- 
ciałem“. Pisma ta istnieją o własnych 
siłach i podnoszą się zaiówtso co do 
abonamentu, jak szczególnie - co do 
sysku a inseratćw, a loawljałyby się 
jeszcze o wiele <poJayś?ni#J, gdyby, za- 
'■l^g^ąoy«a -ae^wcHlkii»:- uanfroto Mo- 
równikom redakcji i ’* puministiacyi 
stała nieobecność wydawa ni« utru> 
dniała ¡¡zdania, ograniczając iaicya- 

_ tywę. i
Jednostce n!a łatwo przejąć t ik  

wielkie, wydawnictwo i nie łatwo zdtż-< 
leźć jednostkę nalstycle uposatong,

, a dającą mi gwarancję, te gachowa 
dotychczasowy, uświęcony długoletnią 
tradycyą a przez ogół nasiego społe \ 
cseństwa sa dobry uznany, kierunek - 
polityczny ł spóieezny „Gazety Toruń-, 
sklej“, „Gsnety Codziennej“ i „Prsy-ł 
jaciela“. Gwaraneyę zachowania do-ł 
tychciasowego kierunku pisma 1 ufh-j 
ronienia gazety przed naduftyciem w 
Interesie -prywaty ze szkodą spółeczeń 
stwa, dać mi mote najpewniej „To
warzystwo Wydawnicze“, złotone z 
mętó w, którzy na kierunek „Gaaety. 
Toruńskiej“ się godią i utrzymać go 
pragną. Dla tego postanowiłem wy
konać d* w nie] jut powzięty sami ar i 
powołać do tycia spółkę pod lim ą: 
„Drukarnia Gazet“, Towarzystwo z 
ograniczoną poręką (G. m. b. H.) w 
Toruniu,

Kapitał zakładowy oanaosam na 60 
tjs  ący (sześćdziesiąt tysięcy) marek. 
Udział kaWra^l, wspólnlkr wsnreić ma



u doww*»uj r -
ijMironls-j cswaitą cwjć delłarow*- 

nej Suffitf, «le najmafej 250 marek, jak 
tego Wymaga ustawaupaństwów».

8 Postanowiłem spółką powołać do 
tycia do 1 kwietnia ib, be« waglądu 
na wysokość deklasowanego kapitało 
^Bólaifeów i dla tego ale pokrytą 
J Ł la m i lab pslmbną do obrotu 
w wydawnictwie csąść kapitału sam 
uiseim® aa pocset mojej nakfcyteśći. 
P sSaowaf Rodacy któ^y pragną 
iako wspólnicy waląć udiisł w kiero
wnictwie powafcnych 1 
pism Bełskich, ««chcą mi donieść
I  jakim adalałem getsw pwystąpićdo
spakl i U® chcieliby ałekjć gotó jM  
pwy wstąpienia, a otrsjmają blitsaa 
Infaimacye.

Jan Breishl,
Bjcham, ulica Klasatema 10.

T M o m o n f i i  w
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Prus Zachodnich.
Wiadomo, że Prusy Zachodnie i Ślązk nie 

zostały objęte owym „wysławianym“ przez ugo- 
dowców, a przez zdrowo myślących" PólakoW za 
klęskę uważanym reskryptem pana Bossego, na 
mocy którego to reskryptu część dzieci wielko
polskich przez dwa lata pobiera w szkole przez 
2 godziny na tydzień naukę języka polskiego.

Dzieci polskie w Prusiech i na Ślązku nić 
uczą się w szkole wcale po polsku, na cżern 
może lepiej wychodzą, gdyż rodzice ich, przy 
najmniej rodzice sumnienni, nie czekając, aż 
dzieci w szkole dojdą do oddziału średniego', 
owej t. zw. Mittelstufe, zawczasu starają się dla 
dzieci swych o prywatną naukę języka ojczy
stego. Ważną, bardzo ważną rzeczą przy nauce 
tej jest wybór elementarza.

Dla Prus wydanym został w ostatnim cza
sie Toruński elementarz polski, staraniem i na
kładem p. Baszczyńskiego w Toruniu. Elemen
tarz ten, sądząc z pierwszego rzfttu oka, jest 
dla dzieci polskich dobrodziejstwem.

Przytaczamy tu nasamprzód astęp z pb$d- 
mowy wydawcy, który pisze co niżej:

„Przy układaniu elementarza tego pamię
tano o tem, iż wszystkie nasze dzieci z szósfsym 
rokiem życia zaczynają chodzić do szkoły i '  tam 
poznają sztukę czytania w języku niemieci ;im. 
Chodziło więc o wyzyskanie tej nmiejetnośti_-dhi.



nalftł fiokkiRgm. W *£ym celu obok l i
ter polskich podano niemieckie, a jak najmniej 
p0śŵ m a  piiejsca na t. zw. sylabizowanie, bo 
to 3 d u ^ i||ą 3 jch  sztukę czytania zbyteczne, a 
dziatkf, niżej S it sześciu powtarzanie nieskończo-: 
nego Śzeregu ;odenvąńiph ^^Jab a słów nuży; i 
zniechęca do .tego s tb^ ia , |j} często po p,rz{(j- 
ściu kilku 'sttfonnic dalsza na^ka staje s i£  ntt- 
inożliwą.

v I  rodzice, zwłaszcza bipdui, nie m aj$ ll$e 
czasu ani cierpliwości, żeby długie miesiące spę
dzać nad sylabizowaniem. Na wsi mogą się 
temu zajęciu oddawać tylko w zimie, a więc za
nim ,się uporają z^syłabizotoaniem, zimą się koń
czy i nastaje czas pracy w polu. Przez lato 
dziecko zapomina tego, czego się w zimie nauczyło 
i następnej zimy wypada naukę zaczynać od 
początku, wskutek czego dzieci częstokroć..wca-. 
le nie dochodzą do właściwego czytania.

Toruński elementarz doprowadzi do tego 
każdego kto biegle czyta po niemiecku, w prze
ciągu tygodnia, a przy dobrych chęciach nawet 
pomoc innych osób czyni zbyteczną. Młodszyr 
dzieciom — przy pomocy starszych — wystai 
czy nauka kilkomiesięczna, bo ułatwiają ją 
obrazki.“

Dodajemy od siebie, że zewnętrzny wygląd 
Elementarna jaknajlepsze robi wrażenie. Drak 
wyraźny i staranny, ryciny wykonane bardzę 
starąnnie ozdobnie nawet, okładka trwała i w 
dobrym guście. Po wypróbowaniu praktykty- 
cznem elementarza przez osobę, fachowo zajmują
cą się pedagogiką, podamy bliższe szczegóły o 
wartości elementarza pod tym najważniejszym 
względem. * .

Zachęcamy matki i siostry wielkopolskie, 
■aby nie drogi ten elementarz (30 fen.— stron 64) 
‘każda sprowadziła sobie i wypróbowała pra
ktyczną jego dobroć; skorzysta na tern dziatwa 
polska. Toruński elementarz okaże się może 
lepszym od używanego u nas powszechnie t. zw. 
Elementarza z Aniołkiem, któremu wiele zrobić 
można zarzutów.

Dzisiaj w każdym domu, gdzie jest kobieta 
Polka, znajdować się powinien elementarz, do 
użytku, jeżeli nie dzieci należących do rodziny, 
'to dzieci sług i najemników, dzieci ludu.

U elementarz.
„Lech" gnieźnieński zaczepił ostro; 

elementarz poiski, wydawany przez p. 
Baszczyńskiego w Toruniu i nazwał 
go marnotą. Na to prosi nas pan



1. Nieprawdą jest, że wydawany 
przeżeranie elementarz jest marnotą. 
Opracowało go kilku zawodowych i 
'egzaminowanych wychowawców pol
skich, którzy na elementarzach znali 
'¿ię przynajmniej tak dobrze jak re- 
dakcya „Lecha“ . Elementarz ten w 
kilku wydaniach rozszedł się dotych
czas w* 180 tysiącach egzemplarzy. 
Obecnie znajduje się w druku nowe 
wydanie, czego chyba za dowód „mar
noty“ poczytywać nie można. Od 
pierwszego wydania elementarza upły
nęło 18 la t. 'W  czasie tym jeszcze 
nikt nie nazwał go „marnotą“ . Prze
ciwnie od osób, uchodzących za powa
gi pod względem wychowawczym, 
otrzymałem listy, wyrażające się o 
moim elementarzu jak najpochlebniej.

2. Nieprawdą jest, że w elementa
rzu nie ma ani jednego wierszyka, a 
zwłaszcza pieśni „Kiedy ranne wstają 
zorze“ . Wierszyków jest razem czter
naście. Pieśń „Kiedy ranne wstają zo* 
rze“ znajduje się na stronie 47. Pieśń 
„Wszystkie nasze dzienne sprawy“ 
na str. 58. Wiersza Mickiewicza „Po
wrót taty“ wprawdzie w cbecnem 
wydaniu nie ma. Znajduje się za to 
w nowem powiększonem wydaniu. 
Jednakże brak ten wcale nie uzasad
nia zarzutu marnoty. Na ostatniej stro
nie elementarza znajduje się wizeru
nek i krótki życiorys Mickiewicza.

3. Nieprawdą jest, że w elementa
rzu znajduje się chorągiewka trójko
lorowa, przypominająca chorągiew 
niemiecką. Wszystkie ryciny są czar
ne. Na chorągiewce odznaczone sav 
wprawdzie trzy barwy oupowiedniemi 
cieniami, lecz mogą to być tak samo 
barwy niebiesko czerwono-białe, lub 
zielono-żółto-białe.

„Lech“ drukuje się także czarną 
farbą na białym papierze, a jednak 
nikt nie ośmieli się zarzucać mu, że 
przypomina barwy niemieckie.

4. Nieprawdą jest, że elementarz 
rJe pouczy dziecka polskiegps że np. 
Warszawa jest miastem, a zato przy
pomina mu, że Hamburg jest miastem. 
Na stronie 62 elementarza, w krót
kim zarysie geografii i historyi pol-J
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śTciej znajduje się zdanie „Kraków, 
Lwów i  Warszawa są czysto polskie“ .- 
Jeżeli w innem miejscu przytoczono 
także Hamburg, ifbzyniono to ze wzglę
du na początkową głoskę „H “ . !

Zaznaczam, że oprócz większego 
elementarza mojego istnięje^ wydania 
mniejsze i tańsze, w którem oczywi
ście wierszyków nie ma. Ale żaden 
rozsądny człowiek nie może żądać, 
aby za cenę sprzedaży 10 fen. ele
mentarz zawierał poezyę i prozę. — 
Wszystkie inne zarzuty także co do 
mniejszego wydania są nieprawdziwe.

Nie twierdziłem nigdy i nie twier
dzę, że wydany przezemnie elemen
tarz jest' ideałem. Przyouszczam na
wet, że Tow. Czytelni Ludowych mo
że przyczynić się do wydania lepsze
go, czego w interesie młodzieży szcze
rze pragnę. Nazwania jednak,„marno
tą“ książki, która przez kat, 18 speł
niała swoje zadanie i która cieszy się 
dotychczas wielkim popyUr-i, nie mo
gę określić wyrazem parlamentarnym, 
tern-więcej, że redakcya „Lecha“ na
wet nie zadała sobie trudu dokładne
go przejrzenia książki.

Nie mogę niestety przychylić się 
do życzenia „Lecha“ , ażeby,'żfeńiećhać 
dalszego uszczęśliwiania dziatwy pol
skiej rnojesn „mantem“ wydawnic
twem. Zastrzegam ..sobie natomiast 
wytoczenie procesu o szkodzeniem 
w interesie.

Sylwester Baszczyński.

Toruński elementarz polski 
z obrazkami.

Wydanie większe. Toruń. Druk i nakład 
S. Buszczyńskiego, ul. Mostowa 15.

Świeżo ukazało się nowe wydanie zna
nego z dobroci elementarza toruńskiego, (wię
kszego). Treść nadzwyczaj obfita i starannie 
dobrana. Z prawdziwem zadowoleniem wita
my nowości, więc: piękne inodlitewki strze- 
listę, liczniejsze powiastki, kształcące chara
kter i wiersze jak „Powrót taty“ , „M ickięw ij 
cza“ .-lub „Bajlada jakich wiele“ . Na czasie 
jest przedewszysikiem gorąca przestroga przed 
trunkami. ’ Niechaj sio malcy nasi uęz'ą| tja 
pamięć kPótkiej nauki p. t. „Dzi ci,, nie pycie 
nigdy wódki, wina ¡ani p iwa!“ i ślicznego 
wierszyka n. p. „Prwśba dzieciny“ : „Nie po
syłaj mnie po wódkę, tatusiu kochany itd.“ 
Nowy elementarz będzie bardzo pomocnym 
do wychowania -nam 'pokolenia zdrowego,
ąilae«U.i,.praw£iiU.____ I'------: . , . / X.



Pod tytułem „Przewodnik zdrowia“ zacznie 
wychodzić w Berlinie od połowy lipca popular 
ne pismo miesięczne, mające za zadanie pou
czać sposobem przystępnym dla wszystkich w 
.sprawach dotyczących zdrowia.

,,Przewodnik zdrowia“  powstaje skutkiem 
rzeczywistej i wielkiej u nas potrzeby pisma 
tego rodzaju, a zupełnego dotąd brbku takowe
go. Wychodzące bowiem w Warszawie „Zdro
wie“ i wydawany wr Krakowie „Przewodnik hy- 
gieniczny“ , są pismami zbyt ściśle • naukoWemi, 
ażeby ogólnie rozpowszechniane być mogły•, 
Tymczasem wzmagają się wśród nas w sposób 
zastraszający t, zw. choroby kulturne, ożyli cy-« 
wilizacyjne, które przychodzą razeih t  dzisiej
szą cywilizacyą i  sprowadzają zgubne • zwyrod
nienie.

Dla zapobieżenia temu zwyrodnieniemu ko- 
niecznem jest, żeby każda*jednostka dbała na
leżycie o zdrowie swoje i  osób sobie najbliż
szych, tudzież bliźnich w ogólności.

„Przewodnik zdrowia“ będzie do tego po
budzał i praktycznie to ułatwiał, omawiając z 
dokładną znajomością to, co ze względu na zdro 
wie odnosi się do odżywiania ciała człowieka, 
jego pracy, spoczynku, pomieszkanią- • .-ubrania 
itd. Pismo to będzie miało ustawicznie na 
uwadze nadzwyczaj ważną sprawę zdrowego' wy
chowywania młodzieży, jako też zatrważający 
upadek fizyczny kobiet i Starać się będzie 
upadkowi takiemu zapobiegać przez skłanianie 
ich do poważnego nad zdrowiem zastanawiania 
się i równocześnie przez wciąganie pań naszych 
jaknajliczniej do współpracownictwa w piśmie.

Wydawnictwo „Przewodnika zdrowia“ po
dejmuje podpisany w tem przekopaniu, że pis
mo to zadaniem swem zaleca się jaknajbardziej 
całemu naszemu społeczeństwu, i ,  przyjaciołom 
iudzWbśpi w ogóle. Tut^szy K6n»tct J paszych 
stowarzyszeń,' na czele którego działa bardzo 
czynnie jego prezes honorowy, poseł ks. Wa
wrzyniak, znany patron Spółek pożycz, uchwalił 
udzielanie pismu temu wszelkiego moralnego po
parcia i  zalecił je członkom naszych towarzystw, 
jako mające dopomagać do posiadania tak waż
nego dobra, jakiem jest zdrowie. Nie ma bo
wiem nic milszego dla człowieka na tym świę
cie jak zdrowie. Zdrowie cielesne jednostek 
jest w każdem społeczeństwie podstawą jego 
bytu moralnego i materyalnego, a więc siły i 
szczęścia w ogóle; wiadomo bowiem powszech
nie, iż przy zdrowiu ciała najłatwiej i  zdrowie 
duszy utrzymać.

Możlid się zatem spodziewać, że ;,_Przew.e-



dn ik^d tó iM *1 zostanie M ‘az od pótiżątku l i
cznie zaprenumerowany i  rozpowszechni się 
wkrótce tak szeroko, jak szeroko społeczeństwo 
nasze sięga, dochodząc, nawet i tam, gdzie tyl- 
iwj jednostki jego żyją. Wtenczas pismo należy
cie się rozwinie i niezawodnie przynosić będzie 
ogółowi pożądaną korzyść.

Pismo to, nie współzawodniczące z żadnem 
innem, a wskazujące czytelnikom swoim drogi 
do tak wielkiego dla człowieka skarbu, jakim 
jest zdrowie, nie natrafi zapewne nigdzie na ja
kiekolwiek przeszkody formalne. Każdy bowiem 
kraj i wszelka w nim władza, z natury rzeczy 
muszą dbać o dobre zdrowie zamieszkującej gó 
ludności.

„Przewodnik zdrowia“ zacznie wychodzić w 
formacie wielkiej 8ki, obejmując 8 stronnic dru
ku. Nr. lsży wyjdzie na dzień 15go Lipca rb. 
Przedpłata z przesyłką wynosi: w państwie nie-' 
mieckiem, rocznie 2,50 M., półrocznie 1,25; w 
mon. austryjacko-węgierskiem rocznie 2 korony 
50 gr., półrocznie 5 koronę 25 gr., w rosyj- 
skiem (tymczasowo w kopercie) półrocznie i  
rubla ; w innych krajach europejskich i  w Ame
ryce, rocznie 2,70 M., półr. 1,35 M. Na po
cztach państwa niem. zapisywać będzie można 
„Przewodnika“ od dnia lOgo Lipca. Wszelką 

. /> przedpłatę nadsyłaną wprost do administracyi
pisma, odbiera wydawca

/  A. Czarnowski, Berlin N. W.
_ . K a r la t r : 3 2 ,

Wiyśli o Banku Ziemskim.
I.

Przeszłość.
Utworzony został przed 20 laty w opozycji 

do zadań komisyi kolonizacyjnej i w czasie, 
kiedy kryzys gospodarstwa latyfundyalnego do- 
magala się parcelacyi. Bank Ziemski miał rate 
wać ziemię, nie je j właścicieli; kwestyonowanę 
swego czasu nazwa *Bank ratunkowy“ była 
i  wówczas i pozostała dzisiaj trafną. 0 sposo« 
bie ratowania ziemi różne wonczas objawiali, 
opinie; — każden wedle zasobów swej wiedzy 
ekonomicznej i  swych pojęć socyalnych. Była 
i  polemika po gazetach, o której referować nie 
będę. Wystarczy przypomnieć zapatrywania 
ś. p. dr. Kalksteina, głównego przedstawiciela 
ówczesnej' myśli ratunkowej.

Złożył on myśli swoje w dwóch pracach: 
„Położenie nasze a ustawa o kolonizaeyi niemie
ckiej* i „Spółki rolne“ . Obie prace napisane 
pod względem formy wprost klasycznie, oparte 
są na gruntownej nauce. Taka ich w krótkości 
myśl główna:

Kwestya. egzystencyi wielkiej własność5



ziemskie] jest kwestyą nie finansową ale so
cjalną. Chodzi o wytworzenie rodzimego stanu 
średniego na roli. Rozwiążemy zadanie, tworząc 
średnie gospodarstwa włościańskie. Ale Bank 
Ziemski, powiada p. Kalkstein, zakreślił sobie 
w § 5 ustaw zadanie nieodpowiadające położe
niu. Nietylko, że uważa kwestyę mylnie za 
finansową, ale błądzi także ekonomicznie, gdy 
sądzi się dość silnym, by rywalizować z rządem, 
i  gdy, będąc instytucyą na akcye, wyrzeka się 
zysków. (Taki panował wówczas zamiar między 
fundatorami). Inaczej przedstawia się rzecz, je 
żeli Bank Ziemski uważa się za „skarbonę“ do 
ułatwienia zadania socyalnego. W  tym celu b o * 

cyalnym radzi p. Kalkstein tworzenie osad rol
nych, w których parcelanci po długoletnie] 
dzierżawie stają się bezdłużnymi właścicielami 
swych parcel. -  Zdaje się, że osady dzierżawne 
w formie spółek, dające ostatecznie własność bez 
diugu, były ulubioną myślą tego znakomitego 
teoretyka

Zrobił on rzecz wielką. W  chwili emanacyi 
prawa o kolonizacyi niemieckiej w r. 1886 było 
pierwszem zadaniem ekonomisty polskiego, wy* 
jaśnić położenie, drugiem: wskazać drogę. 
Dr. Kalkstein zrobił jedno i  drugie. Jego praca 
„Położenie nasze“ była wyjaśnieniem zarówno 
iasnern jak prawdziwem; jego „Osady rolne 
przedstawiają tak samo jasno a bardzo grunto- 
wnie teoryę spółek dzierżawnych na przykładzie 
parcelacyi Wałdowa. Słabą stroną tych prac 
jest zbytnie ceterum censeo — spółek dzie-
rź8,WEivch. i  “■

Wiemy,' że praca Banku Ziemskiego natknęła 
sie W" praktyce na nadzwyczajne trudności.

* Rząd, dając w r. 1886 ustawę o kolcmzacy , 
lekko sobie ważył nasze przywiązanie do ziemi, 
nasz charakter i oporność. Gdy okazało się 
inaczej, gdy zacna ofiarność połączyła się z my
śleniem gdy stanął Bank Ziemski, a za jego 
inicjatywą powstały Spółki Ziemskie w Poznaniu 
i  Toruniu, znalazł rząd tylko w przepisach
0 „Ansiedlungsgenehmigung“  w ustawię z 25 
sierpnia 1876 r. „O podziale ciężarów publicznych 
przy parcelacyach i tworzeniu nowych osad 
jakąś ostoję dla swej polityki. Ostoia me była 
prawniczo bynajmniej silną i pewną.

Wystarczy przejrzeć myśli zasadnicze pra
wodawstwa pruskiego w tej materyi, aby prze
konać się, że owa ustawa z 25 sierpnia 187b r., 
która społeczeństwo nasze kosztowała tyle mitręgi
1 pieniężnych nakładów, której term in: „Ansie
dlungsgenehmigung“ stał się złowrogim dla 
banków parcelacyjnych i całego społeczeństwa,

i



była w ińtencyi, w duchu swoim wszelkiej pracy 
osadniczej wyraźnie życzliwą. Wykażemy to 
w kilka słowach:

Oto edykta z 9.10.1807 „O ułatwienia posia
dania i wolnym użytku własności ziemskiej“ i  z 
14. 9. 1811 „O poparciu kultury krajowej“ , ula- 

' twiały osadnictwo ogromnie. Wymagały n. p. 
nie honsensu na budowle osadnicze, ale jedynie 
doniesienia o nich władzy administracyjnej. Wy
dano wprawdzie w r. 1845 ustawę, która poro 
biła znaczne utrudnienia, Ale stała się ona wnet 
nieznośną, a po emanacyi prawa o dowolnem 
przesiedlaniu się (Freizuegigkeitsgesetz) z 1 listo
pada 1867 niemożliwą. Uchwalono więc owę 
ustawę z 25 sierpnia 1876 wyraźnie jako powrót 
do zasad edyktów z roku 1807 i  1811, czyli do 
zasad swobody osiedlania. Zaznacza to ona sama 
w swych motywach i zastrzega się, że przeciwną 
jest utrudnianiu wolności osadnictwa, i  najprzód 
i przedewszystkiem prawo na osiedlanie się kon
statuje. Gdy więc robi wyjątek w Interesie 
ogółu i żąda konsensu na ognisko domowe, leżą
ce gdzieś samotnie, łub wymaga od świeżo po
wstających kolonii, by wpierw uregulowały po
stulaty gminy, kościoła i szkoły, to zastrzega się 
przed dowolnem decydowaniem władz i domaga 
się, by władzOw „interes publiczny“ oparły ha 
statutach i ustawach. Nie będę charakteryzował, 
jak było w praktyce. — Przykremu nad wyraz 
położenia położyło kres dopiero teraz otwarte wy
stąpienie rządu ze znaną nowelą z 10 sierpnia 
1904 roku.

Przez lat 20 wbijano kliny w polskie ciało 
społeczne jeszcze z pewną rycerską względnością, 
zachowując pozory. Ale rubasznie jednakowoż 
dotknięto naszej najczulszej strony, naszego sła- 
wiańskiego ukochania ziemi, i to ojczystej, histo
rycznej ziemi! Więc rząd nadaremnie" czekał 
rychłego spalenia się polskiego „słomianego 
ognia“ . Zainteresowanie ogółu rosło coraz bar
dziej. Umiłowanie ziemi i pracy w roli, najistot
niejsza moźa właściwość naszego charakteru, 
ocknęło się i rozgorzało i mimo całą sielankową 
naszą bierność, zdołało wytworzyć poważne in- 
stytucye ku przymnażaniu ziemi rodakom.

Zeszedł więc rząd w prawodawstwie wyjąt
kowym o krok niżej i do ustawy z 25 sierpnia 
1876 dodał nowelę, w której dla nas jest przepis 
osobny, zakazujący nam poza obrębem osady w 
regule udzielać konsensu na ogniska domowe.

Z razu oślepiło nas przerażenie. Ale myś
my już nauczyli się oryentować po ciemnie. I ć 
dziwo, widzimy teraz dobitnie drogi i sposoby, 
których przedtem nie rozpoznawaliśmy do 
klaunie.’



$ T -
"•' Nie możemy więc tworzyć osa<T rolnych i 

kolonii; nie wolno nam budować domu mieszkal
nego noża obrębem zabudowanej osady. A więc 
nie będzie już zatargów o udzielenie konsensu 
na ogniska domowe dla ludzi, co mieszkają tym
czasowo w jamach ziemnych,̂  owych zatargów,# 
przeciągających się w nieskończoność, aby pro
ces, gdy go wreszcie po latach, przeprowadzimy 
w instancyi drugiej, — wrócił szczęśliwie do 
pierwszej, ku dalszym badaniom i rozpatrywa 
niom. Nie będziemy (przeciw własnemu przeko-. 
naniu) drenowali nowo nabytego majątku, aby 
czuły na dobro parcelantów „interes publiczny“ 
zaspokoić; nie będziemy składali dziesiątek ty-; 
sięcy na szkołę i dotacyę nauczyciela i na upe
wnienie gminy co do przyszłych możliwych 
ubogich w osadzie; nie będziemy mieli przecią
głych rozterkćw z gminą, czy przyjąć zechce 
naszą osadę w swój obręb, lub czy powstać ma 
raczej gmina nowa. Te wszystkie krzyże i  wy
datki pieniężne i straty czasu, a przez stratę 
czasu i przedłużanie administracyi bankowej 
dalsze wydatki i  straty czasu, szczęśliwie mi
nęły. To także coś znaczył Winszujemy też 
kierownikom odnośnych instytucyi poprawy ho
roskopów zdrowia: chorowali oni dotąd na nie
określoną ściśle a przykrą chorobę „Ansiede- 
iungsgenehmigung,“ która nadwyrężała cały ich 
ustrói nerwowy. , , .  .

Owe krzyże i straty notował sobie naiprzód 
przedews^ystkiem Bank ziemski,. po JRim Sją$\ 

k i ziemskie w Poznaniu i Toruniu i powstające 
następnie banki parcelacyjne. — Bank ziemski 
marzył o wytworzeniu nowych kadr osadników 
na średniej i  małej własności, a w rzeczywisto
ści posuwał swą pracę żółwim krokiem. Na 
niego zwrócone były oczy władz. Zręczny par
tyzant przesuwał się niepostrzeżony, gdy ruchy' 
regularnie pracującej wielkiej instytucyi podpa
dały wszelkim urzędom. Utworzona w opozycyi, 
była jakoby tarczą na strzały.

Parcelacya wymaga niezmiernej i  prakty
cznej ruchliwości, a Bank ziemski przeprowa
dzać usiłował zasady, a zrazu także teorye. Nie 
dziw, że rezultaty nie dosięgły zamiarów, że 
prześcignęły go różne instytucye i  osoby pry
watne, które pytały jedynie praktycznie o naj
krótszą drogę do celu, do przeprowadzenia par- 
celacyjnego zamiaru. . .

Ale dziś powstała epoka nowa. btosunki, 
jakie towarzyszyły powstaniu Banku ziemskiego 
i które i  dzisiaj nadają tej instytucyi charakter 
odrębny, stawiają ją, mem zdaniem, dziś przed



śwież<36 wielkiem zadaniem. O niem pomówi- 
my w następnym artykule.

Józef M. Palędzki.

Toruń, w  kwietniu 1873.

ł

VX odpisany Komitet, podjąwszy urządzenie uroczysto

ści na 400. jubileusz Kopernika, dołożył wszelkiego 

starania, ażeby obchód odpowiadał wielkości pamiątki 

i słav/ie Mędrca, która po wszystkie wieki imię Polski 

między zasłużone ludzkości narody zapisała i na polu 

nauko wem.

Rządząc się przytem jak najskrupulatniejszą oglę

dnością na koszta obchodu , nie mógł przecież Komitat 

uniknąć koniecznych wydatków, które po zestawieniu 

rachunków wykazują sumę blisko 2000 talarów.

Wydatek ten ciąży dotąd osobiście jako dług na 

podpisanych członkach Komitetu, którzy nieuprawnieni 

do podejmowania tego, co całej społeczności narodo

wej niesie z sobą chwała, ni śmią, ni mogą wreszcie 

kończyć rzeczy tej na samych sobie.

Zawiadamiając o tern WPana Dobrodzieja doda- 

jemy zarazem, że obmyśliwszy rzecz ku wszystkim 

stronom, podpisany Komitet uchwalił wydać opis uro

czystego obchodu i broszurę tę w  tym celu rozesłać 

między Obywateli, aby rozkupieniem jej przyłożyli się 

do pokrycia wyżej wyrażonych kosztów.

WPana Dobrodzieja mamy przeto zaszczyt u-

wiadomić uprzejmie, że dla Niego ............ egzemplarzy

tej broszury biuro nasze ma w  zapasie. Prosząc o ła-



skawe nadesłanie ............ tal., za które niezwłocznie W.

Panu Dobrodziejowi nadeślemy zarezerwowane egzem

plarze Opisu,  eo się przyczyni do pokrycia kosztów 

uroczystości, kończymy tą drugą prośbą, aby WPan 

Dobrodziej zechciał pozwolić, źe nie odebrawszy od 

Niego do dnia b. m. nadsełki, będziemy milczenie

to tak uważali, iż biuro nasze ma po tym dniu nade

słać WPanu Dobrodziejowi wymienioną liczbę broszur 

za zaliczką pocztową.

Komitet Jubileuszu Kopernika.

jSLASKI, jL. pONIMIRSKI, j£. pZARLIŃSKl. jR.ADKIEWICZ, 

Trzebez. Łysomice. Brąehnówko. Toruń.

Adres Komitetu:

W ładysław  Radkiewicz, Toruń (Thorn),
w domu Banku Polskiego.



TORUŃ, w grudniu 1871.
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d Nowego Roku, t. j. z początkiem szóstego roku istnienia swego przechodzi GAZETA TORUŃSKA 

pod naczelne kierownictwo niżej podpisanego dotychczasowego współredaktora, a w nakład podpisanego 

właściciela drukarni, w której Gazeta  dotychczas się drukowała i nadal drukować będzie.

O programie pisma to tylko nadmieniamy, że pod względem politycznym dob rz e  z roz um iany  interes 

p o l s k i ,  pod względem spraw kościelnych, które w obecnym właśnie czasie stoją na porządku dzienny 

s tanow isko  szczerze k a t o l i c k i e  będzie charakterystycznem pisma znamieniem.

Celem rozwinięcia działu korespondencyjnego uczyniliśmy już kroki odpowiednie, jak wogóle nie bę

dziemy szczędzili ofiar, by zadowolić Publiczność pod względem wewnętrznej pisma wartości, » licZ!ł c na 

moralne i materyalne poparcie, czy to przez abonament ,  czy przez szerzen ie G aze ty  w ko łach  

a jom ych ,  czy wreszc ie  przez  n a d s y ła n ie  a r t y k u ł ó w ,  śmiemy wypowiedzieć nadzieję, że z cza’ 

n powiększyć zdołamy rozmiary pisma bez podwyższenia ceny prenumeracyjnej.

W  końcu pozwalamy sobie nadmienić, że Gazeta T o r u ń s k a  ostatniego czasu zyskała uznanie dzien-

ocenienia. Tenże dziennik podnosi w osobnym artykule poświęconym Gazecie T o r u ń s k i e j  jej »uCZ'

Zapraszając mmejszem do przedpłaty, nadmieniamy, że prenumerata kwartalna wynosi na wszystkie!

mkarstwa polskiego i katolickiej prasy niemieckiej, a krakowski Czas, zamieszczając w łamach swych 

artykuły Gazety  dotyczące sprawy walki rządu przeciw Kościołowi, poświęcił im kilka słów pochlebnego

ł
c iwą dążność  po lską  i k a t o l i c k ą “  i kończy dosłownie:

„Rozpowszechnienie Gaze t y  T o ru ń s k ie j nietylko w okolicy jej wydawnictwa, a le i winnych częściach Polski 

. pizedewszystkiem zaś w Wielkopolsce, byłoby czynem obowiązku patryotycznego.“

pocztach 1 tal. 12 sgr. 6 fen.

Redaktor.
Józef Buszczyiiski,
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„P ie lgrzym “  z niedzielnym bezpła
tnym dodatkiem „Krzyż,“  wycho
dzi w Peplinie trzy razy w tydzień 
we wtorek, czwartek i  sobotę. Ko
sztuje kwartalnie na poczcie 1 mar
kę 50 fenygów; w A ustry i 1 gnid 
w. a. z przesyłkę pocztową; dla 
miejscowych w księgarni E. Micha
łowskiego w Peplinie 1 mrk. 20fen.

m s  C h r y s t u s * Słońcawsch. 7,30. zachód 4,1. 
Księży, wach. U,35.zach. 8,6.
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W sprawie

G a s e l y  T o r u ń s k i e !

¡ja j •*' Gon i ec  W i e l k o p o l s k i  podaje pier
wszy p u b l i c z n i e  wiadomość, iż postanowio
nym zostało by z ustaniem Banku Toruń-

l
li
tk
o-
st

«kiego równocześnie tćż zaprzestano dalszego 
wydawnictwa GAZETY TORUŃSKIEJ.

Pielgrzym ja k  n a j z u p e ł n i e j  po
d z i e l a j ą c  zdan i e  Gońca W i e l k o 
po l sk i ego ,  iż narodowym obowiązkiem 
jest s t a r a ć  się o uratowanie n i e p o 
ś l e d n i e  w d z i e j a c h  p r o w i n c yri 
p r u s k i e j  zasłużonój GAZETY TORUŃ
SKIEJ odzywa się wraz z Gońcem do możnych 
obywateli ziemi pruskićj — n ie  d a j c i e  u- 
p a ś ć „ G a z e c i e T o r u ń s k i ć j . “ Zb i  orz
c ie  s ię  i u r a t u j c i e  j ć j  życie.  T o 
r uń  n i e c h y b n i e  o k r y ł b y  się w s t y 
dem g d y b y  Gaze t a  żyć p r zes t a ł a .  
Ni e p o z w ó l m y  t r y u m f o w a ć  G e s e l 
l t  g e r o w i“ i i nnym.  Trzeba jedności — 
nie boczyć się tylko iść „gromadą.“

Dalćj pisze Gon. Wielkop. iż potrzeba Ga
zecie Toruńskiej odpowiedniego redaktora — 
m ę ź a w y t r a w n e g o ,  pe ł nego mi ł oś 
ci  i p o ś w i ę c e n i a  d l a k r a j u c o ś w  
r o d z a j u  n i e o d ż a ł o w a n e g o  G1 in .« 
k ie  w i eża ,  k t ó r y b y  pi smo swe u- 
k o c h a ł ,  d l a  n i ego ży ł ,  c i e r p i a ł  —« 
w i d z i a ł  w ń i ó m  „b roń“ n a r o d o w ą ,  
w i d z i a ł  „zagon mo r a l n e j  p r a c y , “ 
s i d z i a ł „9 x a n * e c“ o b y w a t e l s k i e j
n a r o d o w e j  obrony .  —



Z Nowym Rekiem gazeta nasza 
ukaże się w nowej szacie, Oto, jak 
zapowiedzieliśmy, drukować będzie 
się ją, najpóźniej od połowy stycznia, 
nowYm drukiem. *l

Zapowiedzieliśmy dalej zaprowa 
dzenie nowego czasopisma ze ślicz
nymi obrazkami na pięknym papierze.

Zmiany te naraża, nas na wielkie 
wydatki, ztąd prosimy Was, szanowni 
czytelnicy, nie odmówcie nam waszej 
pomocy. Działając wedł g przysłowia 
„ręka rękę myje, noga nogę wspiera“ , 
nie poskąpcie zachęty dła niej w gro
nie waszy h krewnych, znajomych 
i przyjaciół.

W  Nowy Rok składamy sobie 
wzajemne życzenia jak najlepszego 
powodzenia. Przy składaniu tych 
życzeń miejcie t kże na pamięci 
i nasze pismo. W  tych coraz cięż
szych dla nas czasach wypada nam 
tem więcej życzyć sobie tego po
wodzenia, którego nam odmawiają 
nasi przeciwnicy ) „ H a l e n d a r *  
M a r y a ń f t  k i “ otrzyma każdj nowy 
abonent, który nadeśle nam kwit ze 
znaczkiem 10-fenygowym.

m m & m m m m m m & m s s

/

Nowe pismo rolnicza
pod ty tu łem :

„ K ł o s y “
^  Organ Związku to w a rzys tw  r ó in ic z y c h ^  

na Prusy Zachodnie
zacznie wychodzić z dniem 1-go października wdru- 
ka rn i „P ie lg rzym a“ , k tó ra  s taw iła  stósunkowo> na j
dogodniejsze w arunki. _ .

„Kłosy“  wychodzić będą raz w tygodniu, ai ko-, 
sztować będą na cały kw arta ł bez przyniesieni* d o , 
domu 75 fen. . 1

Ogłoszenia (inseraty) do numeru okazowego p rz y j- , 
muje drukarnia „P ie lgrzym a“  najpóźniej do 25-g o , 
września. W  odnośnem piśmie uprasza się o łaskawe < 
nadmienienie, że ogłoszenie przeznaczone dla )rKło-> ,
oAw 4i ' W

m - .



KALENDARZ
K A T O L I C K O - P O L S K I

F E Ł P Ł IŃ S E I
ułożony

dla podręcznego u ż y tk u

k o c h a n y c h  Wiarusów

Prus Zachodnich, W.Ks. Poznańskiego 

Ślęska i  W arm ii
na rok przestępny

1892.
BPrugie w y d a n ie "W l

Książeczki Jubileuszowej
• . • i  i

O  /  jes t ju ż  pod prasą.
* *  Zamówione egzemplarze

niu będę zaraz rozsyłał.
J . N. ROMAN.

po skończe-

Peplin.

Broga do nieba
czyli

Kalwaryjka ^  ^
N o w e  w y d a n ie  j n i  w y s rt©  i kosztuje egzemplarz o- 

prawny w skórę ze złotym brzegiem 2 ,2 5  no. franko 2,45 m.
Poleca i  rozsyła .

E. Michałowski, księgarnia w Pelplinie.
ftjajlepeze k e i ę i e c i k i  do naboień- 

«twa dla diied i młodzieży eę wy-

nr.

daaa w P e l p l i n i e  w księgarni E. Mi- 
okałowikiego, p. ts Chwalcie Pana; 
Cena 60 fen. z przesyłkę 70 fen. „A n i ó ł 
8 1 r 6 i.“ Cena 30 fea. z przesyłkę 80 iea. 
50 egzempL 9,60 m. Obie razem 90 fen 
f r a a k o.

, łi’- i i '■ • -/.*■- J



In  der Strafsache

M i c h a ł o w s k i
gegen

den Redacteur E d u a r d  
aus P e l p l i n

wegen Beleidigung des Staatsministeriums 
hat die Strafkammer bei dem Königlichen Amts
gerichte zu Pr. Stargard am 17. Februar 1886 
für Recht erkannt.

I. Der Angeklagte, Redacteur Eduard M i
chałowski aus Pelplin, geboren in Posen am 
15. Juni 1856, katholisch ist der wiederholten 
durch die Presse begangenen Beleidigung des 
Königl. Preussischeu Staatsministeriums schul
dig und wird deshalb mit einer Geldstrafe 
von —  70 M. —  siebenzig Mark, welcher im 
Unvermögensfalle eine Gefängnissstrafe von —  
7 —  sieben Tagen substituirt werden, bestraft.

I I .  Die Nummer 101 und 103 der zu Pel
plin erscheinenden Zeitschrift „Pielgrzym* nebst 
den zu ihrer Herstellung bestimmten Platten 
und Formen siad unbrauchbar zu machen.

I I I .  Dem Königlichen Preussischen Staats
ministerium wird das Recht zugesprochen, die 
Formel dieses Erkenntnisses innerhalb drei 
Monaten nach beschrittener Rechtskraft sowohl 
im Deutschen Reichsanzeiger wie im Pielgrzym 
auf Kosten des Angeklagten einmal zu veröf
fentlichen.

IV . Die Kosten des Verfahrens fallen dem 
Angeklagten zur Last.

Die R ichtigkeit der Abschrift der Urtheils*

£  w

S p ii* » .  ,
Prałat Józef Bischof obchodził 

i przed miesiącem 60 tą rocznicę wy- 
świecenia na kapłana. Liczy obecnie 
85 lat. Znanym on jest jako autor 
wielu dobrych powieści pod imieniem 
Konrada von Boianden. jego 50 po
wieści przetiómaczono na 16 języków.

' Jedno tłómaczenis polskie wydruko
wano w Pelplinie. Jest to powieść: 
„Luter w diodzie do narzeczonej“ ^



Z n i e s i o i i w  z a k a z .
er- -i

Na dniu 3 b. m. wydał komenderujący generał XVII korpusu 
Wojennego, v. Mackensen, rozporządzenie następującej treści: 

Na podstawie § 5 ustawy z 4 czerwca 1851 r. znoszę na ob
ręb XVII korpusu wojennego dla wszystkich w polskim języku wy
chodzących .gazet i czasopism artykuły 27 i 28 pruskiej konstytu- 
cyi z 31 stycznia 1850 r. i zakazuję wydawania tychże pism od 
chwiij ogłoszenia rozporządzenia.

Zakaz ten, o którym dowiedzieliśmy się 5 b. m., odnosił się 
Wszystkich pism polskich, wychodzących w Pr. Zachodnich, a 

Więc i do „Pielgrzyma“. Z tą też Chwilą musieliśmy zaprzestać 
wydawania pisma naszego. W kilka dni później zakaz został o tyle 
cofnięty, że pismom, nim objętym, wolno było wychodzić w języku 
Ciiemieckin). :Ze względu na to, że ogromna większość czytelników 
naszych nie włada dostatecznie językiem niemieckim, nie mogliśmy 
Slę zdecydować na wydawanie pisma naszego w tymże języku, co 

p. komenderującemu generałowi przedstawiliśmy i prosiliśmy o 
cofnięcie zakazu z 3 b. m. . n

Na wniosek nasz otrzymaliśmy wczoraj w.piątek 14 b. m. od 
generalnej komendantury w Gdańsku telegraficzną wiadomość, lże 
pisnioni, objętym zakazem z 4 b. m. wolno dalej wychodzić w ję- 
• yku polskim.

2tąd dziś w sobotę 15 b. m. po 11-dniowej przerwie wyda- 
|eniy pierwszy numer „Pielgrzyma“ w mniejszej objętości, wyjąt
kowo. Od poniedziałku będzie „Pielgrzym“ wychodził regularnie, 
tek dawnięj. Następny numer „Pielgrzyma“ wyjdzie w poniedziałek 
na wtorek, a wiec na 18 b. ni.

Jubileusz pracy.
Przed 25 laty przybył na Górny Śląsk 

mąż opatrznościowy: Adam Napieralski. Jest 
to mąż. który w ostatnich dziesiątkach lat 
około naszego ludu polskiego nieocenione po
łożył zasługi. Nazwisko jego nigdy odłączo- 
nem nie będzie od historyi odrodzenia ludu 
polskiego na Śląsku.

Jako młodzieniec, pełen świętego zapału 
dla sprawy narodowej, przyszedł Adam Napie-, 
rałski-do wstąpiwszy w szereg redakto
rów najstarszej naszej gazety polskiej „Katoli
ka“. Zaraz zrozumiał położenie i umiał prze
lać zapał z serca swojego w serce ludu, pod
ówczas dość obojętnego pod względem naro*

, ,  c < /



dowym. ' Dhtfafr wskrzesić drzemiącą w  duszy 
polskiej' tego ludu iskierkę poczucia narodowe
go do płomienia coraz to większego.

Któżby nie znał zasług Adama Napieral- 
skiego! Wiemy, iż on właśnie zdołał „Kato li
ka“ , stanowiącego ostoję polskości, rozszerzyć, 
rozpowszechnić i byt jego ustalić. On pierw
szy u nas odważył się podać ludowi gazety 
wychodzące codziennie. I jakież miał świetne 
w tern powodzenie! Jego to zasługą, iż lud 
polski w  polityce i w  życiu społecznem coraz 
więcej znaczył, że się zaczęto na Górnym 
Śląsku z ludem polskim liczyć. On się starał 
o wybór zastępców sprzyjających ludowi i sta
jących w  jego obronie. On zwrócił uwagę na 
to, iż trzeba lud pod względem ekonomicznym 
dźwigać. Z jego to bowiem in icyatyw y po
wstały na Górnym Śląsku organizacye robot
nicze. banki ludowe itd-

Ale starał się też o podniesienie ludu pod 
względem moralnym, nawołując go wymowne- 
mi słowami do religijności, oświaty, wstrze
mięźliwości i szanowania samego siebie. Jak 
błogą była praca jego, gdy z innymi tw orzył 
towarzystwa albo do zakładania bibliotek (czy
telń) rękę przykładał lub radził. Któż zna 
wszystkie jego artykuły, rozprawy j  rozprawki, 
broszury'’, powieści i powiastki, z których wspo
minamy ty lko „S ie ro ty“  i „Rycerze pracy, co 
tak dobitnie do ludu naszego przemówiły!

On to najlepiej odczuł, iż jeżeli u nas brak 
będzie inteligencyi, to nic nie wskóramy, i dla 
tego starał się bardzo o rodzimą inteligencyę, 
wspierając od początku młodzież się kształcącą 
i zakładając z innymi „Pomoc Naukową.

A co najważniejszą jest rzeczą: każdy i 
wróg przyznać mu musi,, iż przy wszystkich 
tych dążeniach nie miał innych pobudek, jak 
tylko zacne i szlachetne. I dla tego nie za 
wiele powiemy, jeżeli tu oświadczamy: „P rzy 
jaciele go kochają — a nieprzyjaciele powa
żają.“

. Dziś, kiedy obchodzić mamy
25- le tn i  ju b ile u s z  p ra c y  je g o  n a  

G ó rn y m  Ś lą s k u ,
z wdzięcznością przypominamy sobie wszystko 
to, co u nas i dla nas zdziałał. Aby uczcić 
jego zasługi i uwiecznić pamięć jego, postano
wiliśmy lud polski zawezwać i zachęcić do 
składek

na  fu n d u s z  im ie n ia  A d a m a  .N a p ie ra ls k ie g o .

Fundusz ten przeznaczony ma być na cel 
uczącej się młodzieży naszej na wyższych za-
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kładach naukowych, właśnie na - “tg „Pomoć 
Naukową“ , którą my zgodnie i  j). Napieral- 
skim uważamy za jedną z najważniejszych in* 
stytucyi naszych.

Przyjmujemy z wdzięcznem sercem i 'naj
mniejsze składki, które prosimy przesłać do- 
15 czerwca r. b, na ręce ks. posła proboszcza; 
Brandysa w Dziergowicach (Dziergowitz, 
Kreis Cosel -O/S.), aibo oddać jednemu z pod
pisanych.

Górny Śląsk. 20 kwietnia 1914 r.
Ks. poseł Brandys, prób. Dombek, poseł do 
parlamentu. Ks. prób. Jankowski. Ks. prób. 
Kuczka. Ks. prób. Lex. Ks. prób. W ł. Robota, 
Ks. prób. Rogowski. Ks. prób.-Skowroński,

Ks. prób. Wajda.
Na ten cel złożyli już: Ks.Brandys50mk.. 

ks. Skowroński 50 m k„ ks. Jankowski 30 mk., 
ks. Lex 50 ink., ks. Kuczka 50 mk., ks. Ro
gowski 50 mk., ks. Inny ,30 mk., ks. Miczek 
30 mk.,. ks. Wajda 50 mk., ks. W. Robota

2 5 -le tn i ju b ile u s z

p. A. Napieralskiego.
Pan Adam Napieralski, wydawca i 

redaktor wychodzącego w Bytomiu 
na Górnym Śląsku „Katolika“ obcho
dził, jak po krotce niedawno zazna
czyliśmy, 25 letni jubileusz swej pracy 
dziennikarskiej i politycznej na Gór
nym Śląsku.

Zarzuceni innym ważnym materya- 
łem politycznym, nie mogliśmy spra
wie tej poświęcić choćby kilku tylko 
ogólniejszych uwag, a przecież praca 
tego wybitnego działacza polskiego 
na Śląska niewątpliwie zasługuje na to.

Z nazwiskiem A. Napieralskiego 
jest związana część historyi narodo
wego odradzania Górnego Śląska. 
Tylko m yliłbysię, ktoby do polskiej 
sprawy górnośląskiej chciał przykła
dać tiiłarif\sft^dnków naszych. Kiedy 
przed dwudziesta i kilku laty odbyt 
się we Lwowie w Galicyi zjazd ogól
no-po lsk i, na który przybyli także 
przedstawiciele, zaboru pruskiego, a 
wśród nich i Ślązacy, wtedy podczas 
obiadu jeden z obecnych Ślązaków w 
toaście powiedział pomiędzy innemi: 
Czy znacie mnie? Zapewne nie i wca
le się nie dziwię, że ani wy mnie, ani 
ja was nie poznaję, bośmy się od 
przeszło 500 lat nie widzieli.



Mówca śląski chciał przez to po
wiedzieć, że Śląsk od przeszło pięciu 
wieków oderwany od pnia macierzy
stego i pozbawiony zarówno kultury 
polskiej, jak i ciepła i wpływów pol- 
sko-narodowych, tak bardzo różni się 
od reszty Polski, że wzajemnie po
znać się nie mogą. Oto miara, którą 
mierzyć należy stosunki śląskie. I 
dla tego też wszystkie te opinie, gło
szone przed kilkunastu laty z ogrom
nym rozmachem i łoskotem, że odro
dzenie G. Śląska s ta ło  się f ak t em 
d o k o n a n y m ,  były przesadą i zdra
dzały zupełną nieznajomość stosunków 
śląskich. Późniejsze wypadki polity
czne, które przyniosły tak wielkie roz
czarowanie, potwierdziły i dziś jeszcze 
potwierdzają, że racyę mieli ci, którzy 
przestrzegali przed złudzeniem co do 
narodowego odrodzenia G. Śląska. 
Do nich w pierwszej linii należał tak
że p. A. Napieralski. Bezstronność 
nakazuje to przyznać. •

Kiedy przed 25 laty p. Napieralski 
rozpoczynał swą pracę na Śląsku ja
ko redaktor i działacz społeczno-po
lityczny, o oświacie politycznej i  ja- 
kiemkolwiek wyrobieniu obywatel- 
skiem u ludu śląskiego mowy nie 
było. A nawet w dziedzinie uczuc ia  
n a r o d o w e g o  Śląsk przedstawiał nie
jako step ś l ąsk i ,  mało gościnny i 
mało dostępny dla rozwoju polskiej 
myśli narodowej. Grunt pod_ wzglę
dem narodowym był spalony i suchy, 
a jednak, gdzie udało się osiąść pol
skiemu życiu publicznemu, tam pró
bowało się ono uwiązać do tych ziem 
piastowskich, niestety zgermanreowa- 
nych, niejako jak roślina, która, .gdzie 
może, pragnie chwycić się grun.u ko
rzonkami i choć wyrywana, gdzie mo
że, odrasta.

W  takich mniej-więcej stosunkach 
zastał p. Napieralski-Śląsk. Prasa pol
ska była naówczas mało rozpowszech
niona, „Katolik“ nie liczył więcej, , jak 
8000 aboriehtów. Połowa abonamentu 
wpływała' do wydawnictwa, druga po
łowa, jak do dziś dnia jest jeszcze 
zwyczajem na Śląsku, przepadała po
między agentami i kolporterami, licz
ba towarzystw oświatowo - polskich 
była ogromnie nikłą; polskiej .napły-



wowej inteligencyi bądź z Księstwa, 
bądź z Prus Zachodnich również me 
było, śląska zaś rodzima inteligencya 
znajdowała się w szeregach niemiec
kich , przykładem tym pociągając za 
sobą masy ludu. Cały ciężar pracy 
publicznej spoczywał na barkach kilku 
redaktorów polskich, którzy gazety 
pisać, porad pralnych udzielać, towa
rzystwa, banki, związki zakładać, z 
wieca na wiec jeździć — no i kary 
pieniężne płacić i więzienie odsiady
wać musieli. Redaktor na wszyśtkó 
musiał mieć czas, bo zdawał sobie 
sprawę, że gdy jego zabraknie, nicze
go nie będzie, bo — dosłownie —' ży
wej duszy nie było, któraby choc pal
cem tknąć ■mogła ‘{"chciała- p rz y p ra 
wach publiczny eh, 1 .

Lud śląski jest ogromnie zmate- 
ryalizowany i ;ze swych przywódców 
gotów nawet, jak p. Korfanty się 
wyrażał, koszule pościągać. Brak umi 
łowania sprawy ojczystej, zntateryah- 
zowanie, przykładu w całej Polsce,nie 
mające i czarna niewdzięczność -- oto 
ciężki»“ wady: ludu śląskiego, które 
stanowią- główną tamę dla rozwoju 
myśli polskiej. Wczoraj jeszcze woła
no: Hosanna! — dziś: „ukrzyżuj 
to na Śląsku ani nowiną, ani niespo
dzianką. Sprawy zarobkowe stoją u 
ludu śląskiego na pierwszem miejscu, 
sprawa katolicka na drugiem, ,a na
rodowa. jak kopciuszek, na szarym 
końcu. Pan Napieralski, rozpoczyna
jący pracę na Śląsku, zoryentował się 
w położeniu i zrozumiał, że przede- 
wszystkiem stworzyć należy silną or- 
ganizacyę robotniczo - zarobkową.
Stworzył ją też w Związku Wz. P<>
moefi Organizacya ta wyświadczyła 
też robotnikowi śląskiemu duże usłu
gi i rozwijała, się do chwili walk po
litycznych, które przed. 12 laty wybu
chły w obozie polskim.

W dziedzinie politycznej, nie ma
jąc innego wyboru, oparł się P Na
pieralski ha księżach centrowych, Któ
rych usiłował pozyskać dla sprawy 
polskiej, a przez nich także lud pol
ski. Niebawem jednak ponnę^-y 
«księżmi' centrowym: a „Katolikiem 
zarysowały isię znaczne r0 '  
nice, które z każdym rokiem się

S
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zwiększały. Chwilami przychodziło 
nawet do większych walk, jak np. 
podczas wyborów do parlamentu w 
Bytomsko-Tarnogórskiem, gdzie cen
trowcy wysunęli kandydaturę ks. dzie
kana Nerlicha z Piekar. „Katolik“ zaś 
kandydaturę p. Szmuli. Lud opowie
dział się w ogromnej większości po 
stronie „Katolika*“  który nad centrum 
odniósł wspaniałe zwycięstwo Mniej- 
więcej taka sama sytuacya wytworzyła 
się w kilka lat później w Pszczyńsko- 
Rybnickiem, gdzie kandydat „Kato
lika“  również centrowców rozgromił; 
Stosunki pomiędzy „Katolikiem“ a 
centrowcami śląskimi odtąd psuć się 
zaczynały,, nie doszło jednak do zupeł
nego rozbratu. Centrowcy potrze
bowali „Katolika“ , bo obawiali się tak 
zwanego „miszmaszu“ konserwaty wno 
nacyonał-liberalnego, naówczas i dziś 
jeszcze na Śląsku silnego i wpływo--' 
wego. „KatoliR‘*v:anów nie chciał! 
ryzykować zupełnego zerwania z cen
trowcami, stojąc na stanowisku, że 
na walkę taką wobec słabego po
czucia narodowego u ludu, jeszcze 
za rychło. Było to wielkim i ciężkim 
błędem politycznym p. Napieralskiego. 
Błąd ten pomścił się na nim osobi
ście, na „Katoliku“ i przedewszystkięm 
na sprawie narodowej. Walkę z cpp 
trowcami podjęli inni, a p. Napierał-' 
ski,. pozwoliwszy sobie odebrać ster 
ż rąk, chcąc nie chcąc, później mu
siał jednak stanąć na stanowisku rrip"! 
zależności narodowej ludu śląskiego 
i przystąpić do akcyi wybierania po
słów pod hasłem Koła Polskiego. 
Gdyby nie to wahanie, sprawa naro
dowa byłaby prawdopodobnie dziś ną 
Śląsku inaczej się przedstawiała, nie 
byłaby pochłonęła nadaremno tylu 
prac, zachodów i wreszcie tylu ol
brzymich; ofiar pieniężnych ą Śląsk 
byłaby -Ó'bal6a\ oA , f o k ^ j0 ‘<y}ańLch 
walk bratobójczych.

Zarzucają p. Napieralskiemu mono
pol gazetowy, to znaczy, że wykupi^ 
prawie wszystkie na Śląsku wycho
dzące gazety. Zarzut, naszem zdaniem, 
niesłuszny, bo lepiej że „Katoljk“ ku
pił upadające z braku poparcia gazety, 
niżby wogóle upaść miały. Zresztą 
dla „Katolika“ i dla niego osobiście

i



byłoby lepiej, gdyby~był ich riie sKłf 
pował. Czy jednak dla sprawy było
by lepiej — ‘¡o inna rzecz.

Niezależnie od ciężkiego błędu po
litycznego. p  którym wyżej wspo
minaliśmy, SląsK ma p. Napieralskiemu 
ogromnie wiele do zawdzięczenia. Na 
tym „stepie śląskim“ , który wyzyski
wali Niemcy, zawiązało się pod jego 
okiem troskliwem i czujnem publiczne* 
życie polskie. stworzone zostały 
silne i potężnt banki ludowe, towa
rzystwa oświatowo-narodowe powsta
ją coraz liczniej, założona została 
śląska Pomoc Naukowa. A wielką 
część tego dzieła dokonał p. Napie- 
ralski w ciągu swej 25-letniej pracy. 
Przyznają to nawet uczciwi jego prze
ciwnicy polityczni.

Kończąc na tych kilku ogólniko 
wych. uwagach, które ani_ w Części 
nie wyczerpują działalności p. Napie- 
ralskiego, przesyłamy zasłużonemu 
działaczowi śląskiemu i Szan. koledze 
życzenia, aby mu Pan Bóg udzielił 
jak najdłużej zdrowia i sił do pełnie
nia zaiste niełatwej na Śląsku służby 
narodowej,

0  plskie modlitewniki.
Mam przed sobą książkę do na

bożeństwa: oprawna w zieloną skói1- 
kę, ze zioconym> brzegiem,_ z klamer: 
liami, w zgrabnym formacie; powiej 
działby każdy razem ze mną- dosko-j 
piała książeczka.
' Czytam w niej jedną stronę, drp: 
gą, a tu błędów co niemiara. Nie mó
wię o spleśniałej pisowni, której uży
wali coprawda dziadowie nasi, lecz 
Której dziś w roku Bożym 1913 nikt 
jiiż odżywiać nie będzie; nie chodzi 
mi też o błędy gramatyczne i styli
styczne, chociaż i tych nie brak, u- 
derzyły mnie przedewszystkiem błędy 
drukarskie; na niektórych stronach 
mamy ich po dwa i trzy.

Żadna gazeta nie pozwoliłaby so
bie wobec swych czytelników na po
dobną niedbałość; wydawca książki 
do nabożeństwa przeznaczonej do ćo- 
dziennego niemal t&£tku to uczynił; 
co więcej, książkę rozpowszechnił 
już w 16, wyraźnie w szesnastu wy-

' ̂  a "nic uważał za rzćc&. Sto-



sowńl Bf#dów popraWć:ti,} ł^ ą * '^ 6 '-  
wnię zaprowadzić.

Cźytała więc nasza młodzież dzi
wolągi jak: wierze w Boga, nmęczori 
(str. 14), innich, ciałem (str. 102)  ̂
źródło, rozważać (str. 224) itd. bez 
końca, boć pan wydawca wiedział, że 
ppłski czytelnik u nas niezbyt wybre-. 
dnÿ, że na podobne drobnostki się 
nié zważa.

* A jednak nie może. nam to być 
rzfeczą obojętną; szesnaste wydanie 
książki z podobnemi błędami to już 
wyraźne lekceważenie czytelnika jakd 
katolika i Polaka.

Dusza za pomocą podanych mo* 
dlitw wznosić ma się ku Bogu, a tu' 
fatalny taki błąd gwałtem nas spycha 
na ziemię. To też proszę szukać czy-1 
telnika francuskiego lub niemieckie-' 
go, któryby podobną książkę zakupili 

Gdy w r. 1804 wyszły u Wedla 
w Gdańsku kazania ks. Ówsienickie-i 
go; umieszczono przy końcu następ 
pujące uniewinnienie:

Błędy drukarni „jako czysto nie
mieckiej“ łaskawy czytelnik niech sard 
poprawi.

W naszym przypadku tego unie
winnienia nie ma; bo specyalnością- 
tej drukarni jest wydawanie polskich 
książek^ do nabożeństwa. Mam na 
myśli G. Jalkowskiego tow. akc., a 
tytuł książki: Wyborek.

Wobec tego wartoby zważać przy 
zakupme książek i na tę rzecz; boć ^  .
w ręku młodzieży szczególnie nale- 9 % /  S - s a ,\
życie wypełnia swe zadanie tylko ■ y  * 7 ( 5
książka pod każdym względem do- ^  
skonała. Hen.

Przepisy prawne
lyessąee się przedstawień 

amatorskich
opracowane przez adwokata

PaSędzkiego
U W A G A . Na końcu każdej ksią

żeczki załączony jest formularz do 
wniosków "do władzy i  tylko go wy
pełn ić potrzeba.
Cena 60 fen., z przesyłką 70 f.

Za przesłaniem nalezytości w zna
czkach pocztowych wysyła 
Eksped. „Graz. Grdański

M i t



262611 1 den Rechtsanwalt J o s 6 f Marian yojL-Eäi 
ledzki aus~Dänzi^  gebo'fen~äm 8 Deze^ j r J M L z B  
Frömberg, kaünilTscE; 2~aerTRedaktear Stanislaus 
W m i t w S n n i r i Ä i g ,  geboren am 8 August 1878_zu 
Rosenthal, Kreis Carthaus, katholisch, wegen Beleidi
gung durch die Presse hat die I. Ferienstrafkammer 
des Königlichen Landgerichts in Danzig am 11 August 
1904 für Recht erkannt:

Die Angeklagten wurden wegen Beleidigung durch 
die Presse zu je 1 — einem — Monat Gefängnis und 
in  die Kosten de>i Verfahrens verurteilt. <

Dem Oberföister Neuser in Sullcnschin w ird die 
Befugnis zu gesprochen, die Verurteilung aoi Kosten 
der Angeklagten- einmal binnen 4_ Wochen nach Zu
stellung0 des rechtskräftigen Urteils an ihn, in der 
„Gazeta Gdańska“ , dem „Carthäuser Kreisblatt un 
in den „Danziger Neueste Nachrichten* durch Ein- 
riiekung des Urteilstenors öffentlich bekannt zu ma
chen. A lle Exemplare der „Gazeta Gdańska“ No. lo l  
vom 17 Dezembe,; 1903 sowie die zu ih ter Herstellung 
bestimmten Formen und Platten sind unbrauchbar zu 
machen. — Die Richtigkeit der Abschrift der L tte iis- 
formel w ird  beglaubigt und die Vollstreckbarkeit des 
Urteils bescheinigt-

Danzig, d. 11 Januar 190ĘL *
(L. S. gez. Danielowski 

Geriehtsschreiber des Königlichen Landgerichts.

1 No in ą a  18 M.i
I fe h a n n tm a it y u n g * ! ^

2luf ©runb bed (Statute bom 20. 
SOiärj 1890 Ijat [id) îerfetbft ein 
SSeretn unter ber ftirtna:
„23anf, eingetragene ®e* 

noffenfefraft
mit unßef^ranßter

jurn betriebe bon 33an!gefd;äften be= 
tiufs gegenteiliger tSefĉ affung ber in 
®etoerbeunbäßirtljidjaftnöti)igen ©eite 
mittet auf gemeinfdjaftiidjen Ärebit ge= 
hübet, meiner feinen @itj in Grau- 
denz f)at. ®ie Söefonntmadjungen beS 
3Serein£ ergeben unter ber 23ereinte. 
firma unb »erben feitenS bed 33or= 
ftanbeS bon 2 üßitgtiebern beffethen, 
feilend beS 3tuffid)tdratljd bon bem 
33orf<tjenben ober beffen ©tettbertreter 
unter bem Sorte „3tuffidjtdratfy'' um
terjeidjnet.



( /

®te ißeröffenttidjiung ber iöefatmO j 
tadjungen erfolgt in Gazeta Toruii- 
a in Thorn, im'@efeiligen in Grau- 

uenz unb im Pielgrzym in Pelplin.
#ufo(ge ber orbnungdmäfjig am 20.

SJiärj 1890 ftattgeljabten SBaljt it-  
ftefyt ber SSorftanb

f l ,  and bent iRedjtdantoalt Joseph 
voń~ Paledzki In Graudenzl 
“¿Id X>irector,

2, aud bem 'Rentier Ludwig Ro-
jewski in Graudenz, aid 9iem 
bauten, (252)

3, aud bem Äanfmann Leo Sterz 
in Graudenz, aid Äontroieur.

SDiefed ift jufoige Verfügung nom 
(jeutigen £age in unfer ©enoffenfĄaftd= 
regifter eingetragen worben.

Graudenz, ben 25. SDZärj 1890.
Itoitidlidjre

j .  P A L E D Z K I ,  ö d a t s k  (D a n z ig ) ,
Kroflbiinkensas*; •*» " ““  "

„ m a  n a  i “ .
Fabryka papierosów i tytuni tureckich i rosy-kich,

"  _  Gdańsk, f  26go b. ra. w poladuie n-
mark w Berlinie matka redaktora „Gaz. GL ,
A n n a  z K  a r s k i  e h ¡.P a 1 § d z.k a w 84.

„roku życia. R. i, p.

Cida liski

S E  «JL £ i 1 5  3SF
katolicko-polski

dla Wiarusów Prus Zachodnich, W. Księstwa Poznań 
skiego i Szląska 

na rok zwyczajny’ 1893.
Wydanie większe obok wizerunku N P M aryi i bezpłat
nego kalendarza ściennego, zawiera l i c z n e  o b r a z k i ,

Cena 50 fen. z, przenika 60 fen. _____________

Wydanie mniejsze zawiera także wizerunek N M P aun - f ) * j .
i liczne obrazki. ' r )/£dl  d

Cena 85 fen., /. pi zesyllsą 30 fen.

Adresować należy : JY<*̂ e/HĄ‘3L* , i

Ekspedycya Gazety Gdańskiej
Gdańsk (Danzig), Breitgasse 56.

j.
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— Gdańsk*, Tutejszy sąd okręgowy ogłasza 

co następuje: „W  rejestrze firm została firma 
B. Milski „Gazeta Gdańska“ wymazaną. &a to 
zapisano do rejestru handlowego firmę „Gazgił 
Gdańska“, Walery» Palędzka (z domu Wurch), 
Redaktorowi Józefowi Paledzkiemu udzielono dla 
tój firmy prokurę.“  ¥ ¥ • '  n N  ą  *

Gdański f

K a le n d a rz  M o lic k o - p o ls fc i
i ła .  Wiarusów Prus Zachodnich W. Ks. Poznańskiego 

i Sziąska na rok zwyczajny 1894.
Wydanie w ię ls s a e  po 50 fen.

r~ r e ś ć :  Część kalendarska, Ewangelie, zapiski. — Tabela pro
centom a w walorze markowym.-— Papież i  książęta Kościoła katolickiego.
— Panujący europejscy. — Książęta i  K rólow ie polscy. Kalendarz 
eiezarności niektórych zwierząt doraow. — Opłata stempla wekslowego.
— W artość rozmaitych pieniędzy. — Taryfa opłaty telegramów. — j »- 
ryfa, pocztowa. -— M iary i  wagi używane w obrębie bzeszy niemieckiej.
— Jarm arki w r. 1891 w Prusach Zachodnich, Prusach Wschodnich, pro 
w incyi pomorskiej. W ielkiem Księstwie Poznańskiem, na fezląsku. '. P i t - 
Nowy B ok 1891, -wiersz B. M. — 'W  casem .przyszłość nasza. — Ostatnia 
insza, wiersz. — !'waj pierwśTkrólow ie polscy.' — Dąb, wiersz. — Oskar 
Kolberg, w ie lk i m iłośn ik IrMu polskiego. -— Hagar na puszczy, wiersz.
— Kornel Ujejski, Jeden' z najznakomitszych społecznych poetow po l
skiego. — '  Trzy woreczki, według ludowej baśni opowiedział Julian B. —' 
Oj nasza! wiersz I). M t  — Dwie ofiary. — Samobójczynie w Chinach^
— Panicz i  chłop. — Piorun, Wiersz „N adzie i“ . — Uczmy dzDc i, Czytać 
i  pisać po polsku. — P io tr Dola z Gądek. Humoreska. O czystości 
eiała w ogół® i  ó nakłanianiu dzieci do czystości. - -  92 przykazań dla 
rolnika. — Co zapewnia powodzenie w handlu. — O uprawianiu łąk 
naturalnych. — Przypomnienia gospodarskie na wszystkie miesiące.
Z Rusi. — Krwawe wesele. — Icek Harmider, felczer, u adwokata. — 
Rok 1894! Wspomnienie. — Na jesieni, wiersz. — Pogadanka. Paro- 
wó#C zyli lokomotywa. — O nlanetzch.-,— O śniegu. Drzewo Baobab;
— Królewna szczęścia. Baśń. — Żywcem pogrzebany. — Objaśnienia 
do rycin. — Jan Matejką, — K u rozrywce. -  Ogłoszenia.

R y c i n y :  i y  Gdańsk. 2) Mieszko czyi' Mieczysław I. _ o) Oskar 
Kolberg. 4) Modlący się~Gźarnogórey. 5) Bolesław W ie lk i czyli Chrobry. 
6) Hagar na puszczy. 7) Oj nasza, 8) Panicz i  chłop. 9) Uczmy dziąci 
czytać i  pisać po polsku. 10) Ratusz w Gdańsku. 11) Mały brudas. 
12) Z Rusi. 13) W yjściu żydów zU g ip tu . T4J N a jesieni. 15) Głowacki 
na armacie. 16) Kościuszko. 17) Parowóz czyli lokomotywa. 18) W ia
rus od Krakowa. 19) Planety. 20) Rozmaite kształty śniegu, ¿i) 
Drzewo Baobab. 22) Kobieta z okolic Warszawy.

Wydanie m n ie js z e  po 25 fen.
je s t t a k ie  u ro zm a ico ne  i  z a w ie ra  lic z n e  ry c in y .

ł )  W yb ra n y  y  zupełny kancyonał gdański. 
W Gdańsku, Jan  Schreiber 1737 . 3) B re 
wiarz m odlitw  albo ■ k rń rk ie  -og irn ien ie , w  

L f- (2 ctórym się znajdują' m odlitw y. -W  Gduńsku,
1 % l n n  Schreiber 1737. - \ ; .

P. W y s o c k i  J., uczeń prym y w G nieźnie : siedm 
dzieł, pomiędzy tem i: W yw ód gruntowney y  niewzruszoney 
ufności w m iłosierdziu boskim , z francuzkiego na po lski ję 
zyk przetłumaczony. Chełm no 1772. ____



H. F. Boenig
V e r l  ags b u c li h ;i nd l n ng

Danzig
Frauengasse 3. 

Gegründet 1865.
- ,4̂  ... ; — __ .

TeIegrainin̂ Aclrossê ,A'äSi‘'ir'i‘ \ 
H- F. Boenig, Danzig.

Giro-Konto:

Danziger Pnyar-Ąetien-Bank.

‘Bcntätg, 1. ‘Ulörg. 3)as 'Daiiäüp 
Bentrumsblatt, bas „ j)>- 

bas fo lange im Seftge' 
bes Verlegers 2eo Soenig mar, gei)t, 
rote mir ber „Cßerm." entnehmen, mit 
bem 1. Ju li b. 3s. in bie §änbe 
ber oor einem Saijre gegrünbeien 
2Jfitenge[enf<i)afi: „SBeftpreitfjifctjer '3 er
lag" über. (Es teuren gum iünfauf 
unb gut iSusgeftaitung bes SlaÜes •
200 0G0 331t. noinxmbig, bie faft aus- 
fd)Iiepd) non 3entrumsleut>m ber. 
iproutng burd) 3nJ}aberaftiert non* 
bOO SRf. aufgebracht tnorben finb.

„Gazeta Grudziązka“
pisze w numerze okazowym co niżej:
* Nasza straż.

Mija dziewięć wieków, jak dzielny nasz król,
Bolesław Chrobry, wbijać kazał słupy żelazne» 
w dno rzek polskich. I  tu pod Grudziądzem, 
w rzece Osie, były słupy takie, a nie ma ichj 
już, bo czas „żelazo nawet kruszy.“ Pamięć 
tylko pozostała.

Były w kraju zamki obronne, twierdze 
ilne, mury kamienne i  tych już nie ma, a pa

mięć tylko pozostała po nich. W s z a k  i „skałę 
wydrążyć może kropla spadająca ciągle.“

Przyszły burze, zawieruchy, złość ludzka, 
duch zniszczenia — szedł im w pomoc czas i 
zębem potężnym, „zgładził dnż<r pamiątek prza?._________

1
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sżłoici, świadczących o minionej sławie i wła
sności naszej.

„Próżność nad próżnościami“  — woła 
niejeden — „nic 'rwałego nie ma pod słoń
cem...“

A jednak... są mury obronne, są słupy 
strażnicze, których nie zmoże żadna siła ani 
ludzi, ani nawet czasu.

Taka obrona trwalszą jest od murów ka
miennych i od słupów żelaznych: nic jej nie 
złamie, n ikt nie zwalczy, nic nie wyprze, nie 
usunie, nie zmieni —- nigdy!

Silna, niewzruszona, nieśmiertelna, jak duch, 
co ją tworzy wiekami — duch narodu, którego 
zabić nie można. To łanach., .którego ogniw«- 
nie kruszą się nigdy, lecz wzmacniać się mogą 
z pokolenia do pokolenia — w nieskończoność. 
Nie widzimy tej straży, jak murów dawnych 
i słupów«, bo ona ukryta wr piersiach obywateli.- 
Nie w piersiach, co są „podług miary krawca“ , ! 
ale w« tych, które ożywia duch obywatelski i 
wielka miłość.

Nie mają na obronę bagnetów«, dział, twierdz* 
i miliardów«, a jednak zdobyć się mogą /  w«ła- 
snej sw«ej istoty na straż obronną, jedynie sku
teczną. - ;

Stać nas na nią, choć bogatymi’ nie je
steśmy. Wyszukać musimy w sobie i wypra
cować trwały materyął na budowę:' wiarę gra- 
nitow«ą, w«olą żelazną, charakter spiżowy.

To słupy i mury niezwalczone; — 
się na nie zdobędziemy, nie zginiemy!

Czas zamiast niszczyć, potęgow«ać tylko 
może straż taką.“

Braw«o! Jeżeli „Gazeta Grudziązka“ nadal 
w tym samym duchu redagowaną będzie, to l i
czyć może na uznanie ziomków«. Jesteśmy 
przygotowani na zaciętą w«alkę z polakożerczym 

Geselligerem“ , którego niestety abonowało 
Zachodnich Prusiech bardzo wielu Polaków«. 

Czas otrząsnąć się z opieki panów Niemców!

Ą j t f i

— Ignacy Zniński: ..Grudziądz“  rys histo- 
ryczny.*T5pis zabytków i nowoczesnych urzą
dzeń oraz krótki pogląd na obecny żywioły 
polski. Myślą przewodnią książeczki, zawie
rającej 80 stronnic tekstu z licznemi ilustracya- 
mi, jest ‘ zagadnienie, jak się stać mogło, iż 
mimo trzystoletniego panowania polskiego Oru
dziądz, jak wiele innych miast w Prusach Za
chodnich, zachował charakter przeważnie nie
miecki i w  jakich warunkach rozwija się t l i 
obecnie żyw io ł polski? Dziełko to wyszło 
nakładem W iktora Kulerskiego z okazyi 25-Je- 
tniegó jubileuszu Towarzystwa przemysłowców 
polskich ,\y Grudziądzu.
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— „Nauka Języka‘T jjo iskiegftw  szkodach 
pruskich“ według „P o lityk i narodowościowej 
rządu pruskiego dr- J. Buzka i innych źródeł 
opracował Ignacy Żniński, Dziełko to, obej
mujące 80 stronnic druku, zawiera w  zarysie 
historyę nauki języka polskiego w szkołach 
pruskich od kongresu wiedeńskiego aż po dni 
dzisiejsze. Jest to cenny materyal dla nas, 
z którego poznać możemy, jakie prądy polity
czne w p ływ a ły  na ukształcenie nauki w  dziel
nicach polskich zaboru pruskiego i jaki jest 
stan obecny tejże nauki w  poszczególnych 
dzielnicach.

Dziełko to wyszło nakładem W iktora  Ku- 
Ierskiego w  Grudziądzu i jest do nabycia 
w  księgarni św. Wojciecha w  Poznaniu jako J L  

• w  składzie głównym oraz we wszystkich in- ‘ ,
nych księgarniach polskich w  Poznaniu i  na 
prowincyi. *> C . .V ~ 1 ?/ * r

* Zakaz, polskich gazet. Komenderujący 
jenerał 17 korpusu armii zakazał, jak wiado
mo wydawania polskich gazet w  Prusach Za
chodnich. Dnia 9 sierpnia naddyrekcya pocz
ty  w  Oda ń S l^ flo if ló s n r^  „Gazety
Grudziądzkie]“ , że liiśm ó  móże w ^o d zT tr, ale 
w  języku niemieckim. Dnia 11 sierpnia doniósł 
urząd pocztowy grudziądżki, że ęozwolono 
znowu w ysyłać „Gazetę Grudziądzką i „P rzy 
jaciela ludu“  w  języku polskim. Dnia 12 sierp
nia urząd pocztowy w  Grudziądzu powiadomił 
wydawnictwo, że w  myśl rozporządzenia nad- 
dyrekcyi poczty w  Gdańsku, pisma te w  języ
ku polskim dozwolone są tylko w  obrębie 
tw ierdz grudziądzkiej, chełmińskiej i mai- 
borskiej. ,

O tern wszystkiem donosi „Gazeta Gru
dziądzka“  w  nadzwyczajnem wydaniu w  ję
zyku niemieckim, gdyż polskiego zabroniono. (t a q  ■

Dziś otrzymaliśmy numer „Pielgrzyma , J L  . / 9 / f j lł
wychodzącego w  Pelplinie, który po jedena-  ̂ /
stodniowej przerwie ukazał się znowu w so- 
botę 15 sierpnia.

Dzień w dzień odbieramy ze wszystkich 
stron od Czytelników naszych liczne zapytania:
D l a c z e g o  n i e  o t r z y m u j ą  „ G a z e t y  
G r ^ z i ą d z k i e i “  l u b  „ P r z y j a c i e l a

L  U Tmdno nam było porozumieć sic ze wszyst
k im i i  dać odpowiedź. Dziś mamy te możność 
i  odpowiadamy. !

Otóż w środę, 5 sierpnia, zawiadomiła nas
»oczta grudziądzka, że komenderujący generał
y y j X korpusu w Gdańsku zakazał wydawania



za-gazet polskich w  obrębię stfego korpusu 
chodniopruskiego. f *•

'W  piątek, 7 sierpnia, otrzymaliśmy pismo 
od gubernatora fortecy grudziądzkiej z zawia
domieniem, że w porozumieniu z generałem ko
menderującym pozwala tymczasem na wydawa
nie „Gazety Grudziądzkiej“. ~ \

W ykazało sie atoli, iż pozwolenie to było 
ograniczone tylko na obwód forteczny grudzią- 
dzko-malborsko-chełmiński. Poza tym  Obwo
dem nie było wolno poczcie dostarczać Czytel
nikom ani „Gazety Grudziądzkiej ani „Przy-

ja C p 0 długich staraniach udał sie nasz redaktor;, 
pan Ignacy Żniński, w piątek, 14 sierpnia, oso- 
biście do Gdańska, gdzie mu oświadczył na
czelny prezes prowincyi, że zakaz, dotyczący 
gazet polskich, zostanie przez władze wojskową 
w najbliższych dniach cofnięty, a generar ko
menderujący oświadczył mu, że jeszcze tego sa
mego dnia wyda odpowiednie rozporządzenie, cc,
6ie też stało. . . .  _

W  poniedziałek, 17 sierpnia, otrzymaliśmy, 
od gubernatora fortecy grudziądzkiej uwiado
mienie, że generał komenderujący rozporządził
w piątek. 14 sierpnia, iż gazety polskie, objąte 
zakazem, mogą nadal w polskim jeżyku wycho
dzić.

Równocześnie starał sie wydawca nasz, pan 
W iktor Kulerski, w Berlinie o zniesienie zakazu 
wydawania gazet polskich w jeżyku, polskim i 
uzyskał w sztabie generalnym oświadczenie, ze 
zakaz zostanie cofnięty.

Na mocy najnowszego rozporządzenia w y
daliśmy jnż w poniedziałek „Gazetę Grudzią
dzką“ i  „Przyjaciela Ludu“ w całym dotychcza
sowym nakładzie. Ponieważ jednak przed 
otrzymaniem pozwolenia na wydawanie gazet 
naszych poza obręb forteczny oddać musieliśmy 
pierwszą odbitkę do cenzury wojskowej, przeto 
nie mogliśmy jeszcze w poniedziałkowym nu
merze dać powyższego oświadczenia, co czyń 
my nieniejszem dopiero dziś.

Mam y nadzieje, że odtąd Czytelnicy nasi 
iuż teraz regularnie będą odbierali swoją gazete 
— o ile na to pozwoli bądź jak bądź utrudniona 
komunikacya kolejowa. — Gazety * icni,®*K'° 
z Berlina i  polskie z Poznania i  z Galicyi przy
chodzą do nas bardzo nieregularnie, co sie «o- 
maczy obecnym czasem wojennym i transpor
tem wojska. Sadzimy jednak, że powoli wszy- 
stko wróci do dawniejszego porządku 1 Czy tei-
nfcy nasi będą otrzymywali regularnie swoją
gazete. LI,

w .



Nasze pieśni.
T y le  szczęścia co cz łek prześni, 
T y le  życ ia  co je s t w  p ieśn i.

Ten znany i pełen uczucia wiersz przytoczył 
trafnie autor artykułu »Pieśń polska“ w nr. 126 
Dziennika. W  istocie, w pieśni odzwierciedla 
się dusza. W  pieśni znaleźć możemy natchnie
nie i pociechę, w niej ukojenie smutku. Ważną 
przeto jest rzeczą pielęgnowanie naszej pieśni, 
ale niestety ta pieśń nie jest swobodną. Ulega, 
ona u nas pod zaborem pruskim wielkim ogra
niczeniom. N ie dość bowiem na tern, że wzaio 
ślejsza myśl w pieśni naszej zawarta gniewa 
tych,, którzy ją  z serc naszych wogóle wyrugo- 
waćby chcieli, ale co gorsza, pieśń polska zbyt 
często Jest przedmiotem dochodzeń i procesów. 
Władze ją  nieraz niesłusznie podejrzywają i 
w niej zdrożności i czyny karygodne upatrują, 
choć pieśń ta tylko wspomnienia historyczne za
wiera.

U  nas stosunki tak się już ułożyły, że niewia
domo zgoła, co nam śpiewać wolno. Wydawcy
obawiają się poprostu, wydać jakibądi, choćby naj
skromniejszy śpiewnik, bo i>rzy najlepszej chęci 
nie mogą się ustrzedz kolizyi z władzami. N ie  
mając zamiaru demonstracyjnego ani kary
godnego, chętnieby opuścili to, co jest w ro
zumieniu władz niedozwolonem, ale trudno oto, 
bo władze odnośnej informacyi nie udzielaj ą. 
Wj?>»Vatnim politycznym procesie na Śląsku 
uja-fi" iiło się to samo. Tam  podniósł obrońca, 
że j^ilicya utrzymuje spis pieśni zakazanych, ale 
tego-spisu udzielić nam nie chce, wskutek czego 
nie wiemy, do czego mamy się zastosować.

W  tym wypadku uważamy, że do pewnego 
stopnia rzecz wyjaśnić może prasa. Już przed 
kilku  laty podaliśmy krótki spis pieśni zakaza
nych. Obecnie przeto wypada nam rzecz podjąć 
na nowo i zszeregować to wszystko, w czem 
prokuratorya i sądy dopatrzyły się przestępstwa; 
sprawa to niełatwa. Korzystać bowiem musimy 
z sporadycznie ogłoszonych wyroków i innych 
drobnych wiadomości. Podajemy to, cośmy 
w tym względzie zebrać mogli, prosząc równo
cześnie czytelników, aby szczegóły w danym 
razie sprostować i uzupełnić zechcieli.

Pomiędzy pieśniami, które nie zdobyły sobie 
względów rządowych, są tak świeckie, jako  
i kościelne. Uwzględnimy jeden i drugi dział. 

\ O ile nam wiadomo, zakazane są w Prusiech 
świeckie pieśni następujące:
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6) „Cieszmy się bracia nadzieją". Pieśń ta 
znajdowała się w „Śpiewniku polskim", który 
wydał W . Fijałek w Chełmnie. Były tam też; 
między innemi pieśni: „Wisło moja, Wisło stara", 
a także: „Pomoc dajcie mi rodacy", „Czarna su
kienka", Gdzie się podział ów wiek zło ty",d„ W e
soły ja  parobeczek", „Stroskany długim upa kiem  
ojczyzny", „Piękna nasza Polska cała". Pan F ija 
łek skazany został na miesiąc więzienia, lecz 
w wyroku zaznaczono, że pieśni były „im inneren 
Zusammenhänge“. W ięc sąd nie uważał każdej 
pieśni z osobna za karygodną, ale zestawienie 
wszystkich pieśni razem. W  Grudziądzu wydał * 
około r. 1904 p. A. Stefański „Wiązankę pieśni / 
pplskich". W  tej wiązance umieścił także: „Po- f 
moc dajcie mi rodacy" i „Z piersi znękanych". 
Prokuratorya wytoczyła mu proces, ale sąd go 
uwoln ł. .

* „Gazeta Toruńska“  znów się ukazała po 
trzytygodniowej przerwie, spowodowanej za
kazem komenderującego jenerała 17 korpusu; 
armii. Zakaz ten został cofnięty z nadmie
nieniem, że znosi go się wobec spokojnego 
i rozwagę cechującego stanowiska ludności 
polskiej. .......  ....... ___

70/2
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— Dodatek. Z toruńskiej ko
mendantury otrzymaliśmy zapas o- 
brazków, na których odwrotnej stro
nie wydrukowaną jest pieśń- *.fSłtai 
Królowo«, z życzeniem, dołączania 
ich do ¿azety, co też dziś czynimy. 
Pomijając charakterystykę wykona
nia tych obrazków, zwracamy Sza
nownym Czytelnikom uwagę na 
; trzy zamieszczone na obrazku cytaty 
j odnoszące się do przemowy cesarza 
Wilhelma I! do Kapituły gnieźnień
skiej w dniu 5 sierpnia 1905, dalej 
•ostatnich słów ' pożegnalnych Ojcą 
św. Leona XIII przy bytności cesarza 

-Wilhelma II we Watykanie i wreszcie 
odnośnie do orędzia1 nowegó arcybi
skupa gnieźnieńsko - pokńańskfego 
Najprzew. ks. dr. Edwarda Likawśkie- 
, go. Życzeniem jest, -by z cytatami -tenń; 
zafibżnały^się jak najszersze kola.
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— „Gazeta W o je iin a “  — organ 
urzędowy niemieckiej głównej ko
mendy wojskowej, począł wychodzić 
w j ę z y k u  p o l s k i m ,  nakładem, 
drukiem i pod redakcyą głównej ko
mendy wojskowej. Numer pierwszy 
datowany jest dnia 22 września i jest 
objętości ośmiu stron. »Kurjer Poznań* 
ski* donosząc również o tern nadmienia:
„Ponieważ w numerze niema mowv 
:Q ’ przedpłacie, a jako miejsce wyda- 
MOictw3 oznaczono ogó lo j^^ łów ną  
kwaterę, przypuszczamy, że urzędowy, 
organ głównej komendy wciskowej,! 
wydawany w języku .poskinf^ będzie l 
przez władze rozrzucany bezpłatnie“ .

'©er“ „ fe t ie r  23oan." (Sir. 219 bom 24. ©ebtember) fcbreibt:
„e ine fe te g § a e itu n g  — „Gazeta wojenna — organ 

u rzę d o w y  n iem ie ck ie j g łów nej kom e nd y w o jskow e j „amtliches 
Organ ber oberften beutfcben Heeresleitung," m it bem bteufftidjen 
Stifter im fe p f, begann at§ 2Bocbenfd)rift in bolnifdjer Sprache 
Bit erfcbeinen. g iir  Stebaftion, ©rucE unb SSeriag jeicbnet eben 
biefe SSebörbe. ©te erfte Stummer erftbien am 22. ©ebtember.
©er Seitartifel bebanbelt ,,©ic Urfacben beS feiegeS" unb 
enbet m it ben Sßorten: „ e in  be ittfd je r © ieg  bebeutet bie 
F re ih e it  fßotenS — ein © ieg  S tufiianbS — ba§ enbe 
iß o IenS l“  ©er aioeite S irtifel enthält eine gufammenfteaung 
barüber, toaS „bie anberen Staaten über ben fe ieg" fageit, 
unb betont, baß „bie $oten ben ©eutfdjen 23ertrauen entgegen« 
bringen jotten unb fidj fagen tmiffen, baf? bie ©rriifftung eines 
unabhängigen IßoIenS unb bie ©emütigung StufslanbS im 
bontifcbeu ^nterefte ©eutfcbtanbS liege.". Ste inerteren Sirtifel 
befaffen ficb m it ben Siegen über bie Stuften unb bie granaofen, 
ferner m it ben Sügen ber ©egner. Stnbere Stufiäbe beijanbeln 
bie ©bentata „SStenfcben ober SSeftieti" unb „©etäufcfjte Hoff
nungen". ©er Sibpetl be§ beutfdren SteidiSfanaterS an ba§ , y , ,  
amertfantfebe SSoIf befdftiefft bie Sfrtifelreibe. — ©a in b i e f \aW4*1.  
Stummer feinerlet Angaben über ben StbonnementSbreiS ent- '  
batten finb unb als S3er{ag§fteOe ba§ ©rofce $au#quacfeev 2 ? /?  
angegeben ift, nehmen mir an, bafe biefe§ in polmfcbe^ ©brache 
berauSgegebene amttube Organ umjonft berteitt roirb.' i

Sie poltttfdje „Strtcgsscitttttg“.
Unter bem E itel „@ a jM  S&ofenna" (Srieg§Beitung) er« 

febeint, toie in Str. 227 (30. ©ebtember) beS ,,®r. br 23olf§bL 
„ad, bem „fe rn e r SJosnanSfi" berichtet tourbe, in  .feftifcMJotert 
ein Sodbenbtatt als amtliches Organ beS , bentfdjen Sirmee- 
OberfomrrtaitboS. ©re erfte ber bis ie%t erftbtenenen Stummern 
lieat urtS' ftrutc bor. Sie befbridjt in einem Seitartifel bte Ur* 
fa le tt be§ feiegeS. SWit fräftigen SSorten hnrb barm bte 
griebertSltebc ©eutfcbtanbS unb ber Steib feiner ©egner, nament- 
lidi bie Heuchelei ©ngtanbS unb StufftanbS gefcbtlbert. SKtt bet 
SSeritmerttng, baft bte gerechte ©atbe fiegen muffe, toenbet ftet) bet 
Sträfet sunt ©djtuft an bie Stolen, bie ihre g rab  eit nur bon einem 
©ibac ©eutfcbtanbS unb DefterreidjS ermatten mirfien. Sßetter 
brinqt bte Stummer Urteile anbeter Staaten über ben feteg,
4rte Ueberficbt ber bisherigen bentfcbeit ©rfotge tut Often unb ttn 
heften unb eine, euergifetje STbrneßt ber nuSlanbtfc’bcn Sagen« 
naebriebten.____________ ______________________________ _
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Öti. einem „3ftcnfcf)en ober Seftien" itbetfiiriehenen Slrtife! 
teerben bie ©reuef ber Stuften in  Oftpreuffen flbfGilbert, unter 
HintoeiS bnrauf, baft bie Staffen, Inelcfje bie sliebetl^rfteflftng 
SßoIenS berfproqjen, bie StermirflMjung bicfeS S8erft>red)enS mü 
SSergetoaltigung, STOorb unb 33ranhftiftung unter ber bolnifdfen 
Sebölferung GrmfanbS Begonnen Batten. ©er foigenbe Strtifel 
„©etäufdfte Hoffnungen" toeifi nadf, bafc bie' grärt$pfen, Belgier, 
Engl%xber unb Stuften, toelcbe fief) einer auf ben attbeten ber« 
taffen Bä Hcn, burcf) bie fcfjneXien beutfcBen (Siege eine firtcEjiBare 
CmttöufKumg erlebt hätten unb bereits anfingen, einattber SSor« 
toürfe gu machen. ©ie Stummer BefcBIiefjt ber befannte Sfuftnf 
beS SteidfSfanglerS an bie SBertteter ber amerifanifeben treffe«, 
agenturen „Uniteb fßrefe" unb „Siffociateb SSrefe". :

®ie gboeite Stummer bom 30. ©efttember Bat foigenbe«' 
In h a lt:  „© roftfürft StifoIauS unb bie Stolen." (Sßiebergabe eine! 
STrtifelS beS Profaner „€gaS", in bem ber befannte Stufruf bei 
ruffifdjen ©eneraitffimuS an bie Stolen m it ben fäfärfften SBorten 
gurüdfgetoiefen toirb.) „®ie ©eutfdjen unb bie gufunft StoienS." 
("Sttiebergabe eines SlrtifelS beS Stbg. Ojoibein aus ber „SöreSi. 
SKorgengtg.".) SBodfenüberfiditbet JSfiegSeretgniffe itadj ami« 
liegen Quellen unb ga^Ireicfje futge SJtitieilungen, in benen bie 
neueften ßügen unterer ©erntet suritefgemiefen unb bieJffalfdBBeif 
Der stuften ben SJoien gegenüber in  ba§ tTdjttge Htä)t geftent

toU'b©ie Leitung, melcBe unentgeltlich berbreitet mirb, finbet 
unter ber polntfeben Sßeböifentng retfeenben .

DK Sn ber Sir. 2 ber „©ageta SBojenita". (SriegSgeriung), 
bie' bem ©etteralfomntärfbö' .für Me'- Stolen in  Stufelaubjleraus* 
geae&ett totri)/ leien nur nnterrrt 29. ©e^tember 1914: „2jer 
marfenberetn, belannt- unter beut Stauten ®atafiften, ber in  ben 
[„Mett Saiten gegen bie Stolen im gteufttfdien ©eile au,getreten 
ift Bat fiel) aufgeiöft. ®aS gefilmte Sierfonal be§ »em n§ begab 
fief) im ©ienffe beS Sloten'ShcHgeS; tnS; ̂ e lb .■ ®te3 rft ber hefte 
S3eroei§ böfüt, ■ bafs ftdb ba§ -äkrhältuis gtoticüen ®eutfd)en unb 
Siglen in Strengen bon Bat.

©Ott öet „(Soäcto SBofettita" (ftrtegsjeitttttg),
-beut in  bolnifdjer ©brache BerauSgegebenen amtlichen Organ- beS 
beutfcBen SCrmee=£)Berfommanbo§, finb toteber gtoet Stummem 
erfd)ienen. S ie  Str. 3 bom 6. QftoBer Bat folgenben JgnBalt: 
©robt ©ewtfcBIanb Hungersnot? (SBiberlegurtg ber auSlänbtfdfen 
gettungSftimmen, nadi melden ©eutfdjlanb bereits nach toenigen 
UriegSmonaten m it SSoIfSunterernäBrung gu fämftfen • Baben 
rnirb.) ®ie @(BIad)t bon 20 Süagen. (Stbbanblijng über _bt< 
3tieienfd)iad|t im  Sßeften uacb SCrtifein beutfdjer dtilitärfcbrift' 
fteHer in  ber Stcrliner ißreffe.) ©er ©cefrieg. (©djilberung bei 
SBaffentaten ber Äreuger „@mben" unb „StarlSrube" unb Hiu* 
lueiS auf bie nachteiligen Solgen bcS ©eefriegeS im englifd)eu 
HanbelSberfeBr.) SSom ruffifdien ©cbaubla|e. (Simtlicbe Kriegs* 
Berid)te unb SSerfügungen ber beutfcBen SSertoaltungSBeamten 
in 3tuffifd)=SMert.) SIuS SSarfdjau. . (©ätigfeit ber golnifdien 
UnnbBängigfeitSbnrtci in  beutfrijfreunblidjem ©tnne.) H i r t e n »  
B r i e f  be§ © r g B i f c b o f S  © r .  S i f o t o S f i  über ben Srieg. 
©egitf bte 2ügennad)rid)ten. (Stbluebr gablreidjer frangöfifcb» 
engItfcb=ntfiifcBer Sblitteilnngen über _ „beutfebe ©reueitaten".) 
23ombnrbicrnng SIntmergenS. SSerfcbiebene Ärieg§nncf)rid)ten 
unb lebte ©elegramme.

Str. 4 bom 13. b. ÜBtiS. cntbält foigenbe Strtifel: ©er Sbö 
StntmerbenS, SBie bie Slitffen SJoIctt Voiebererloecfen. (@§ mirb 
nadfgetoiefen, bab tut, ©egenfabe gu ben lotjalen beutfcBen SKafi' 
nahmen.in Sfltffifd)«S3oIen bie Staffen in ©aligien reaelredbt baraul

i



cmSgefjen, ba§ łgolentinn itt teltgtofer urtb nationaler Bhłfidjt 
ju  itnterbrncfen.) (Segett bie Sugennacbricbten. ( ifbłfW jdi utic 
ber unerijorten Sfngttffe bet beuticfifctnbltcfjcn i$reffe ftitf ber 
beittfcf)eń firottptirt^en itrtb bie beiitfcbe ®rtegfiif)tung.) ©nglant 
urtb ber ®rieg. (SCuf @ntnb engiiicficr 3eituna§ftimmen U)tri 
bie Unpetmlaritat be§ JiriegeS tn bert breiten SKaffcn ber eng. 
iifdiett SBetooIferung bargefteftt imb bie ©cfjtoterigfetten _ bet 
SBtlbitng etner tteiten brittfcijcn Sirmee berborgcbobcrt.) SBeiiert 
(Srfolge 3itr @ee. ©a§ Diingert bon SDiiUionert. (SOorn ioeftltĄen 
.^riegSfdjmtblobe.) Sn Słuftlanb. (BocbcmiberfiĄt.) SSer= 
fdjtebene SJtndiricfjten, unter befonberer iBeriiffndjtigitng ber 
ntfiiid)'boIniic£)en SSerboitniffe. Cefete 9rbaci)ric£)tcn̂ ,

©te Stacbfrage nad) ber „(Sajeta SBoienna" toadjft berart, ba& 
bie Stuflage bergrofecrt tnerben nutfstc.

— „G azeta W o je nna “ . Trzeci 
numer organu urzędowego niemiec
kiej głównej komendy wyszedł w 
tych dniach. Artykuł wstępny omawia 
zagadnienie: »Czy Niemcom grozi 
głód?« W dalszej treści dziennika 
urzędowego znajdujemy artykuły pod 
następującemi nagłówkami: »20 dnio
wa bitwa« — »Wojna na morzu« —
»Na widowni rosyjskiej« — »Z War
szawy« — »List pasterski o wojnie«
—- »Przeciwko kłamstwom« — „Bom
bardowanie Antwerpii“ . — W końcu 
znajdują się dwie rubryki i to: „Ró 
żne wiadomości“ oraz „Ostatnie wia
domości“ .

_ „ G a z e ta  w o jo n n a « “  Z
Berlina donoszą, że „Gazeta Wojen
na“ , wydawana w To/uniu przez nie
mieckie władze wojskowe, przestała 
wychodzić. W M  miejsce władze wy
dawać będą teraz w Lodzi nowy or- 

' gan, którym kierować będzie porucz
nik Cieniów; zdaje się, że to jest wy
dawca „Grenzboten“ , który jest poza
służbowym oficerem, a o którym Opo
wiadano, że wyjechał z Berlina do 
Lodzi, aby tam prowadzić cenzurę 
nad pismami polskiem'

^ 3 .

✓
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bejirlen treffe id) hiermit bie näheren Stnur&ntfngen 
unb maefje fie belonnt tüte folgt:

3 * .leie bie drittel 5, 6, 7, 27, 28, 29, 30 
unb 36 ber Serfajiungs4Irfunbe oom
31. 3 a^a r 1850 für ben uorfteljenb in Selagerungs  ̂
3 uftanb* erftärten Sejirf bis auf ro eite re 23eftimmung 
oufeer itraft unb uerorbne was folgt:

5. Sie „©aąeta ©baitsla" unb bie „tBolfeuwdjt“  
hören uoh beute ab auf 3 U erfdjeinen.

6. tpialate, 3eituitgen unb attbere ©djriften 
Dürfen nur bann gebrudt, öffentlich »erlauft 
oberfonft uerbmtet werben, itad)betn bieOrts= 
poliäeibeprbe bie ßrlaubttts baju erteilt jfat.

v. 23aerenfeIs=2Barnon>,

Dzieje Narodu Polskiego, przez 
Józefa  C h oc i s z e w s k i e g o ,  dawno już 
pczekiwane, wyszły w tych dniach i sta
nowią piękną i  sporą książkę, stron 202, 
a zawierają 63 piękne obrazki. .

Przeznaczone dla ludu i dla młodzieży, 
a więc dla takich, którzy po raz pierwszy 
może z nich o przeszłości naszej dowia
dywać się będą, napisane są serdecznie a 
po prostu, dla każdego zrozumiale i każdemu 
do serca przemawiająco. Nie tylko dla dziępi 
ale i  dla dorosłych będą piękne obrazki 
miłą przynętą do czytania, dopomogą do 
rozumienia rzeczy, a w wielu razach po
uczą czytającego tern lepiej, dając mu w y
obrażenie o różnych zwyczajach i urzą
dzeniach u naszych przodków. Książka czyta 
się milo i  snadnie rzeczy w  niej podane 
zostawają w pamięci. Tania niesłychanie: 
202 strony na piękny m papierze i  63 obra
zkami przyozdobione kosztują 7% sgr. za 
jeden egzpml. Wydawca daje przecież ta
niej jeszcze tym, którzy do 1 listopada za 
gotówkę po kiika egzemplarzy naraz we
zmą lub zapiszą. Tacy płacą za 3 egz. 21 
sgr"; za 1 talara dostąją 5 egz., za 2 tal. 
10 egz., za 4 tal. 21 egz., za 5 tal. 27 
egz., za 10 tal. 60 egz. Oprawa w  pół 
płótno kosztuje prócz tego na sztuce V L

Sanstg,  ben 5. Sluguft 1914.
2)cc R om m anbant



potrzeba. }f k
Dziełko to gorąco Przyjaciel Ludu cz, 

telnikom swoim poleca, mianowicie dla czy
telni i biblioteczek, a szczególniej zas na 
nagrody i podarunki dla dzieci i młodzieży. 
Nauka i znajomość dziejów naszych tak za
niedbana, że kto naród swój kocha i do
brze mu życzy, ile mu sił staje, do roz- 
powszachnienia książek o historyi naszej 
przyczyniać się powinien, boć innego spo
sobu do pouczenia się o nich nie mamy.

—  j- D r. Teodor Beniowski, filolog, zatru- 
łniony około r. 1858 przy gimnazjum w Chełmnie, 
jak donosi „P ielgrzym “ , zmarł dnia 12. b. m. w 
München - Gladbach w klasztorze braci Feliksya- 
nów, gdzie znalazł przytułek w ciężkiej melan
cholii. Już roku 1860 wyszły z druku .tego „ le- 
gendy“ , które świadczyły o poetycznem uzdolnie
niu autora.

■ / /
U? >»•. K

1. Z ło ta  książeozka , czyli nau
ka pokory.

2. D z i e s i ę ć  u w a g  dla obód 
ir  smutku zostających.

S. N a b o ż e ń s t w o  dziesięcio
dniowe do Najśw. Maryi Panny.

4. P r z e z k r z y ż  do  n i e b a .
5. N a b o ż e ń s t w o  na uro

czystości Bożego Ciała.
6. P o d  T w o j ę  o b r o n ę ,  

książeczka do nabożeństwa dla 
dzieci.

Powyższe 6 książeczek rozByła 
za nadesłaniem.
ty lk o  I m . 10 fe n . f ra n k o .

E. Michałowski, 
księgarnia nakładowa w Pelnli™«



M O D L IT W Y
na cześć

Przenajświętszej Rodziny
k osobna w polskim 1 niemieckim Je 
nykn — 100 Bztuk za 1 mrk. z prze
syłką 1,10 m.

Przy odbiorze wlększśj ilości po 1 m. 
i przesyłka franko. — Za 10 fen. 6 egz. 
franko poleca:

Ę ,  ¡ M i c l i a ł o w s ł c l
w Pnlnlinia

W drukarni E. Michałowskiego w P e l
plinie wydaną została

‘opracowana przez X. W. B a r c z e w s k i e g o  
itr . 204. Cena 0,80 z przesyłką 0,90 na.

Treść:
Część 1. Wstęp, Żywot św. Franciszka z Asyżu, 

Konstytucya Ojca" św. Leona X I I I . , Reguła trzeciego 
Zakonu, Krótkie objaśnienie tej reguły, Ceremoniał I I I .  
Zakonu, M odlitwy przy Zgromadzeniach miesięcznych, 
Uroczystość obłóczyn czyli przyjęcie do Nowicjatu, Uro
czystość składania profesyi, Błogosławieństwo papieskie, 
Absolucya dla Tercyarzy, Benedykcya paska św. Fran
ciszka, Odpust Porcyunknli

Cz«łć I I .  M odlitwy Tercyarskie, 12 pacierzy Tercy- 
arskich, Oficyum (godzinki do N. Maryi P., Jutrznia, 
Landes, Pryma, Tercya, Seksta, Nona, Nieszpory z Kom
plety.

Część 111. M odlitwy przygodne, Godzinki o Niepo- 
kalanem Poczęciu N. M aryi P., Sposób słuchania Mszy 
św., Nabożeństwo do spowiedzi, Nabożeństwo do komu
nii św., L  i t  a n.i e: L itania o Najsiodszem Im ieniu Je
zus, L itan ia  do Najśw. Sakramentu, o męce Pańskiej, 
(loretańskai do Najśw. Panny w I. części, do M atki Bo
skiej Bolesnej, do św. Józefa, do św. Franciszka, do św. 
Antoniego Padewskiego, do wszystkich Świętych 
N o w e n n  y : Nowenna do Niepokalanego Poczęcia N. 
Maryi P ., ' do Matki B. Bolesnej , do św. Franciszka, 
K ilka  słów o Rozmyślaniu, M odlitwy o uproszenie szczę
śliwej śmierci

Dziełko to opatrzone aprobatą Naiprzew. 
X. Biskupa chełmińskiego.

? -

4 1 *1

—  Toruń. We wtorek toczył się przed są
dem rzeszy w Lipsku prcces rewizyjny przeciw 
p. S. Buszczjńskiemu o wzy wanto Polaków do 
gwałtów przeciw Niemcom, rzekomo zawartćm 
we wydanóm przez niego śpiewniczku. Telegra
ficznie dostała „Gaz. Tor.“ od oskarżonego do
niesienie, że rewizya odrzucona. A tóm samóm 
został zatwierdzony wyrok toruńskiej izby kar- 
nćj, skazujący p. S. Buszczyńskiego za wy^ałfie 
śpiewnie/,ka polskiego na miesiąc więzieniA



Dnia 8-go kwietnia o godz. 4 po poł. 
zasnął w Bogu, opatrzony Sakramenta
mi śś., po dłuższej słabości w 80-tym 
rqku życia
nestor dziennikarzy polskich w ząb. pr. 

r

Pogrzeb odbył się we wtoręk, dnia 
11-go b. m. o godz. 5 po poł. z zakładu 
św. Józefa przy ul. Piotra. Msza żało
bna w środę o godz. 9 rano w kościele 
św. Marcina.

W Zmarłym tracimy długoletniego 
członka naszego Towarzystwa, a społe
czeństwo dobrze zasłużonego dziennika
rza i pracownika na polu piśmiennictwa 
ludowego. • (482°)

Tow. Bzlsanlkarzy i Literatów
ua rz. n.

ksi
> Cotylko wyszły

. j .  *
i l b  iiśU Wbożeństwa:

I

^DO BOGA. Mały zgrabny format dla dzieci. 
POBOŻNE MODŁY . Mały zgrabny format

dla młodzieży.
MÓDLMY SIĘ. Średni format.
BO"' BA1Ź MIŁOSCIW. Powszechnie

cenion! książka dla dorosłych, w zgrab
nym fc nacie.

P.0 Ż Ę  f  Ł P Ś C Y Y  v Drukowana
wielkiemi, tłustemi literami.)

ŚPIEWNIK KOŚCIELNY nod tytułem:
. # aa© a iy -

waayeS," gtafelftt
zestawił do pobożnego użytku w kościele 
i w domu X. F. O drowski, pleban w Na- 
wrze, z d o d a n ie m  tre ś c iw e j k s ią ż k i  
d o  n a b o że ń s tw a . — Dogodny format. 
Trwała i  gustowna oprawa. Stron 368. 

8*T Wszystkie książki zaopatrzone są w aprobatg Prześwietnej 
Wlaflzy Duchownej I starannie wykonane w gustownych oprawach.
Odsprzedającym rozsełam na żądanie mój cennik. 

S . B u s zc zy ń s k i, T o ru ń  (T h o r n ) :
Drukarnia nakładowa, introlmat. i hartowny skład papieru.

Walne Zebranie Toruńskiego 
Towarzystwa Pożyczkowego odbę
dzie Się w trzecjo święto Wielka
nocne, dnia 11 kwietnia br. o 2 
godzinie z południa w sali Artus- 
hofu w Toruniu.

m



ty titn y

Z polecenia Komitetu
Dr. Rakowicz
Przewodniczący.

J1' ^ ł~ '

j/e /f

Nakiad F. T. Sakowicza w Toruniu.

•¿i, clw % lY ^ i(c i 1 8 /2  f /

„Gazeta Toruiiska“  donosi:
, Zakazane książki. ,

Sąd w T o r u n i u  uznał następujące trzy 
książki:

^ 2 /  '  ,  1. Notatki do dziejów i historyi ostatnich
'*/u>fzrr.- f  > aY *c’'z*j,usrfax;  gg ]at rzoczypospolitćj polskiój przez Józefa

Bezmaskiego. Toruń, nakładem autora 1878.

„ZA NASZA 1 WASZA WOL
Szkic historyczny na tle  powstania w Syberyi. 

Napisała
Janina Sedlaczkówna.

w

(Ciąg dalszy i  dokończenie).
K ilka  bitew nastąpiło po tej walce, zaznaczo

nej niby męczeńską pieczęcią —  śmiercią Zarem- 
beckiego i  kilkunastu innych.

t r "*«»«!». boju. uT>*ioVro«

f f  setna rocznice ogłoszenialonstyiucyi 3 ła ja .
(1791— 1891.)

Napisała Janina Sedlaczkówna.
(Ciąg dalszy).

. ¿uraz po tern wzajemnem poroz^ltneniu się za
jęła Austrya 13 miast ha Spiżu i 275 wsi,. \k\óre 
to posiadłości jeszcze \y .¿.4.1412 króLwęgierski 

•’ ’ **» * g(Nwewrj3ji
— „O sejmie czteroletnim i o Konstytiicyi 

3 Maja. Napisała Janina Sedlaczkówna“ . ~/)to, 
7 /u  , ty tu ł książae&kt dopiero co w y.tzłąj z druku. Stron 
'  '  / ma 91. Szanowna Autorka znana z talentu, su

miennej i  wytrwałej praey. Książeczka napisana 
przystępnie i  jasno —  tak, że ją  każdemu polecić 
możemy. Zamawiać można w ekspedycyi „Gazety 
Gdańskiej“ . Cena 39 fenu z przesyłką 35 fen,
■>nl«enmw * r .  a- * — 1_̂  . . t ^ ‘ ? i

p
“ 7 e/d

Dalej polecarpy te, autorki 
przeróbki pow ie jp i Heń y jsa Sien
kiewicza, podobnb ; do* powyższej :

Ogniem i mieczem.
Cena 40 fen.

P O T O P .
Cena 50 fen.

lopiero "co wyszła z pod prasy i, 
Henryka Sienkiewicza 

powieść z la t dawnych

Pan Wołodyjowski.
Dla ludu i  młodzieży przerobiła 

J a n i n a  S.
Cena 30 fen. . **“  ■ ♦i'* . “ ■ • -  ‘ ■ - ■

/S ? Z  * r . f tp .  / jc ^ n O  -ć .
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J u d a e a  c a p t a
czyli

Ostatnie dni Państwa Żydowskiego.
Powieść historyczna

z pierwszych czasów chrześciaustwa w Rzymie.
* .........

( C i ą g  d a l s z y . )

« « W y ra ż e n ie  w o tu m  z a u fa n ia . 5i n' Bo- i
c h u r» »  W estfa lii z prośbą p. .^ lo s z ę in l^ e tfż y -  
x a a li.s ^ vt?ef naśtępu jeo O ; - y;y /
"n.v Uchwała. Zebrani na gali _ W ik to ry i_ w  Bo

chum  ęzłonkowie zarządu Swiętojózefacia w y 
rażają swe ubolewanie -z powodu sianych po- 
in ił& Ó iJ fodakarm  iia  obczyźnie rozterek i dawają 
nintfejsfcem swemu prezesowi, p. P ic trow i Pa liń - 
skienm  w otum  pełnego zautama, “poświadczając 
siarazeth swemi podpisami, że jes t w  najzupeł
niejszej m ierze godzien i  zdp ł^ydG ., p iasto >vania^ 
powierzonego m u przez społeczeństwo '} polskie
Iłrzędn- , v ' , v .  , f i

Zatząd Swtętojósefacta :
Jań Maciejewski, Ham born. W ojciech tjOzegorski, 
A lte iiboćhum . Józef Kow a lsk i, Holśtęrhausen. 
Franciszek Ptaszyk, R im ke. Stapj^&W  & nyślóny, 
W attftnscheid. Jan Kaczor, Ipapibausen. F ranc i
szek K rupka , Ę ike l. Ą ń tp n i Roszak, R eckling- 
iiausen Śud. Andrżćj Dąbrowski» _ Langeudreer.
•„we- » *-* '•  ‘  ̂ n  <r ^  r -A T - i z i i r l  B ^ r c t n / ' i C 7 f » L r

ciszek Stachowiak, Ksfegdiidireer. ^ ' jć ie ć h  Stel- 
maszczyk, Catemberg. ją n  Barański, Wannę. 
W awrzyn Kędzierski, Recklinghaustn S(iid. Pa
w e łN a g ie lka , H&fenfc. WaSehty h ib ^ k ,  Altessen. 
8tanifełaWyKoAłrtvicv. f'r{frc%:n

p ‘ ;; ' E w h f g , ¿ fig  W /$

Osiedliłem się w Gdańsku jako 1

\  ' a d  w o k a l ,
* Biuro moje Mi li M i** &. ÿ

ró g  K u recu n erg asse* 2 * *  *

?» IY Jan Neumann. A *

# / l a  z d ’ ’

s  ^  ^  ocl



—  W rocław . Ś. p. T e o d o r  J a c k o 
w s k i ,  dawniejszy obywatel; na Jablowie, zo- 
stal k ilka dni przed śmiercią przez przejeż
dżającego przez miasto nasze X , St. ?j ...... .
opatrzony Sakramentami święte mi. Nieboszczyk 
pozostawia żonę i siedmioro dzieci z trzeciego 

• małżeństwa a dwie córki z drugiego małż' »•»- 
stffa,

I

tutejszego sądu shwiiadikiego. «iinawany z<i- 
y .ji i«',zrą berlińskiego kauaergerjcbtii. Pier
wszy to przykład, że Polaka na podobne powo
łają stano wieko. I f f i l i

n i . /  - » • 1 - J * ' • -—
Uzadcy są wybitniejsi synowie góry Locha, gdy i  

na tem wzgórzu, oprócz duchownych, mieszka tylko kilka 
rodzin świeckich, osób do obsługi kościoła katedralnego 
neliźących Wszystkie ta rodziny w dobra ziemskie nie 
obi. tu ją. cichy i skromny byt wiodą. Wyleciało jednak 
z tej orlej niegdyś wedle legendy dziedziny kilka zasłu
żonych ładzi. Najwięcej znanymi wycaodźeaml z tej 
góry eą bracia Ćwiklińscy, synowie kantora i ostatniego 
nauczyciela ostatniej w Polsce katedralnej szkoły, ś. p. 
Wojciecha Ćwiklińskiego ( f  18S3). Pan Kaziznirr. Cwikliń-.

znzk mity prawnik a zarazem doskonały znaweamu- 
zyki, niedawno dla uporczywej choroby oczu wziął dymi- 
syą jako radzca kammergerichtu berlińskiego, a młodszy 
brat jego, g. Ludwik Ceikliński. b. profesor uniwersytetu 
lwowskiego i ćifotmk Xkademii Umiejętności w Krako
wie, f.Iolog biegły i autor zasłużony, zajmuje w Wiedniu 
wysokie bardzo stanowisko jako szef sekcyjny czyli dy
rektor minlsteryalny w ministerstwie oświaty. Obaj bra- 1  
i ' *  “ ńubę przynoszą polskiej nauce. J
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Polacy około rokn 1867 zaczęli się organizo
wać w Czerniowcach, gdzie inteligencja polska 
była najliczniej skupiona. Jednym z pierwszych 
budzicieli polskości na Bukowinie b jł Bolesław 
hr. Chr.tomski Wielkopolanin.

Un, br. Gostkowski i  poeta Aleksander Mor- 
genbesser, rejent w Czerniowcach, w spółce z 
kilkoma innymi założyli w roku 1868 pierwsze 
polskie stowarzyszenie na Bukowinie, mianowicie 
Towarzystwo bratniej pomocy w Czemiowcacb, 
a w kilka miesięcy później powstała tamże głó' 
wnie za przyczyną br. Gostkowskiego polska 
kasa zaliczkowa.

Podpisany założył w r. 1869 pierwsze pismo 
polskie w Czemiowcacb, tygodnik »Ogniwo®, a 
w 6 numerze tego pisma z daty 16 września f 
1869 podnosił potrzebę założenia Polskiej Czy- i 
telni. Myśl się przyjęła i już 1 grudnia tego j 
samego roku powstała w Czerniowcach Czytelnia 
Polska, dziś jedna z najsilniejszych polskich or- 
ganizacyi. W kilka lat później powstała „Gazeta 
Polska®. Z rozwijającą się organizacyą narodo
wą wzrastał i potężniał żywioł polski, który obe 
cnie na Bukowinie poważne zajmuje stanowisko, 
tworząc czynnik, z którymi wszystkie inne, naro
dowości liczyć się
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Toruń, Dnia 23. b. m, wieczorem umarł 
opatrzony Sakramentami świętemi w 65. roku 
życia właściciel drukarni Józef B u s z c z y i i - ,  
aki. Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 26« 
b. m. o godz. d‘ój po połud. Ig  9-J

/ b f 'z  r  t ( r r/ '^ 7  /

—  P ra k tyczn y  rządzeń ekonom iczny we
dług wymagań tegoczesnych. Podręcznik dla wła
ścicieli, dzierżawców, rządzców i  włościan, pra
ktycznie | pouczający początkujących gospodarzy,1 
oparty n& gospodarzu „ Ignacy -Łysko wski“ , podług 
oryg. ręk pisu wydania piątegoT^jPoradnik rolni- 
czy „Gospodarz“ , prawdziwe poprawne wydanie» 

■szóste. Według tegoczesnych wymagali powiększył 
i opracował Bolesław Sasor - Września Bardzki 
Oto ty tu ł wyszłej świeżo książki wydanej ku 'ucz
czeniu zasług i pamięci śp. Ignacego Łyśkowskia» 
go, a dedykowanej kółkom rolniczo-włościańskim i  
ich patronowi p. M. Jackowskiemu, « Książka ta 
może się stać nader pożyteczną i  polecamy ją  
zwłaszcze kółkom i towarzystwom rolniczym. Cena 
je j z .oprawą 3 mrk., z przesyłką < 3,20 mrk. Za
mawiać możną ,wv ękspedycyi „G aze ty  Gdańskiej.“

i* * -

Litasław,
książę miiosierny.

W edług starej baśni opowiedział 
J  u 1 i a u B.

Oeiia '*26' fen.

| ‘ Ustawę o Spółkach Zarobkowych z dnia 
Igo maja 1883 rokn wydał rzecznik i notarynsz 
Wyczydski nakładem drakami „Orędownika* w 
Poznania, w języku niemieckim i polskim. Do
chód czysty z tego wydawnictwa wpłynie do 
kasy „Ogólnego Związku Spółek* w Poznaniu. 
Pan Wy czy ¿aki wydaniem książeczki tój uczynił 

,/c /  / t f f i zadość potrzebie, z czego tak zarządy Spół 
'  jak i członkowie Spółek prawdopodobnie ev

rzystają. (



— Brodnica. Rada miejska znowu obrała ć l /  /
1 p. rzecznika Wy c z y ńs k i eg o  przewodniczą- JjIstG . yU, (?. / &  ĆT2 
cym a zastępcą rzecznika Go e r i g k a /  i‘ - 1 /  '  J ^

—  „P o ra d n ik  d la  Spółek.“ Pod redakcyą 
i  nakładem adwokata p. W a c ł a w a  W y c z y ń 
s k i e g o  w Brodnicy wyszedł nr. 1 „Poradnika 
dla Spółek“ pod dniem 1 bra., który 'przedstawia 
się pokaźnie, drukowany na pięknym papierze u J. 
Buszczyńskiego w Toruniu. „Poradnik“  wychodzić 
będzie dwa razy w ćwierćroczu. Przedpłata roczna 
wynosi 8 m arek; przesyłać ją  należy redaktorowi. 
Cena pojedynczego numeru wynosi jednę markę 
50 tenygów; Dabyć ich można u redaktora.

Treść numeru 1 . 1. Od Redakcji. — 2. Związek
rewizyjny spółek zarobkowych i gospodarczych na prowin- 
cyą Poznańską i Zaehodnio-Pruską. — 3. Ogólne uwagi co 
do prowadzenia spółek. — 4. Członkowie zarządu a zabez
pieczenie na starość i  od inwalidztwa. — 5, Jak przepro
wadzić zmianę ustaw, w których powiedziano, iż do zmia
ny ustaw jest potrzebną obecność 2/3 spólników? — 6. Za
ciąganie pożyczek z banków. — 7. Wyrazy techniczne (ter
minologia). — 8. Obrachowywanie, przeliczanie i rewizya 
gotówki. — 9. Własny i  obcy kapita ł obrotowy spółki. — 
10. Krytyka ustaw pojedynczych spółek (Toruń). 11. K ryty
ka bilansów i  rocznych sprawozdań spółek (Xiąż-Pleszew). 
— 12. Kalendarz spółkowy. — 13. Zapytania z strony re
dakcji Jako dodatek: Formularz do sprawozdania go
tówki. ______ ¿ 1 -1 4  „ 9  % ..

, .— P raw o dotyczące spółek zarobkowych i  go
spodarczych z dnia 1 maja 1889 r. Przetłomaczy 
Wyczynski, rzecznik i  notaryusz. Książka ta wy
szła w Poznaniu i zwracamy na 11 _ą uwagę.

^ 2

JóTPepliu. Grudziądzki „Gesellige“ donosi w 
numerze z d. 25, b. in., iż tutejszy syndyk p. 
Dr. Mizerski dnia powyższego w sile wieku na
gle życie zakończył. W c e l u  z a p o b i e ż e 
n i a  d a l s z e m u  r o z s z e r z e n i u  t ć j jak  
najzupełniej inylućj wiadomości donosimy, 
iż p. Dr. Mizerski cieszy się jak najlepszćm zdro
wiem i w dniu dzisiejszym t. j. we wtorek 27go 
b m. bierze ślub z panną Heleną Grąbczewską 
z Barchnów. Z licznym gronem znajomych, i 
przyjaciół życzymy powszechnie szanowanemu 
syndykowi wraz z małżonką jego dożycia setnych 
lat. — ~  '

Q .



'V' *-‘ Poznań, ■)■ 21go b. m. o 2 godz. w nocy
zasnęła w Panu w 89. roku życia, opatrzona 
Sakramentami świętemi P a u l i n a  z Ber - '  
w i ń s k i c h  Mi z e r s k a ,  zacna matka syn
dyka i posła Dr Ludwika Mizerskiego. Przez 
kilka lat mieszkała w Pelplinie u syna a po 
jego ożenku tói osobno z córką. Była siostrą 
niepośledniego poety Rycharda Berwińskiego, 
który umarł przed kilkunastu laty w Konstan
tynopolu • .*
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Zgon zasłużonego działacza
Poznań, środa

_ W dniu wczorajszym zm arł w Ko
ścianie pod Poznaniem Wacław W y- 
cggńskj. sen jo r prawników wielkopol
s k i c h , b .  adwokat i  notarjusz w Bxod-_ 
nicy  na Pomorzu, w yb itny  działacz na 
rodowy za czasów zaborczych, po odzy
skaniu niepodległości starosta kra jow y 
poznański, a następnie Syndyk miasta 
Poznania.

Ś. p. Wyezyńshj przeżył 84 lata.
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Gzy mówisz po polsko ?
Samouczek niemiecko-polski, za
wierający rozmowy polsko - nie
mieckie, wokabuły z gramatykalną 

__ ____  reguią wymowy. Cena 1,50 mk.

y . 7* r / r * 6 . Ernst Łambeck,
Toruń. O/

Z  z .  3.

^3  y  (/nr- (%.

s y ^ t*-^c**y cJ e / 

e S f t f r . 
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Pochodzący z Poznańskiego X. y  ¿7 / / /  _ V .
y sław Ch o t k o ws k i  ob-

X ’e /y

— Kraków.
profesor W ł a d y i
chodził w tych dniach 35-leeie pracy na niwie 
literackiej Z tój przyczyny Nankowe Towarzy
stwo Toruńskie doręczyło ms przez hr. Adama 
Sierakowskiego z Waplewa dyplom na członka 
honorowego. frh  * i

Sieroty
v < / O b r a z e k  w s p ó ł c z e s n y

/ ( napi sał
0 h °  ' Jcs. W ta d .  C h o tk o w s k i 

lic. św. teologii.
(Dalszy ciąg. Zobacz nr. 69.)

V.
Dobrodziej.

I  wziąwszy pachole postawił je w pośród 
nich, które gdy obłapił, rzekł im: Ktokol
wiek jedno z takowych pacholąt przyjmie 
w imię moje, mnie przyjął.

Ewang. ś. M arka Roz. I X  w. 35—36.

i.  Z ^ ć ^ k . s ć a ^ A '
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P o zn a ń . K.s. lic. Wład. C li o t  k o w s k i, nauczyciel leligii 
przy szkole realnej w Poznaniu, powołany został dekretem cesarza 
austr. Franciszka Józefa, z dnia 25 maja na p r o f e s o r a  z w y 
c z a j n e g o  h i s t o r y i  k o ś c i e l n e j  p r z y  w s z e c h n i c y  
J a g i e l l o ń s k i e j  w Krakowie od 1 października rb. 7<£*&%.

— Ks. W. Gac,  dr. prawa, kanon., który niodawno studya 
swe w Rzymie ukończył, został mianowany profesorem supl. prawa 
kanonicznego na wydziale teolog, uniw. jagieł. Ks. C h o t k o w s k i ,  
profesor historyi kość. na tymże uniwersytecie, otrzymał od akade
mii monasterskiej, której był uczniem, ty tu ł doktora teologii.

M y /Listy iiń itó W . *  v v ",

iw i

Przez uprzejmość osób, których nie mogę 
wymienić z przyczyn łatwych do zrozumienia, 
dostały mi się trzy listy, pisane przez Unitów 
wygnanych z Podlasia, (siedleckiej gubernii) 
sa stałość we wierze, najpierw do cheraoiiakidj, 
a następnie w przeszłym roku do orenbnraki^ 
guberaii, n;* pogranicze pemskićj i tomski 
gubernii w Azyi.

StraBZB» groza, bijąca z prostych słów tych

-v-
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listów, t in  prawdziwy „głos wołający na pasz
czy,“  tea k r iy k  nędzy, ucisku i  łez, niechże 
znajdzie publiczny rozgłos właśnie w tyoh 
dniach, w których „ś w i ę t  y“  synod peters
burski nakazał obchodź ć 50 letnią rocznicą 
„ z j e d n o c z e n i a “  Un-tów na Bialój Rusi 
s Litw ie, za zdradą Józef z Si masz ki. Niech 
świadczą to listy przed światem, jaką t )  „ m i
ł o ś c i ą “ nawracała wówcsas i  nawraca d?iś 
jeszcze Moskwa Unitów na swoją „k  a z k o n 
n ą  w i a r ą . “  Niech wołają te lis ty  do Boga, 
jak  niegdyś wolała krew Abla, i  niech zara
zem nam w tych ciężkich obecnych chwi
lach służą za wzór wytrwałości, za przykład i  
zachątę da pUłości w obronie wisjPjM bjczy« 
ć tych trądycyi.

Przepisałem ts listy żywcem i  do łownie, 
nie zmieniając i  nie opnszczając ani słowa —  
—  prócz nazwisk osób i miejscowości, żeby 
»ni piszących ani odbiorców nie narazić na 
zemstę wroga. Jedynie pisownią poprawiłem i  
tu i  owdzie dodałem Inter punkcyą.

X  d r. Chotkowski.

List I.
23. października 1888.

— Kartuzy. W  Miechucinie był 15. b. n 
pożar. Spaliły się dwa budynki stajnia i stodoł 
posiadacza Formeli. —  Hermann C z e r w i ć  
s k i , który tu przez wiele lat drukował powia 
towy tygodnik, umarł w Gdańsku, Ucząc 70 lat

—  K artuzy . "Zmarły w Gdańsku drukarz 
C z e r w i ń s k i ,  który tu dawnićj wiele lat 
mieszkał, został w tutejszym grobowcu rodziny 
swojćj pochowany 22 bm. —

. '

'yynr.



M a A lA , ds. 22 listopad» lW I<

—  Pan Józef Czyżewski obchodzi w 
niedzielę ze swą małżorką srebiny jnbi- 
leusz pożycia msłżeński8go. Z te] okazy 
pgspieszamy z wynu1 zeirem naszych _sei 
decznych życzeń, co tem chętniej czynimy, 
że cenimy w pknu Czyżewskim wzorowego 
męża, dobrego ojca i gorliwego obywatela, 
który z prawdziwem poświęceniem pracuje 
dla swej rodziny i dla sprawy uaszej 
ojczystej. Błogosławi ms też Pan Bóg, 
bo mrówczą skizętuością i zabiegli wością 
wśród najtrudniejszych warunków zapew-; 
uił sobie i swej rodzinie kawałek Chleba, 
doczekał się peciachy ze swvch dzieci, 
które nietylko dzielnie dopomagają rodzi
com w pracy, ale pracują gorliwie po za 
domem, zwłaszcza przy urządzaniu tea rów 
amatorskich. Pracy spółeczne] oddal pan 
Czyżewski część życia swego i jego to 
przeważnie zasługą, jeżeli kwitnie dobry 
duch wśród tutejszego obywatelstwa pol
skiego. Towarzystwo „Jedność“, któremu 
od lat przewodniczy, ukochał prawdziwą 1 
miłością ojca, i brak go na posiedzeniu 
chyba wtedy, gdy jest w drodze za inte- 
resem. Do każdej zbożnej sprawy, jeżeli 
w niej upatruje korzyść, chętnie przykłada 
rękę i poświęca jej się całą duszą. 1 
.Straż“ poznańska ma w nim pełnego po
święcenia orędownika. Rozrosłaby się 
ona we wspaniałe drzewo, któregoby 
wichry i  nawałnice zdmuchnąć nie zdołały, 
gdyby wszyscy starostowie wzorowali się 
na p. Czyżewskim. I  Towarzystwo czytelni 
poznańskich ma w nim również dzielnego 
opiekuna.

Zapał do pracy na niwie ojczyste] 
czerpie p. Czyżewski niewątpliwie z ogni
ska domowego, w którem małżonka jego 
prawdziwą jest kapłanką. Najlepszą ona 
żoną i matką, dzieli z mężem dolę i nie
dolę, i w spokojnem zaciszu domowem 
pod czujnem okiem tego prawdziwego ^  ^
wzoru polki płonie źnicz czystych, zdro- ^
*ych  ideałów polskich. . y « *

Błogosławieństwo Boże otaczać będzie 
małżonków Czyżewskich niewątpliwie i 
nadal na pociechę rodziny a na pożytek 
polonii w Gdańsku. .
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Pożyteczne dziełko. / /y^y^  .
Przed kilku tygodniami opuściło prasę dziełko p. t. 

„Zbiór pieśni. dla dzieci — ułożył Tedor Kiewicz — 
drugie wydanie poprawne i pomnożone; w Toruniu na
kładem Ernesta Łambseka 1873.“  Dziełko to autora za
służonego i ze wszech miar zdatnego zasługuje na za
lecenie i  jak najogólniejsze rozpowszechnienie. Przede- 
wszystkiem wyznać trzeba, iż wybór i  zestawienie pie
śni tego drugiego wydania, różniącego się korzystnie 
od pierwszego, jest najodpowiedniejszym i  wszystkim 
żądaniom, jakie się do podobnych dziełek stawiają, 
nnjzupełnićj odpowiada. Zbiór ten bowiem i pod wzglę
dem melodyi jako i  tekstu ściśle obraca się w granicach 
zakreślonych mu stopniem duchowego wykształcenia 
i usposobienia tych, dla których jest przeznaczony t. j* 
d z ie c i.  Chociaż atoli nie przekracza tych granic, jedna
kowoż dalekim jest także od pedantycznej i  niezgrabnej 
sztywności. Znajdują się w tym zbiorze bowiem piosenki 
i d la  o c h r o n e k id la  k las  ś re d n ic h  i  w yższych  
e le m e n ta rn y c h , szczególniej zainteresuje się gwardya 
ochrjnkowa różnemi grami znajdującemi się w tćjże 
książecce, n. p. No. 18 bocian, 19 lis, 20 kotek i myszka, 
21 piosnka przy grze z obręczką i t. d. Wybór piosnek 
w szczególe, ma się rozumieć, pozostawia się nauczycie
lowi znającemu dokładnie zdatność swych uczniów. 
W  ogóle możnaby powiedzieć, iż stopniowo autor postę
puje od łatwiejszych do trudniejszych piosnek: rozpoczyna 
swój zbiorek piosnkami łatwemi zupełnie co do treści 
i melodyi, a kończy cudnym utworem nestora naszej 
muzyki narodowej S. Moniuszki i dwoma kanonami t. 
j. nie strzelającemi ale przyjemnie bawiącemi. — Na 
dziełko to niezwykłemi istotnie zaletami się odznacza
jące zwraca się uwagę szczególniej szan. P. P. nauczy
cieli i nauczycielek, jako i wszystkich tych, którym po
wierzone wychowanie małych dziatek. Liczy ono 86 
piosnek ułożonych na dwa głosy, kosztuje 4 sgr. i jest 
do nabycia w każdej księgarni. —

K A N C Y O N A Ł
czyli

śpiewnik z nilami dla młodzieży
. u ło ż y ł

Teodor Klewica,
nauczyciel przy sominaryum nauczyciolstiem w  K o 
ścierzynie prezes towarzystwa św. C ecylii w  dy- 

ecezyi Chełmińskiej.
’ Dzieło IX .



W y d a n i e  d r u g i e .
Opatrzone aprobatą Najprzew. Ks. Biskupa 

Chełmińskiego.
j Cena opr. egż. 75 fen. już z przesyłką.

Praktyczny ten śpiewnik nabyć można _[
w księgarni „Pielgrzyma1' w Peipiinie.

Kewitsch, Theod., Vademécum II. Teil. Eine Sammlung 
kleinerer Orgelstücke in den modernen Tonarten zum 
Memorieren und zum Gebrauche beim Gottesdienste.
4. Auflage. M. 3.— .

--------Vademécum. I I I .  Teil. 3. Auflage. M. 3.50.^
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KALENDARZ KATOLICKI
PRZKZ

M A J S T R A  o» P R Z Y J A C I E L A  L U D U
na rok 1865

po cenie 5 sgr. jes t do nabycia tak w Chełmnie 
w księgarni Ignacego D a n ie le w s k ie g o , jako 
też po wszystkich księgarniach, mianowicie u pp.
Tteienera, Heinego, J. K. ŻUjpańskiego i Knmińskiego 
w Poznaniu, M. Aronsohna w Bydgoszczy, Pod
górskiego w N ak le , G. Oławskiego i Humana w Trze- 
nesznię, M. Lattego i  Engla w InrfjfM clS tv iii, 'Pu- 
iMjrlitcgo w Pleszewie. A'. Salomona w Kcyni, li. 

enda w Krotoszynie, ‘J. 8. Langego w Gnie- 
, F. Ebekkego i  Schcibeln w Lesznie, Skrtnzkws- 

ego f i  Mikołowie, Steina w M iłosławiu, Tkgma 
Taubtra w Grodzisku, Alexandra w Rogoźnie, 

p ,•( ■’hatseha w Ostrowie, BngdaUa w Katowicach, 
Ig. WelHela w Bytom iu, Puchrra w Zbąszyniu. 
Jakobiegd w Wolstynie. Neuttadta w Wschowie, 
F. Franka w Rawiczu. Hófe w Wrocławiu. > W -  

v>' Gliwicach, Bandelet i Flemminga w Głogo
wie, Karha w Opolu, Samdego w Pszczynie, II j- 
efcury w Raciborzu, Sedleesldego w Tarnowicach, 
Gebhardiego w Brzegu na Górnym Szlasku, C. A. 
Korblem w Brodnicy, M. Samego w Wąbrzeźnie, 
F. Hdringa w Pelplinie. Weiero, Hamana i  T. 
L. Meffertd w Gdańsku, Kumkego w Pucku, Bran- 
denburga w Wejherowie, Sehubęrta w Kartuzach,
Orlińskiego w Swieciu, W rń s tó g o  w Eoronowm, 
Ij. a . Kallmanna w Nakle, J. H erne»-a w bztttrt&e, 
A. Aurom w Nowemmieście, -Lmta w

Zapisujący w księgarni Ignacego Datiielevv - 
sk iego w Chełmnie otrzymają na 12 eg/empla
rzacli_trzynasty bezpłatnie. __________ ----------

Co tylko Wyszły z prasy: ,

Pow iastki i  opowiadania
M ajstra  od P rzyjacie la  Ludu.

Zeszyt f. str. 68 in 8. Ona 5 sgr., oprawne b sgr.
Aalwć można w księgarni Ignacego Danie

lewskiego w C h e łm n ie  jako i po wszystkich 
;nnych księgarniach. Dziełko to poleca się miano 
wicie czytelniom ludowym, oraz na gwiadzkę dla 
młodzieży. Drugi zeszyt dokończają w druku.

% ■
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T M , Sopot. 21go b. m. m a ił w 87 roku 
życia emerytowany nauczyciel główny J. -N. “ 
w i o w s k i ,  który wydał niektóre dziełka hi- 

^  storyczno i t<5ż był zbieraczem rzadkich monet.
c ^ ' j —  Sopot, Przy pogrzebie emerytowanego 

! nauczyciela głównego J. N. Pawłowskiego prze
mówił X. kuratus Dr. Krefft.
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D™ Neumanna
„ P l ie a in u m “

(prawne zastrzeżenie zameldowano) 
środek wielokrotnie wypróbowany i 
skuteczny dla chorujących na

k o ł tu n ,
jako tśż w przypadkach’

bezkrwistości,
Części składowe (0/oo): Ferr. 0,39 (ja

ko albuminat); Extr. Condurang fluid. 
45,0; Tint. aromat. 25,0; Inf. flor. Cha
mom. 15,0; 180,0; Spirit, vini 60,0; Sir. 
simpl. 150,0; Aqu. dcst. ad 1000.

/

Cena: 1 butelka (500 gr.) — 2,00 m.
Na przesyłkę należy dołączyć 25 albo 

60 fen. — podług odległości.
Przy odbiorze 3 butelek wolna prze

syłka. (11)
D r. Władysław Neurnann

l e k a r z  p r a k t .
Nowe (Neuenburg W-Pr.)

W ¿Forłinm zmarł w październiku dr. Wła
dysław Neurnann, który przedtem w Nowem 
(w pow. świeckim) dłuższy czas praktykował. 
Zajmowała go, uważana przez ogół Jako już za 
kończona, sprawa kołtuna jako choroby. Uważał 
on go na podstawie swej rozległej obserwacyi 
ca Warmii i w Zachodnich Prusach nie za wy
nik tylko nieschlujstwa — przecząc, by było 
ono większe wśród polskiej, aniżeli wśród nie
mieckiej ludności w Prusach — ale raczej za 
wyraz i objaw szczególnej nerwicy nerwu współ- 
czulnego. Ten pogląd jego wywołał polemikę 
w „Nowinach lekarskich“ 1904, str. 226—227 
i 278-28».

LL>

Odnośne jego publikacyejniemieckie w oso- 
bnych broszurach i „Ueber den sogenannten 
Wichseizopf“ a w r. 1905: „Weiteres über die 
Wichseizopfkrsnkheit“ wyszły nakładem Benno 
Kobena w Lńpsku.

V ld jL i// i
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¡î h> Opole, f  6go b. aj. zmarł po dłngieh 
cierpieniach ostatecznie nagle lekarz praktyczny 
Dr. A l e i a n d e r  C z a r n o w s k i  w 52. roku 
życia. Pochodził on z Glisna pod Brusami i był 
młodszym bratem X. prób. Maia zmarłego w 
Kiełbasinie a starszym bratem dentysty wydawcy 
„Przewodnika zdrowia“ w Berlinie. Ciało prze
wieziono do Czerska, gdzie dziś w środę odbył 
się pogrzeb.
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* fr~
" j
/  ’ —  °4 ^  2 ^ * *  •

„  'T ls t^ z ^ e  /¿ y y < ^ k y  ?

¿ jU ijy Z c A ^ Y  ( ^ a u ^ Ł ^ .  y ^ z ~

^ ty ^ v  ■ ^ y r y - y ^ c - t ^ t ^ U .  ,  ¿2^H -a ^ ć ć î C ’ 4/ & /ć--4yć<^<-~*^-<-e
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śp. Pauliny z Lauczów W  i  1 k o ń s k i  e j
# ¿ 9 ^

Zwłoki śp. Pauliny z Lauczów 
wyprowadzono w sobotę przy bardzo licznym udziale 
publiczności aż do , bram miasta, skąd je  powieziono 
do grobu familijnego w Siekierkach pod Kostrzynem. 
Nad zwłokami Zmarłej przemówił ks. lic. Chotkowski, 
wyliczając je j zasługi.
', Śp. Wilkońska napisała następujące powieści: 1) He- 
lenna, 2) Zasłona ks. E lizy Kadziwiłłównej, 3) Rozyna, 
4) Ucieczka, 5) Anna, 6) Marya, 7) Ustęp z życia nie
znanego wieszcza, 8) Z życia Hofmana, 9) Powieści, 
dwa tomy (Hanna z Grzymałowa, Natalia i  inne), 10) 
Za późno i  jeszcze dość wcześnie 3 t., 11) Wieś i  mia
sto, 12) Powiastki dla panienek, 13) Tak się dzieje 
2 t., 14) Pani Podkomorzyna, 15) Pata Morgana 2 t., 
16) Irena 3 t., 17) Wawrzyna, 18) Godzina rozrywki 
2 t., 19) Gabryela, 20) Dziecię szczęścia i  dziecię nie
doli, 21) Kóżni ludzie 2 t., 22) Powieści i  powiastki 
2 t., 23) Obrazek poznański, 24) Haltena Middleton, 
romans z angielskiego, 25) Córka rejenta, z franc., 26) 
Skalińce, romans hist, 3 t., 27) Na Pograniczu, 28) 
Kazimiera 2 t., 29) Mrowin iT rock  2 t., 30) Obrazek 
św., komedyjka w 1  akcie, 31) Dziedziczka Jodłowa

iU fif*. ty

¡k r. n /ę



2 t., 32) A li Caphta. 33) Janina, 34) Macocha, 35) 
L ilia  i  Blekot, 36) Dziedziczka Czarnolic, 37) Luigar- 
da, 38) Pani z pół gwiazdy, 39) Dwa listy, 40) Naj
piękniejsza, 41) Pierwsza i  ostatnia miłość, 42) Cacko, 
43) Mąż i  żona, 44) Niezmyślone, 45) Kuczynki, 46) 
Za granicę, 47) W kraju, 48) Cierniowa gałązka, 49) 
Wnuk, 50) Dziedzic Orłowa, 51) K ilka pereł, 52) Pa- 
ola, 53) M c  nowego, 54) Za posagiem, 55) Dziś, 56) 
Powiastka z r. 1795, 57) Sto la t dobiega., 58) Na 
dwóch krańcach, 59) Opactwo Grodzieckie, 60) Powo
łanie 2 t., 61) Obrazy K a liforn ii (z angielskiego Bret 
Harta) Oprócz tego wydała: 62) Wiązanka literacka, 
pismo zbiorowe, 6.3) Moje wspomnienia o życiu towa-

rzyskiem w Warszawie, 64) Moje wspomnienia o życiu 
towarzyskiej» na p row incji w Kongresówce 2 t., 65) 
Pogadanki o wychowaniu.

Niektóre jó j powieści przetłómączone zostały na 
obce języki. W  Stuttgardzie w r. 1863 wyszły w t łu 
maczeniu niemieckiem pani Arndt powieści: Podkomo- 
rzyna, Wawrzyna, Obrazek, K ilka pereł i  Gałązka.

Korespondencja je j literacka i  polityczna do różnych 
.dzienników jest bardzo obszerna. Pisywała bowiem do 
„B ib l. Warsz. Dzwonu“ , „Dzień. Warsz.“ , „Zorzy“ , „Roz
rywek Pruszakowej“ , „Zabaw miejscowych Śmigielskiej“ ,
„Przyjaciela dzieci“ , „Albumu malowniczego“ , „Dzień, 
l i t . “ , „Tygodnia Kraszewskiego“ , „K a liny“ , „N iewiasty“  
„Gaz. Toruńskiej“ , „M rówki“ , „Sobótki Poznańskiej“  
’,’f y g : lO f o p . ,‘; „Przyjacieta domowego“ , „Dzien.Pozn.“  
’’Czasu“ , „Kuchu“  itd. i  „Gazety Narodowój“

Pokłosie, zbieranka liter* c1̂  ^ ilkońska.  
Wydawała Paulina z Laurów vv_rot Wydawała ram —  — R. I I 1853 

R. I. Leszno, G uentber,1852 w S -J , R.
str. 256. R. &  S  Cena 1 talar.
fy . 1855. R. V. 1857. R. V I. 1862.
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Spółka do rozparcelowania 
Wałdowa.

Na sejmiku Spółek zarobkowych w GMe 
źaie, dnia 12 b. m. p. Danielewski z Torunia,

n u .  o-

potocznie obdlużońa. Długi prywatne byłyby 
spadły. Wzięliśmy wieś tę w dzierżawę w 8 
osób/W ziąwszy ją vc dzierżawę, szukaliśmy 
ludzi, którzy by pojedy ncze P « c e -■ dizierzawih 
Znali źli się tacy i  płacą po 7 /a M. z morgi.
Dzierżawca ma obowiązek wybudować się na
swoi parceli, a po 30 latacn przechodzi taz 
narcela na jego własność. ISa pocsątek z 60 
ludzi zgłaszających się, byli wyrobnicy, kowale, 
kołodzieje itd. Ci wykazują majątku 300,000 M. 
Niecbcąc zbyt małych robić ^ c e l ,  y ta l iś m y
25 ludzi, którzy wzięli po 3 0 -1 5 0  morgów. 
Ci wykazali 100,000 M. m ajtka, prócz mar-
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tweco i żywego inwentarza. Mają oni obowią 
zek WBtąpió do Spółki z udziałem 2 :mk. »» 
moraa i 10 mrk. na fundusz żelazny, iabpo i 
ka nabyła słomę i siano — zboże zatrzymał 
dziedzic dawniejszy. Obowiązkiem każdego z 
psrcelantów jest opłacać dzierżawę, podatki i 
należeć do Spółki. Dzierżawę pobiera kasa Spół
ki, z którćj się amortyzuje kapitał zapłacony 
dziedzicowi za grunt.“

/(7 -

— Kwidzyn. S e k r e t a r z a m i  s ą d o 
w y m i  zostali mianowani: Asystent i  tłómacz 
Kurzętkowski w Skarszewach; Warzewski w Ko
ścierzynie; p. J^ośsjdski przeniesiony z Nowego 
do sądu ziemiańskiego w Grudziądzu.¡¡itjp. 1^93,

p. Konstanty Kfiściński w Poznaniu swoje prace: 
1) Deutsch-polnisches Wörterbuch der gerichtlichen und 
administratioen Ausdrücke aus dem Gebiete der deutschen, 
besonders aber der preussischen Gesetzgebung, "on żej 
tytuł polski. PoznBń, 1905; 2) Inwentarz starostwa człu- 
chowakieeo z roku 1748. Toruń. 1904.

— P ra w o  proosaow o c yw iln a  w  P ru o ie c h .
Podręcznik dla lada polskiego z naukę o sądach polubo
wnych, zwycsajnyeb, proeedsrowyeh i kupieckich a wzo
rami do podań w niesaieeklm 1 polskim języku, napisał 
Konstanty Koficiński w Poznaniu («1. Cesarza Wilhelma

Im io n a  i  n a z w is k a  w obec
p ra w a , s ą d ó w -1 u rzę d ó w , jako też

• in form acja  o urzędach stanu cyw ilnego, z 
zorami podań, do władz w  języku poiskkn 

■i niemieckim. Świeżo wyszła ' w  Poznaniu 
pod tytu łe tu  powyższyn pożyteczna broszu
ra, napisana przez p. Konstantego Kościń- 
skiego (Poznan, ulica Cesarza W ilhelma 32).

. Cena 50 ten.
)  — P ra w o  p o licy jn a  w  P ru a le o h , p o d rąo z-
n lk  d la  ludu po lsk iego  a  w z o ra m i do podań  
w  n ie m ie ck im  I p o lsk im  ję z y k u . Dziełko to wy
szło co tylko w Poznaniu; opracował i wydał je własnym 
nakładem p. Konstanty Koficiński w Poznaniu (adres: 
Ulica Cesarza Wilhelma nr. 32). Cena 50 fen. Sam tytuł

_  Praw o podatkow e w  Prusiech. B o c z n ik  
z wzoram i reklam acyi, ppdąpemi w 
skim  iezyku, napisał K onstan ty  Koscinski te Fo fflam u . 
P oznań^nak ładem  autora. Cena 50 fen. Pożyteczna 
ta książka obejmuie nastepułąue- przedm io ty

, J
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W  ostatnim numerze „Zapisków Tow. Nauk. w Toruniu1 zamieścił ks. pro • 
Kujpf z Grzybna obszerną, sześciostronną odpowiedź na m oją k ry tykę  jego „Lza- 
*ów rzedhistorycżnych“ Prus Królewskich, ogłoszoną w nr. 5 i 6 „L iteratury 11 sztu
k i'1 z r. b. Byłbym ją pominął milczeniem, gdyby szan. autor ograniczy się . 
polemiki, a nie uczynił mi ze swej strony zarzutu, którego me podobna mi pozosta-

NV1C ^Pom ijam  atuzyę do braku biretu doktorskiego i uszczypliwą wzmiankę o dłu- 
goletnich studyach (nb. błędną, bo studya moje archeologiczne datują od r. 1910, m 
zaś 1908). Prawo do oceniania cudzej pracy daje me ty tu ł doktorski l sfcm owisk 
społeczne, lecz jedynie przygotowania naukowe, znajomość źródeł i literatury p .
miotu, z której nie przed ks. K. będę się legitymował. , , tkńw

u Otóż zarzuca mi ks. Kujot, że w r. 1912 ofiarowałem pewną ilosc uby tków  
przedhistorycznych do zbiorów muzeum prowincyonamego w Gdańsku, pomnące 
Tow. Nauk) w Toruniu, którego jestem członkiem. „Zbrodni“  tej absolutnie się nie 
wypieram, zaznaczam jednak w imię prawdy, że owe wykopaliska,^ składające się z 
niewielkiej tylko liczby mało charakterystycznych skorup, okrzeskow krzemiennych 
i kości zwierzęcych złożyłem w muzeum gdańskiem dopiero po poprzedmem pou 
formowaniu sie „ k s .  prób. »mieleckiego z Wabcza. kustosza ™“ MP j5 aj i aUbo 
w Toruniu, że tego rodzaju ułamki niepozorne są dla zbiorow T. N. me pożądane dc 
nikt ich wartości naukowej nie docenia. Większą, a nawiasem mówiąc i cenniejszą 
częsc swych wykopalisk z okolicy Oksywia zdeponowałem zresztą dwa latatemu 
w muzeum Twa Nauk. w Toruniu, o czem ks. Kujot, będąc prezesem tegoż towarze 
stwa, mógł był co prawda już dotąd się dowiedzieć.

Zadawszy mi „imparitatem“  i zarzuciwszy uprzedzenie osobiste i nieżyczli
wość dla zbiorów Twa Nauk., ks. Kujot tern łatwiej uporał się z resztą mych zarzu
tów, których nb. po części dobrze nie zrozumiał. Na tę część polemiki ks. Kujota, 
dotyczącą bezpośrednio mej recenzyi, odpowiedziałem już przed miesiącem. Odpo
wiedź ta nie pojawiła się jednak bez mojej w iny! Ponieważ sprawa z tego względu 
straciła na aktualności, nie chcę nużyć szan. czytelników dalszą polemiką, odsyła
jąc ciekawych do obszernego sprawozdania, które ukaże się w najbliższym tomie 
„Światowita“ warszawskiego. Tu tylko dodam, ż_e napisałem swą recenzyę jedynie 
dla dobra nauki, nie powodowany żadną niechęcią osobistą do ks. dr. Kujota, któ
rego wielkie zasługi jako historyka umiem doskonale ocenić, który jednak w dzie
dzinie archeologii prze .istorycznej jest ty lko  dyletantem, jak tego cała jego praca 
o „czasach pi zedhistb »afnych“ Prus Królewskich na każdym kroku dowodzi. _

'o / .  K o s trze w sk i.
*
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Poznań. P. Józef Kos- 
trzewski, 2. konserwator muzeum 
Mielżyńskich w Poznaniu, uzyskał 
w końcu zeszłego miesiąca na uni
wersytecie berlińskim tytuł doktora 
filozofii na podstawie rozprawy 
„Die ostgermanische Kultur der 
Spatlatfnefzeit“. W  języku pol
skim p. J. K . ogłosił już kilka prac 
archeologicznych, dotyczących na
szej dzielnicy.

v
/ - * ■

—  „ P rz e g lą d  o ś w ia to w y “ . Poznań 1912. 
Zeszyt 7 zawiera a rtyku ły : Kalendarz dla użytku 
naszych Kom itetów powiatowych. —  Ks. M. Bie
law ski: O sprawozdaniach rocznych i  ważności do
kładnych cyfr statystycznych. —  Ks. A . L is ieck i: 
Jakich należy używać środków celem rozbudzenia 
zainteresowania się książką T . C. L . i  podniesienia 
je j pcczytności (Zarys referatu ze Zjazdu Bibliote
karzy w  czerwcu r. b.). —  P oczątk^prąftj^^ŁS wiato - 
?węj w  Księstwie, w PrusiecŁ T n a  Śląsku. —  W ia- 
'domóścf i  sprawózdainaJ—  JTotatETbibliograficzne. 
—  Sprawozdanie kasowe.

Członków Spółki Pożyczkowej 
w Gniewie zaprasza się na zwy
czajne Walne Zebranie kwartalne 
na dzień 12 kwietnia rb. o godzi
nie 4 po południu do Piaseczna.

Na porządku dziennym będzie:
1. Ogólnikowe zdanie sprawy z 

obrotów Spółki za ubiegły 
kwartał,

2. Pytanie czy Spółka przystę
puje do Związku Spółek Pol
skich na podstawie ogłoszo
nego Projektu do Ustaw te 
goż Związku. (216)

Rada Nadzorcza.
JCraziewicz.__

Gniew. Nad majątkiem pana W iktora 
Kraziewicza, dzierżawcy plebanki tutejszej, o- 
tworzono konkurs, ja k  się dowiadujemy z o- 
głoszenia w „Danz. Z tg.“  —  Tutejsza spółka 
pożyczkowa, której dyrektorem jest p. Marceli 
Bartkowski a rendantem p. haimund Lemke 
miała w upłynionym roku zysku 9000 m. lo  
fen. Członków liczy 253. —  -Reiner  h . w. ho-

J a j ___J
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P r o ś b a !
Przed 4—G la ty  p rzys ła ł ktoś do zbio

rów  T o w a r z y s tw a  N a u k o w e g o  w  T o 
r u n iu  k ilka  urn. a pomiędzy niem i też cen
ne u rny twarzowe. Odnośna korespondencya 
przypadkiem zaginęła. Charakter ozdób prze
mawia za okolicą położoną między K o s c ie -  
rz y n ą , S ta ro g a rd e m  i  K a r tu z a m i.  W ła
ściciela albo którekolw iek osoby, przypomi
nające sobie te zabytki, upraszam o adres 
celem porozumienia sie co do bliższych oko
liczności wydobycia 'tych  wartościowych 
starożytności.

K s . K a z im ie r  z Oh m ie le c k i.
G r z y b n o ,  poczta Unisław.

* Walne zebranie Towarzystwa wydaw
ców polskich na Rzesze niemiecką odbyto się 
wczoraj w  niedzielę dnia 18 bm. po południu 
w Domu Przemysłowym. Zagaił i przewodni
czył prezes ksiądz patron Adamski. Odczyta
no i przyjęto sprawozdania z czynności za rok 
1914. Omawiano przeróżne sprawy tyczące 
się Towarzystwa i przyjęto odpowiednie wnio
ski w myśl propozycyi zarzadu. Do zarządu 
wybrano dotychczasowych członków, a miano
wicie: ks. patrona Adamskiego, F. K. Ciołkow
skiego. R. Leitgebra. A. Napieralskiego. Urbań
skiego. a nadto kooptowano jeszcze do zarzadu 
p. Fulerskiego z Grudziądza. W  końcu po
dziękowano zarządowi za pilną i bezintere
sowną prace.

Ogłoszenie.
Ninieiszem podajemy do wiadomości, że Członek Rady Zawiadowczej naszego 

Bankun. D r .  K o e l i le r ,  lekarz praktyczny w Poznaniu, złożył z dniem dzisiejszym 
dla obarczenia pracą w swoim zawodzie, urząd Zastępcy Dyrektora Generalnego naszego 
Banku a w jego miejsce zamianowany został Z a s tę p c y  D y r e k to r a  G e n e ra ln e g o

p. D r .  m . Ł e b in s k i,
Członek Rady Zawiadowczej „Westy“ .

P O Z N A Ń ,  dnia Igo lipca 1891 r.

, y r -  R a d a  Z a w i a d o w c z a

y  „ W E S T Y “ ,
Banku Wzajemnych Zabezpieczeń na Życie.

H .  T u r n o ,
prezes.
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^ / Û ~ '  /< ^ /Z  -  y V ~ ^ * -^ V  O í̂ C ^-< - / '  st/2^7.

ż Ly 'û L ^ r  ĵ y ^ /y J < ĵ r >
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— J ifiM lu ic a . Każde miasto ma czegoś za wiele. 
Paryż posiada krawców i  fryzyerów za wiele, w Londynie 
największa moc drukarzy i  księgarzy, .Amsterdam słynny % 
masy lichwiarzy, Bruksela z oszustów, Berlin z piwoszów^ 
Florencya z kwiaciarek, a Brodnica słynna z braku światła. 
Z przyczyny tej magistrat ogłosił w powiatowej gazecie za
proszenie na wykład p. C y r y l a  D a n i e l e w s k i e g o  
z Torunia o elektryczności. Na wykład niemiecki dużo 
się zgromadziło obywateleli miasta, w sali strzeleckiej, jed
nakże mimo chęci radnych, zastosować się wypadnie do ka
sy komunalnej i  zostanie przy obecnem ciemnem świetle.

(Z M i

Domek ialte,..
Dramat w  trzech aktach po szwedzku

¿£•2 ■ ■ y
Henryka Ibsen.

O pracowanie

Cyryla Danielewskiego.

Ą .  ć W

W niedzielę: „R o k  997“  (czyli męczeństwo św 
Wojciecha) , patryotje* o-Jteligjny dramat w 4 n tacb, 
którv prz d 10 atv miał n niewielkie po*odttini U r ‘ ór 
t-n j *t bardzo aktualny i aa czasie.. (Ceny miejsc zwy 
ezajne).
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Każdemu
A s ł r t i 0 a

letniern,

~, j..wMS au tylno podać adres
Danielewski, inźyaier, Toruń,

Uhoin 3). (7609)
. 4/ ~ "

. Poznań. Znany w szerokich kołach tu
tejszego obywatelstwa prof. E e h b r o n n ,  były 
nauczyciel przy tutejszym gimnazyum św. Maryi 
Magdaleny (przedtem w Chełmnie i przez jakiś 
czas 16 i pow. insp. gzk. w Nowómmieście nad 
Drwęcą), umarł w piątek rano w Berlinie. 
Zmarły jest autorem niemieckiego tłómaczenia 
* Pana Tadeusza“. Z hakatyzmem nie miał nic 
wspólnego. Był katolikiem. Zona jego jest Mier- 
meka ze Swiecia — Niech mu Pan Bóg da 
niebo! Z r . . i V
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